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I STALIN-INŻYNIER 
NASZYCH MARZEŃ
Gdzie tajga była, dymią miasta, 
lasy północne idą w  step 
i człowiek na bezpłodnych piaskach 
dochodzi urodzajnych gleb.

Nie za górami jest komunizm, 
rzeki zmieniają dawny nurt, 
gdzie nadmiar słońca — woda szumi 
i do pastuszych zmierza jurt.

Wola człowieka cuda czyni: 
w upalne niebo rzuca obłok, 
pszenicę sieje na pustyni, 
skałom wyrywa kiść winogron.

Kto twardo w bitwie trwa upartej 
przeciw ciemnościom i bezprawiu, 
ten umie pokierować wiatrem, 
ten słońcu wymagania stawia.

Kto strzegł jak oka rewolucji, 
kto do zwycięstwa wiódł narody, 
ten umie rzeki bieg odwrócić, 
ten prawa stwarza dla przyrody.

To Stalin lasy w pochód śle, 
rzekom w pustynie płynąć każe, 
Stalin — towarzysz, Stalin — wódz, 
Stalin — inżynier naszych marzeń.
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A  Tg grudnia upływa 70- 
Jr j| letnia rocznica uro- 
*  JL  dain Tow. Stalina, 

W, dniu tym  ipyśli 
milionów ludzi pra

cy na całym święcie zwracają 
się ku swemu wielkiemu Przy
wódcy i Nauczycielowi,

Ze wszystkich' kontynentów, 
ze wszystkich krajów, z miast, 
miasteczek i wiosek napływają 
ż-czenia i  podarki dla Tow 
Stalina.

Imię Jego rozbrzmiewa na 
ustach wszystkich ludzi wol
nych i o wolność walczących'. 
Dla ludzi wolnych Stalin o zna- 
cza wolność, dla ludzi walczą
cych o nią, Stalin oznacza na
dzieję.

Lata życia Tow. Stalina, 
brzemienne w  wypadki lata ol
brzymiej pracy i  olbrzymiego 
dzieła, wielkiej walki, i  w iel

kich realizacji związały się nie- 
i - irwalnić z historią ludzkości.

Życie Stalina to Wielka Re
wolucja Październikowa, którą 
przygotowywał i  zwycięsko 
przeprowadził u boku Lenina; 
życie Stalina to trium falne bu
downictwo socjalizmu w Związ
ku Radzieckim; życie Stalina to 
zwycięstwo nad światowym fa
szyzmem; powstanie krajów de
mokracji ludowych, obudzenie 
sie potężnych ruchów wolnoś
ciowych na całym świecie.

Czego uczy nas wspaniałe ży
cie ToW- Stalina? Czego uczy 
nas sam Stalin?

Uczy nas jak walczyć i  jak 
zwyciężać. Uczy nas bezgra
nicznego oddania się sprawie 
socjalizmu. Uczy nas wiary w 
przyszłość, uczy jak tę przy
szłość budować.

W  B aku wypadało nam  pracować 
w  bardzo skom plikow anej sy tuac ji.

W alczyliśm y n ie  ty lk o  p rzec iw  sa- 
m ow ładztw u i  kap ita lis tom , lecz 
także przeciw  ich sługusom —  m ień- 
szewikom, eserom, daszniakom , szen- 
drykowcom.

Zawsze i wszędzie k ie ro w a ł nam i, 
działaczami rew o lu cy jn ym i, tow a
rzysz Stalin.

*
Przypom inam  sobie ta k i epizod.
Chowaliśm y zabitego towarzysza 

Chanłara. Na pogrzebie b y ł rów nież 
obecny towarzysz S ta lin , k tó ry  w  
zw iązku z pogrzebem,, zorganizow ał 
w ie lką  m anifestację robotniczą.

Początkowo gra ła  o rk ie s tra  dęta 
„W y  padliście o fia rą “ . Jednaik zaled-

Stoi przed nami 
twierdza. Nazjj- 
ira się ona nau
ka, wraz z jej 
wieloma dziedzi
nami w i e d z y .  
Twierdzę tę po
winniśmy z d o - 
b y ć za wszelką 

cenę.
T w i e r d z ę  tę 
winna z d o b y ć  
młodzież, j e ś l i  
chce ona być bu
downiczym no
wego życia, jeśli 
chce rzeczywiś
cie przyjść na 
zmianę s t a r e j  

gwardii.
STALIN, DZIEŁA 
T. X I, STR. 77.

Uczy nas miłości do wszyst
kiego co niesie wolność, postęp, 
nokój i socjalizm; nienawiści do 
wszystkiego -o niesie niewolę, 
wojnę, zacofanie i  krzywdę.

W ielki Teoretyk i  wielki 
Praktyk socjalizmu uczy nas 
ideologii rewolucyjnej, moral
ności rewolucyjnej, taktyki re
wolucyjnej, czujności rewolu
cyjnej i  rewolucyjnego przewi
dywania. Uczy nas budownic
twa nainiekniejszego ustroju w 
historii ludzkości —■ socjaliz
mu.

Studenci polscy wraz ze 
t.-mystkimi postenowymi stu
dentami, wraz ze wszystkimi 
postępowymi ludźmi świata 
uroczyście obchodzą 70-lecie 
urodzin Tow. Stalina. Liczne 
zobowiązania dotyczące ich 
nauki i pracy świadczą o tym,

jak bardzo droga jest ta rocz
nica studentom polskim.

Ucząc się i czerpiąc natchnie
nie z Jego dzieł i  życia, coraz 
bardziej zbliżać się będziemy 
d > tych ideałów, które przed 
nami postawił Tow. Stalin. Rea
lizując na naszym terenie nau
kę i Wskazówki Stalina, złoży
my Mu w ten sposób najlepszy 
podarunek.

Życzymy Tow. Stalinowi, aby 
długie lata przewodził nam i 
prowadził do nowych, wielkich 
zwycięstw,

życzymy Mu, aby jak naj
szybciej spełniło się to, o co 
walczył i  nad czym pracował 
przez całe życie:

życzym y  Mu, aby na ca
ły m  św iec ie  ż y l i  w o ln i 
i  szczęś liw i ludz ie .

w ie  w yn ieś liśm y trum nę, p rzyw o ła ł 
m n ie  policm aijster:

—  T y  zarządzasz pogrzebem? 
N iech m uzyka na tychm iast się usu
n ie ! i |

N im  jednak o rk ies tra  zdążyła o - 
dejść, przed i  za trum ną  p o ja w iły  
się dw a chóry, zorganizowane przez 
towarzysza S ta lina  i  rozpoczęły 
marsz pogrzebowy. T a k  doszliśm y do 
Boiłow a.

Towarzysz S ta lin , u trzym u jąc  
przez ca ły czas ze m ną kon tak t, w  
pewnej c h w ili pow iedzia ł:

—  Roześlij chłopców po fabrykach, 
n iech w szystk ie  fa b ry k i w zd łuż t ra 
sy, poczynając od e lek trow n i, pusz
czą w  ru ch  syreny na tak  długo, ja k  
d ługo będzie w idoczna trum na.

I  o to trzeba b y ło  w idzieć, w  ja r  
k ię ) s y tu a c ji zna leź li s ię  p o licm a j
ster i  s tó jko w y  .Gdy zahuczały dz ie
s ią tk i syren fabrycznych re w iro w y  
podbieg ł do po licm a js tra :

—  Wasza Wielmożność, oośmy na
rob ili?  N iechby ju ż  le p ie j gra ła m u 
zyka, m n ie j w ysypa łoby się lu d z i na 
pogrzeb.

Rzeczywiście, żandarm i m ie li się 
czego lękać. Procesja pogrzebowa 
rozw inę ła  s ię  w  potężną dem onstra
cję po lityczną  robo tn ików .

*
P rzypom inam  sobie rów nież ta k i 

wypadek. D o B aku  p rzy jech a ł znany 
m ieńszew ik Zurabow . M ia ł on, w y 
stąpić w  fab ryce  Szybajewa. W ów
czas przyszedł do m n ie  (do B ib i — 
Ejfoat-skier} f i r m y  na ftow e j) tow a
rzysz S ta lin .

—  Pójdziesz na zebranie? —  zapy
tał.

Poszliśmy.
Towarzysz S ta lin  pow iada:
—  G dy Z u rabow  skończy re fe 

ra t —  w ystąp ty . Jeś il c i n ie  będzie 
szło ja k  należy —  m y  c ię  pod trzy
mamy.

T ak też zrob iłem . W ystąp iłem  po 
Zurafoowie, po tem  jeszcze jeden bo l
szewik. R obotn icy zrozum ie li, na 
czym rzecz polega i  zaczęli wołać:

—  N ie  potrzeba w ięcej dyskus ji, 
będziem y głosować!

Z ebranym  przedłożono dw ie  rezo
luc je : bolszewicką i  m ieńszewicką. 
Z p ięc iuset głosów m ieńszew icy 
o trzym a li wówczas jeden głos, 
i  to  głos m ieńszew iokiego leadera 
na fab ryce  —  G łazyrina . R obotn icy 
fa b ry k i Szyba jew a poszli za bolsze
w ikam i.

W y ją tkow ą  troskę p rze ja w ia ł to 
warzysz S ta lin  o naszych tow arzy
szy, o  k a d ry  rew o lu c jo n is tów  — 
konsp ira torów . Pewnego razu w  rę 
ce żandarm ów  w p ad ł spi9 trzydzie
stu trzech bolszew ików. Trzeba b^ ło  
tych towarzyszy w a to w a ć  z rą k  ka 
tów.

Towarzysz S ta lin  zastosował 
w szystk ie  środk i, aby odzyskać lis tę . 
I  gdy ty lk o  uda ło  się zdobyć z po 
w ro tem  spis, towarzysz S ta lin  po
w ia d o m ił towarzyszy, k tó rz y  u k ry 
w a li się poza Baku, że niebezpieczeń
stwo m inęło , mogą spokojn ie  wracać. 

*
..S ta lin  w  w ięz ien iu .
Pewnego razu towarzysze z w ię 

zien ia  d a li nam  znać, że n ied ługo 
będzie w ys łana  na  zsy łkę  grupa to 
warzyszy, w śród  k tó rych  będzie 
rów n ież S ta lin .

W iedzie liśm y, źe S ta lin  n ie  m a z i
m owej odzieży 1 obuw ia.

B y ł w  satynow ej b luz ie  i  w  le k 
k ic h  bucikach.

K u p iliś m y  półkożuszek, b u ty  i  
jeszcze n ie k tó re  rzeczy.

Wyszedłem, by  odprowadzić tow a
rzysza Stalina*.

G hcia łem  pożegnać się z ukocha
nym  k ie ro w n ik ie m , zobaczyć czy 
c iepło jes t m u w  naszej odzieży i 
czy n ie  potrzebu je jeszcze jak ichś 
drobiazgów?

T ransport w ięźn iów  przechodził 
ko ło  Ba iłow a.

S ta lin  sku ty  b y ł ręcznym i ka jd a 
nam i z jeszcze jednym  towarzyszem.

Z auw aży ł m nie, uśm iechnął się.

...Tak to zesłano wodza p ro le ta ria 
tu  bakińskiego, organ izatora i  k ie 
ro w n ik a  bo lszew ików  Zakaukazia.

W  la tach konsp iracy jne j dz ia ła l
ności w  B aku  o lb rzym ią  ro lę  ode
gra ła  nasza prasa pa rty jna , k tó re j 
założyciele b y l i  L e n in  i  S ta lin .

Chcę podzie lić  się w spom n ien iam i 
o  tym , ja k  a r ty k u ły  i  przem ów ien ia  
towarzysza S ta lina  zw ie ra ły  szeregi, 
nadaw ały k ie ru n e k  i  h a rto w a ły  ba- 
k iń s k ic h  p ro le ta riuszy  w  walce z ka
p ita lizm e m  i  sam owładztwem .

PracowJfem  wówczas jako  śiusarz 
w  jednej, a fa b ry k  B ib i-E jba tsk iego  
tow arzystw a naftowego.

Pewnego razu  przyszedł do nas, do 
fa b ry k i towarzysz S ta lin . P ow iedzia ł 
do m nie: ,(D ru ka rn i grozi wsypa, 
trzeba ra tow ać“ ...

D ru k a m i naszej' g roz iła  prow oka
cja , trzeba b y ło  natychm iast zabez
pieczyć się p rzeć wsypą —  przewieźć 
w arszta t i  całe urządzenie do innego 
m ieszkania.

Towarzysz S ta lin  d w u k ro tn ie  ra 
tu je  d ru ka rn ię . D z ięk i jego czujności 
rew o lu cy jn e j udaje nam  się u ja w n ić  
k i lk u  p row okatorów .

Odezwy z  podziem nej d ru k a rn i 
p rzyn os ił do naszej d ru k a rn i tow a
rzysz Chanłar. On jeden poza mną 
zna ł miejsce^ w  k tó rym , zna jdowała 
s ię  d ru ka rn ia .

W czesnym rank iem , skoro św it, 
b ra ł skrzyn ię  i  udaw a ł s ię  do d ru 
kam i,. W sk rzyn i u k ła d a li wr.az z 
d ru g im  ro b o tn ik ie m  paczki odezw, a 
na w ie rzchu  —•. św ieży, dopiero u -  
pieczony chleb. P rzyn ies ien ie  ta k ie 
go „bagażu“  n ie  w yw o ływ a ło  po
dejrzeń ze s trony  po lic jan tów , na 
k tó rych  n a tra fia ło  się po drodze.

Odezwy dostarczał towarzyąz Chan
ła r  do naszej1 fa b ry k i,  a m y  z ko le i 
rozdz ie la liśm y j (e poprzez specja l
nych p rze ds taw ic ie li pom iędzy po
zostałe fa b ry k i,  dz ie ln icy .

Prócz tego, z'samego rana podrzu
ca liśm y u lo tk i do skrzynek narzę
dz iow ych ro b o tn ikó w  n ie  po m ija ją c  
i  sw o ich  skrzynek, b y  odw rócić  po
de jrzen ia  a d m in is tra c ji.

Czasem rozk le ja ło  się u lo tk i na 
ścianach.

W ie le  z  tych  odezw by ło  napisa
nych przez towarzysza S talina. Pew 
nego razu ta k  s ię  złożyło, że by łem  
obecny p rzy  tym , ja k  to w a r * * ?  Sta
l in  zaraz po zajęciach w  kó łkach 
fabrycznych p isa ł na b rudno tekst 
odezwy. Reagował on na wszelkie 
zagadnienia ruch u  robotniczego n ie 
zm ie rn ie  szybko i  w ie lk ie  znaczenie 
nadawał d rukow ane j propagandzie 
rew olucyjnego m arksizm u.

Z  k ó łk ie m  robo tn iczym  naszej fa 
b ry k i towarzysz S ta lin  od by ł trzy  
czy cztery zebrania. Z b ie ra liśm y  się 
w ieczoram i w  lo ka lu  s to łów k i fa 
brycznej.

R obo tn icy  koch a li i  szanowali swe
go nauczyciela. Towarzysz S ta lin  
rozm aw ia ł z nam i naszym w łasnym  
język iem  i  wszystko, co m ó w ił by ło  
drog ie  i  b lis k ie  każdemu z nas.

T łum . M . W,
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WIERNI
POSTĘPOWI

Postępowa m łodzież studencka J u 
gos ław ii by ła  zawsze w  pierwszych 
szeregach w a lk i o niepodległość i  
lepszą przyszłość swojej ojczyzny. 
Świadczą o tym  liczne s tra jk i i  de
m onstracje organizowane przed w o j
ną na un iw ersytetach i  ak tyw ny u- 
dz ia ł studentów w walce klasy ro 
botniczej przeciw  reż im ow i m onar- 
chistycznemu. Setki studentów b ra 
ło  udzia ł w walce wyzwoleńczej, w 
oddziałach partyzanckich, U n iw ersy- 
* f t y  jugosłow iańskie  w yda ły  dzie
s ią tk i bohaterów ludowych.

Po wojnie, w wyzwolonej dzięki 
decydującej pomocy b ra tn ie j A rm ii 
Radzieckiej, Jugos ław ii dziesią tk i 
studenckich brygad odbudowywało 
spalone m iasta i  wsie.

N ikczem na k lik a  T ito  chciała za- 
pał^ m łodzieży jugosłow iańskie j dla 
budowy socjalistycznego życia w y 
korzystać dla swoich brudnych, zdra
dzieckich celów. Postępowa młodzież 
studencka stanęła do w a lk i z tą  n ik 
czemną zdradą. Awangardą w a lk i 
studenckiej s ta li się i teraz kom uni
ści —  in ternacjonaliści.

P raw ie  w szystkie organizacje p a r
ty jn e  na un iwersytetach da ły  w yraz 
sw e j so lidarności z rezo luc ją  B iu ra  
In form acyjnego .

I  tak licząca 600 członków o rg an i
zacja p a rty jn a  w ydzia łu  mechanicz
nego po litechn ik i be lgradzkie j pod
ję ła  rezolucję przeciw k lice  T ito , m i 
mo, że agent t ito w s k i D ragisza Iw a  
now ić us iłow a ł prow okacyjn ie  w y 
słać w im ien iu  tych członków p a r t i i 
chwalebną dla T ita  rezolucję. Tak 
człow iek, k tó ry  w in ien stanąć przed 
sądem za zbrodnie w w ojsku chcia ł 
reprezentować studentów  jugosło ' 
w iańskich.

Coraz ba rdz ie j w zb iera jąca na s ile  
fa la  aresztowań i  usuwanie studen
tów  z Uniwersytetów, pozbawianie 
stypendiów i  mordowanie m etodami 
gangstersko - gestapowskim i, n ie  za
łam ała  ducha oporu wśród na jle p 
szych studentów Jugosław ii.

W edług danych M iędzynarodowe
go Zw iązku Studentów usunięto z 
wyższych uczelni do końca 1948 r. 
4.500 studentów. W  1949 r .  zam knię
to  w obozach koncentracyjnych w  
Belgradzie i  innych 3.900 studentów. 
W śród nich zna jdu ją  się uczestnicy 
w a lk  partyzanckich, b y li w ięźniow ie 
obozów śm ierci, studenci i  profeso
row ie. W  ten sposób zam ierzają t i -  
towcy zastraszyć narody Jugos ław ii 
drutem  kolczastym  i  karab inam i m a
szynowym i.

A by  skuteczniej móc walczyć z an- 
ty tito w s k im  ruchem m łodzieży, zd ra j
cy titow scy  rozw iąza li Zw iązek M ło 
dzieży K om unistycznej, a organ iza
cje p a rty jn e  zam ien ili na organ po
mocniczy p o lic ji Rankowicza. W cią
gając do współpracy w tym  niecnym 
dziele faszystów , utworzono z nich 
na un iwersytetach t. zw. „czarne ko
m is je “ , w  k tó rych  nie trudno  zna
leźć by łych funkc jonariuszy czet- 
n ickich. W  kom ite tach pa rty jnych  
zasiedli kolaboranci i  gnębiciele ludu 
j  ugosło wiańskiego.

Stałem u pogarszaniu ulega ró w 
nież sytuacja  m ateria lna  studentów 
tito w sk ie j Jugos ław ii. Studenci nie 
m ają m ieszkań —  śpią w parkach. 
Tysiące studentów przeryw a z tego 
powodu stud ia. Są to  na tu ra ln ie  dzie
ci robotn ików  i  chłopów. I  to  jes t 
także metoda usuwania z wyższych 
uczelni „niebezpiecznego eltementu“ . 
A by  uniknąć kom prom itac ji titow cy  
zab ron ili przeprowadzenia badań le 
karskich.

Na wzrasta jący te rro r  —  odpowia
dają studenci w zrasta jącym  oporem. 
Rośnie liczba n ie legalnych kom uni 
stycznych g rup  studenckich. W zras 
ta  bo jko t zebrań i  odczytów tito w - 
skich. I  ta k  na odczycie w  dn iu t i -  
towskiego św ięta wojskowego obec
nych było... 10 studentów. Rośnie 
opór także w brygadach pracy. N a 
w et w kato rgach titow sk ich  roz
brzm iewa M iędzynarodówka i  okrzy 
k i na cześć Tow. S talina .

Po procesie w Budapeszcie jeden 
ze studentów ta k  pisze do redakc ji 
em igracyjne j gazety „N a p re d “ : „ t i 
tow cy na un iw ersytetach przes tra 
szy li się i  zm ieszali. Jest ju ż  dla nich 
jasne, że naród pa trzy  na nich, ja k  
na sługusów anglo - am erykańskich“ .

Każdy, k to  uczciwy usuwa się od 
titow ców . Zostają coraz bardzie j sa
m i —  ze sw ym i p is to le tam i w  k ie 
szeniach. Studenci walczą razem z 
klasą robotniczą o p rzy jaźń  z ZSRR 
i  k ra ja m i dem okracji ludowej, o so
c ja lizm . Na miejsce w ięzionych w o- 
bozach przychodzą nowi, ja k  ich na
zywają z m iłością ludy Jugosław ii 
„s ta linow aca“ . Z IW K O  SUBO TICZ

z  n c r m á  "ar„6I Ä skl
S T A L I N  A P O L S K A

„ Im ię  S talina n ierozerw aln ie  w ią 
że się w  sercach i  um ysłach po l- 

i sk ie j k lasy robotniczej i  narodu 
i polskiego z dw ukro tnym  za życia 

naszego pokolenia wyzwoleniem  o j
czyzny: z n iew o li cara i  kajzerów, 
z n iew o li h itle row sk ie j.

Im ię  S ta lina n ierozerwalnie w ią 
że się z h is to rycznym  przełomem 
w  stosunkach m iędzy narodem po l
sk im  a narodem rosy jsk im , u k ra iń 
sk im  i  b ia ło rusk im . Jego decydują
ca ro la  w utw orzen iu podw alin Od
rodzonego W ojska Polskiego, z od
zyskaniem przez nas ziem nad B a ł
tyk iem , Odrą i  Nysą, z wydatną 
pomocą w odbudowie naszej gospo
d a rk i narodowej, we wskrzeszeniu 
W arszawy z ru in  i  zgliszcz powo
jennych.

Ogromne doświadczenie p a r t i i Le 
nina i  S ta lina , pełne głębokie j m ą
drości rady Tow. S talina , w ie lk iego 
p rzy jac ie la  naszego narodu w  wę
złowych zagadnieniach rozw oju  P o l
sk i Ludowej —  pom ogły naszej 
p a r t i i w  w ytyczen iu  jasnej perspek
ty w y  socjalizm u, pom agają je j pro* 
"wadzić naród po lsk i drogą po litycz
nych i  społeczno -  gospodarczych 
zw ycięstw ".

darmem, P io trogrodzka Rada Dele
gatów  oświadcza, że demokracja 
R osji sto i na stanow isku uznania 
samookreślenia politycznego naro
dów i  oznajm ia, że Polska ma p ra 
wo do ca łkow p T i niepodległości pod 
względem pansjWcwo-, - m iędzyna
rodow ym “ . -#

Dw a miesiące później na V f l- e j 
O gólnorosyjskie j kon ferencji SDPRR 
S ta lin  podkreś lił raz jeszcze stosu
nek bolszewików do kw e s tii naro
dowej.

„W szys tk im  narodom wchodzącym 
w sk ład R osji należy przyznać p ra 
wo do swobodnego oderwania się 
i  utworzenia samodzielnego pań
stwa. Negowanie tego prawa i  nie- 
przedsiębranie środków, gw aran tu 
jących praktyczną możliwość jego 
urzeczyw istn ienia, je s t równoznacz
ne z popieraniem p o lity k i zaborów 
lub  aneksji“ . („M a rks izm  a kwestia 
narodowo-kolonia lna“ ) .

Po zwycięstw ie Rewolucji Paź
dziern ikow ej władza radziecka kon
sekwentnie przeprowadzała p o lity 
kę narodowościową. P ierwszy de
k re t „O  pokoju“  wskazyw ał drogę 
wyzwolenia narodów uciskanych. 
Form ułow anie hasła pokoju bez

e s a s  Cmx¡gfn.-fla i«oMp«TMMocMan P a6owan fla o T ln .
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C entra lny organ p a r ti i bolszewickiej „P raw da“  z dnia 16 marca 1947 r. 
z tekstem  orędzia „D o  Narodu P olsk iego“  na stronie ty tu łow e j.

W  słowach uchwały B iu ra  P o li
tycznego KC PZPR zaw arte są 
dz ies ią tk i la t  doświadczeń i  w a lk i 
polskiego ruchu robotniczego, w a l
k i,  k tó re j zwycięstwo —  osiągane 
na naszych oczach i  p rzy  naszym 
współudziale —  stanow i cząstkę 
tr iu m fu  nowej ery ludzkości. M i
stycy nazyw a li ją :  sprawą męczen
n ików ; szalbierze i  kom iw ojażero
w ie p o lityczn i kupczy li n ią  na ry n 
kach feudałów  i  bu rżu jów ; sumienie 
libe ra ła  rozgrzeszał p y ta jn ik  do ha
sła : K W E S T IA  P O LS K A . S ta lin  
zna lazł odpowiedź: zw iązał ją  ze 
sprawą rew o luc ji.

Dmowszczyzna o fia row a ła  Polskę 
do carskiego stołu, piłsudczycy ow i
ja l i  n iby  bluszcz dookoła tronu  
Habsburgów. Obietnice kon iu nk tu ry  
oktro jow ane przez m iłośc iw ie panu
jących ochraniać m ia ły  in teresy po- 

.siadaczy. —  In te resy b y ły  wspólne: 
zaborców —  wielkom ocarstwowców 
i  służących im  w ie rn ie  nac jona li
s tów  podbitego narodu.

J a k i p rogram  w ysuw a li bolszewi
cy ? Spiskow i i  paktow aniu  klas 
posiadających p rzec iw s taw ił d rug i 
zjazd Socja l-dem okratycznej P a r t ii 
R osji „p raw o  narodów do samo
określen ia  aż do oderw an ia “ .

Oczywiście przyw ódcy p a r t i i bo l
szew ickie j nie od ryw a li zagadnie
n ia  narodowego od konkre tnych w a
runków  h is to rycznych —  nie tra k to 
w a li go sam oistnie i  w  ab s trakc ji 
— , przeciwnie w ią za li na jśc iś le j 
z w a lką  klas, w a lką  o zniesienie 
k a p ita lizm u  i  wyzwolenie mas lu 
dowych. „Le n in izm  dow iódł, a w o j
na im peria lis tyczna  i  rew olucja  
w  R osji p o tw ie rdz iły , że kw estia  
narodowa może być rozw iązana 
ty lk o  w zw iązku z rew olucją  p ro 
le tariacką...“  (S ta lin  —  O podsta
wach le n in izm u).

aneksji i  k o n tryb u c ji i  in te rp re to 
wanie aneksji, jako „przyłączenia 
do państwa większego lub s iln ie j
szego narodu m ałego lub słabszego 
w brew  jego w o li, niezależnie od te 
go kiedy ten zabór nastąp ił“  (pod
kreślen ia m oje —  A . W .), godziło 
w  po litykę  im peria lis tów , p róbu ją
cych usankcjonować stan praw ny 
posiadania w ładzy przez zaborców, 
stan datu jący się (w  w ielu w ypad
kach) od epoki Świętego P rzym ie
rza.

D ek larac ja  p ra w  narodów R osji 
z 15 lis topada 1917 r., podpisana 
przez Lenina i  S ta lina po tw ie rdz iła  
raz jeszcze prawo narodów do sa
mostanowienia. P o lity k i te j b ro n ił 
rząd radziecki w pe rtraktac jach po
kojow ych w  Brześciu. P rzeciwsta
w ia jąc się próbom narzucania przez 
N iem ców u s tro ju  na te ry to ria ch  
okupowanych przez b. rząd carski, 
delegacja radziecka przekazała 
stanowisko w ładzy radzieck ie j: 
.....rząd radziecki za swe podsta
wowe zadanie podczas pe rtrak tac ji... 
uważa... zapewnienie tym  obszarom 
rzeczyw iste j swobody samostano
w ienia o ich wewnętrznym  us tro ju  
państwowym  i uregulowania ich 
stanowiska międzynarodowego...“  

H is to r ia  dyp lom acji zachodnio
europejskie j z okresu pierwszej 
w o jny  św iatowej wskazuje na sze
re g  dokumentów, świadczących o 
kupczeniu Polską przez ententę za 
cenę porozum ienia z A ustro -W ęgra- 
m i. (M is ja  gen. Smutsa do hrabie
go M ensdorfa). Jakże odcina się od

tego t ła  p ros to lin ijna , uczciwa po
l i ty k ą  rządu radzieckiego, k tó re j 
dowodem jest, obok w ie lu  innych, 
dekret o anulowaniu układów  by łe 
go rządu carskiego (29 sie rpn ia 
1918 r .)  z zaborcami Polski (§ 3 
dekretu).

W ie lką  ka rtą  p rzy jaźn i do naro
du p o ls k ie g o ^  yła działalność Tow. 
S talina , ja k ,  im isarza do spraw 
narodowościowych. N iechaj mówią 
fa k ty . W iele z nich p rzytoczy liśm y 
wyżej. Ponadto 28 listopada 1917 
r. mocą dekretu —  podpisanego 
przez Tow. S ta lina  u tw orzony zo
s ta ł K o m isa ria t Polski, k tórem u po
wierzono polskie spraw y lik w id a c y j
ne, opiekę nad wychodźcami, pomoc 
dla polskich dem okratycznych orga
n izac ji i  inne.

19 stycznia 1918 r. ogłoszony zo
s ta ł dekret „O  ochronie przedm io
tów  antycznych i dzieł sz tuk i, na le
żących do narodu polskiego.“

20 czerwca 1918 r . opublikowano 
postanowienie „w  spraw ie zw ro tu 
polskiem u ludow i pracującem u dóbr 
ku ltu ra lnych , artys tycznych  i  nau
kowych.“

C harakte rystycznym  przejawem  
pomocy rządu radzieckiego Polakom 
je s t fa k t  subsydiów w  IY -ty m  k w a r
ta le  1917 r . ( ! )  11 m ilj.  463 tys.
ru b li.  (Nowe drog i n r. 6 ).

W ierna ideałom in te rnac jona liz 
m u, p a rtia  bolszewików, p a rtia  Le
n ina -S ta lina , k ie ru jąc  rew oluc ją  
socja listyczną, p rzyn ios ła  Polsce 
niepodległość, wyciągnęła rękę 
p rzy ja źn i i  współpracy.

W iem y z h is to r ii, że m im o dążeń 
i  konkre tnych p ropozycji radziec
k ich  ułożenia przy jaznych stosun
ków  z Polską —  rządząca Polską 
burżuazja weszła w  skład „kordonu 
san itarnego“  dokoła ZSHR, p ro w a 
dziła  po litykę  zdecydowanie wrogą 
wobec K ra ju  Rad.

W  okresie m iędzywojennym  tow a
rzysz S ta lin  in teresow ał się bardzo 
spraw am i po lsk im i. C harak te rys ty 
czny p rzyk ład : orien tu jąc się dosko
nale w  układzie s ił w  Polsce —  o- 
k re ś lił t ra fn ie  —  w  parę dni po 
przewrocie, cha rakter wypadków 
m ajowych 1926 r . (S ta lin  t. V I I I ) .

L a ta  20-te stanowią okres w zględ
nej s tab ilizac ji. Centralne zagadnie
nie międzynarodowego ruchu robot
niczego to budowa p a r t i i nowego ty 
pu, p a r t i i m arksistowsko-len inow
skie j. P a rtia  bolszewików by ła  wzo
rem  dla rew olucyjne j części po lskie
go p ro le ta ria tu . Towarzysz S ta lin  
s łuży ł radam i w walce o czystość 
p a rtii;  przeciw nacjonalizm owi, troc-
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Kopia stron icy dekretu Rady K om i
sarzy Ludowych

k izm ow i i  oportunizm ow i. Towa
rzysz S ta lin  uczył czujności, bez
względności i  bezkcm prom isowości 
wobec wrogów, usiłu jących rozsadzić 
od wewnątrz ruch robotniczy.

Po dojściu do w ładzy H itle ra , w 
okresie poprzedzającym drugą woj 
nę światową, ZSRR proponował nie 
jednokrotn ie  Polsce ( i mocarstwom 
zachodnim) zawarcie układów zbio
rowych, k tóre zapew niłyby bezpie
czeństwo przed agresją faszystów  
ską. W iem y, że sanacyjny rząd po l
sk i w y rze k ł się porozumienia ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. N awet w 
przeddzień najazdu niemieckiego —  
rząd Becka odrzucił pomoc podaną 
przez towarzysza Stalina.

La ta  w o jny  dow iodły raz jeszcze 
p rzy jaźn i ZSRR i towarzysza S ta li- 
ną dla narodu polskiego. Dowody 
te j p rzy jaźn i są tym  wyższe, tym  
droższe, że o trzym a liśm y je w  chw i
lach dla Zw iązku Radzieckiego n a j
trudn ie jszych. Od udzielenia schroni
ska po lskim  wygnańcom —  do w y 
zwolenia naszego k ra ju , ciągnie się 
nieprzerwane pasmo tych dowodów.

17 czerwca 1943 r. tak  p isa ł to 
warzysz S ta lin  do Prezydium  Zw iąz
ku P a trio tów  Polskich w  ZSRR: 
„Możecie być pewni, że Związek Ra 
dziecki uczyni wszystko co możliwe 
by przyśpieszyć klęskę naszego 
wspólnego w roga —  Niem iec h it le 
rowskich, by u trw a lić  p rzy jaźń  po l
sko-radziecką i dopomóc ze- wszech 
s ił w  odbudowaniu s ilne j i  niepodle
g łe j P o lsk i“ .

Towarzysz S ta lin  spe łn ił obietnicę. 
Świadczy o tym  pomoc dla Zw iązku 
P a trio tów  Polskich w  organizowaniu 
życia narodowego Polaków w  ZSRR, 
pomoc w tworzeniu P ierwszej A rm ii 
Po lsk ie j, pomoc w uzbrojeniu, ekwi 
punku i kadrach ins truk to rsk ich  i 
wreszcie na jw iększy czyn: wyzwolę 
nie naszego k ra ju .

„N ie  żądamy —  pow iedzią ł S ta lin 
do delegacji polskie j w  czerwcu 
45 r. —  aby|c ie  nam w ie rzy li na 
słowo... sądźcie i  ustosunkowujcie 
się do nas według czynu naszego, 
na zasadzie stosunku ja k i będziemy 
m ie li do narodu polskiego“ .

W  przeciw ieństw ie do pseudoso- 
juszn ików  zachodnich —  S ta lin  u 
znał ideę pow rotu Polski na ziemie 
piastowskie, jako ak t spraw iedliwo
ści dziejowej, poparł tę ideę au to ry 
tetem  Zw iązku Radzieckiego.

Każdy dzień budowy naszego k ra 
ju  ob fitu je  w p rze jaw y trosk i i dba 
łości tow. S ta lina o rozw ój Polski 
Jednym z tych prze jawów jes t za
dośćuczynienie prośbie Prezydenta 
B ie ru ta  o pozwolenie powrotu M a r
szałka Rokossowskiego do Polski.

Pow tarzam y słowa Prezydenta 
B ie ru ta : „P rzy ja źń , pomoc i  p rzy 
k ład  ZSRR i tow. S ta lina są źródłem 
s iły  ‘po lskie j dem okracji ludowej“ .

T ak więc w y jaśn ia jąc  p rogram  
rew o lucy jny  p ro le ta r ia tu  w  sprawie 
narodowościowej, p a rtia  bolszewi
ków  w a lczy ła  z jedne j s trony  
z oportun is tam i, n iedostrzega jącym i 
r o l i  ruchów  narodowo -  w yzw oleń
czych, z d ru g ie j zaś z szow in is tam i 
i  nac jona lis tam i narodu uciskanego 
i  podbitego, us iłu jącym i oderwać 
w a lkę  narodu od rew o lu c ji p ro le ta 
ria ck ie j.

T ito :  —  K om u n iśc i całego św ia ta \ 
zarzucają m i na c jona lizm , ale to  n ie  | 
p ra w d a , ja  przecież w szystko  dla... ( 
A m e ry k i.  (z p rasy w ło s k ie j)

P o  P R O S T U

Rewolucja bu rzuazy jno -dem okra- 
tyczna w  m arcu 1917 r . postaw iła  
z nową w yrazis tośc ią  zagadnienie 
niepodległości Polski. P raw a ucisku 
narodu polskiego przez Rosję car
ską, przela ły, państwa ententy na 
rząd K iereńskiego. W  zamian za 
poparcie te ry to r ia ln y c h  p re te ns ji do 
A lza c ji, L o ta ry n g ii i  Saary, F ra n 
cja pozostaw iała „c a łk o w itą  swo
bodę R osji w  spraw ie określenia je j 
g ran ic  zachodnich“  („P raw da “  z 
m arca 1917). K ierow ane przez bo l
szewików rosy jsk ie  m asy pracujące 
w ypow iada ły  się przeciw  po lityce 
ucisku narodowego.

N a wniosek S ta lina  i  M ołotow a 
P io trogrodzka Rada Delegatów Ro
botniczych i  Żo łn ierskich zw róciła  
się 14 m arca  1917 r .  z „O rędziem  
do Narodu Polskiego“ . Tekst Orę
dzia b rzm ia ł:

„D o  Narodu Polskiego!

C arat, k tó ry  w  ciągu 100 la t  d ła 
w i ł zarówno naród po lsk i, ja k  i  ro 
sy jsk i, zosta ł obalony w spólnym i 
s iłam i p ro le ta r ia tu  i  wo jska. Zaw ia
dam iając naród po lsk i o ty m  zygr- 
cięstw ie nad wszećhrosyjskim  żan-

domaga się

surowego ukarania
zdrajcy

. _ _  akcie oskarżenia prze -
A *  m f  c' w k °  grupie zdrajców, 

szpiegów i szkodników 
A R .  . z Trajczo Kostowem na 

czele ujawnione zosta- 
’  ły  ohydne zbrodnie

wrogów  ludu, k tó rzy  wraz z inny
m i im peria lis tycznym i agentam i —  
titow cam i szykow ali się do znisz
czenia bu łgarsk ie j niepodległości 
narodowej, niezależności państwo
wej. P lanowali oni oderwanie mas 
ludowych B u łg a rii od je j w yzw o li
ciela i obrońcy Zw iązku Radziec-' 
kiego i oddanie w szpony grabież
ców im peria listycznych.

A k t  oskarżenia u jaw nia w  ja k  
podstępny sposób zdra jca ,; o jczyzny 
Trajczo Kostow uczestnik lewacko- 
sekciarskie j f ra k c ji trock is tow sk ie j 
w B u łga rsk ie j P a r t ii K om unistycz
nej, nadużywając zaufania mas lu 
dowych pozostaje na stanowisku w i
cepremiera i sekretarza KC B u łg a r
skie j P a rtii K om unistycznej, pro- 
wadz.it swą zbrodniczą działalność. 
Jego trock is tow skie powiązania sta
ły  się doskonałą leg itym ac ją  do 
"współpracy z faszystowską po lic ją  
w  czasie okupacji, a następnie z 
wyw iadem  angie lskim  i am erykań
skim.

F a k ty  w ykaza ły, że nie chodzi o 
jak ieś  błędy, lecz o świadomą, 
kon trrew o lucy jną , antyradziecką i  
an tykom unistyczną po litykę , p ro
wadzoną przez bandę szpiegów, za
wodowych kon fidentów  i  prowoka
torów , przez w ie le  la t  p racujących1 
w  p o lic ji i aparacie wyw iadu b u r- 
żuazyjnego. Na podstawie śledztwa 
stwierdzono, że angielska i  am ery
kańska służba wywiadowcza, zak ty 
w izow a ły  swoje agen tu ry jeszcze W 
toku d ru g ie j w o jny  św iatow ej. 
Zmuszeni liczyć się z n ieunikn ioną 
klęską h itle row sk ich  N iem iec, k tó 
ra  zarysowała się jeszcze w  1942 
roku na fronc ie  radziecko-niem iec- 
k im , z wciąż w zrasta jącym  au to ry 
tetem  ZSRR w  kra jach  E uropy 
wschodniej i południowo-wschod
n ie j, a więc również w  B u łg a r ii, 
z m ożliwością ustanow ienia w  n ie j 
w ładzy ludowej, im peria lis tyczna  
służba szpiegowska nasyła ła  swych 
em isariuszy i  agentów do p racu ją 
cej jeszcze w  podziemiu p a r t i i ko
m unistycznej, biorąc pod uwagę to , 
że w  przyszłości nie może ona nie 
stać się p a rtią  rządzącą, k ie ru jącą  
organam i w ładzy, ludowej. To też” 
gdy w  B u łg a r ii doszedł do w ładzy 
F ro n t P a trio tyczny  z P a rtią  K om u
n istyczną na czele, na n iektó rych  
kierowniczych stanowiskach B P K  
znaleźli się agenci wyw iadu ang ie l
skiego i  am erykańskiego. N aw iąza li 
oni szybko kon tak t z tak-im i sam y
mi^ agentam i w  Jugos ław ii, k tó rzy  
za jm ow a li tam  kluczowe stanowiska 
w  p a r t i i  i  w  rządzie, a m ianow icie 
z T ito , Kardelem , Dżilasem i Ran- 
kowiczem.

O publikowany przez Naczelną 
P roku ra tu rę  B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludowej ak t oskarżenia przeciwko 
Trajczo Kostowow i i jego w spóln i
kom w yw o ła ł s iln y  oddźwięk 
wśród mas pracujących B u łg a r ii. 
Ogromne je s t oburzenie z powodu 
nikczemnego postępowania te j 
zbrodniczej bandy zdrajców i  szpie
gów, k ie row anej przez Kostowa. 
Studenci so fijscy w ys ła li do kom i
te tu  centralnego K P B  i  Sądu N a j
wyższego R epublik i Ludowej B u ł
g a r ii te legram , w  k tó rym  ośw iad
czają m iędzy in n y m i: „Jesteśm y 
wzburzeni do g łęb i serca podstęp
nym i p lanam i i  zbrodniam i te j 
sprzedajnej bandy, k tó ra  staw ia ła  
sobie za cel sprzedać zdobytą kosz
tem k rw i ludu wolność i  niepodle
głość k ra ju . N iechaj zdra jcy ponio* 
są surową i zasłużoną karę.“

Robotnicy e lek trow n i w  S o fii 
ośw iadczają: „Żądam y spraw ied li
wego w yroku na bandytów, z d ra j
ców i  szpiegów. P rzyrzekam y, ża 
będziemy nieprzejednanym i bo jow
n ikam i przeciwko zdradzieckiem u 
burżuazyjnem u nacjonalizm ow i.“  

Sprawa Kostowa i  jego k l ik i  je 
szcze raz w ykazu je  m etody i  drog i, 
k tó ry m i pełza zbrodniczy im peria 
lizm . Proces w  S o fii przeciwko K o 
stowow i —  T ito  zadał in try g o m  im 
pe ria lis tów  ogrom ny cios. Obecnie 
ta k  ja k  i  po procesie budapeszteń
skim  R a jka  nie uda się an i samym 
mocodawcom,  ̂ ani ich sługusom 
z faszystow skie j k l ik i  T ito , nadal 
maskować się. Z osta li on i zdekon- 
spirowani. T rockistow ska banda T i
to sta ła  się jednym  ze szturm ow ych 
oddziałów współczesnego zbójeckie
go im peria lizm u anglo-am erykań- 
skiego, k tó re j p row oka to rzy w o jen
n i pow ierzają na jbrudnie jsze zada
nia.

W  odpowiedzi na te knowania 
im peria lis tycznych agresorów, po
tężny obóz pokoju zw iera się coraz 
s iln ie j w okół w ie lk iego Zw iązku 
Radzieckiego, chorążego nowej epo
k i.
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b ry g ^ Iie rk a  mlodzieżowo-komśomol- 
skie j brygady kupaw ińskiej fab ryk i.

Krasnoborskiej GES 
zrobiła pierwszo obroty...

N a pozór w szystko  p łyn ę ło  sw o im  
tryb e m . D zw onek no rm a ln ie  za
w ia d o m ił o początku i  końcu le k c ji.  
Ten i  ów koń czy ł la b o ra to r iu m  f i 
zyczne. W  k re ś la rn i d ruga  zm iana  
w yko ń czy ła  szósty a rkusz , a m y  z 
za in teresow aniem  s łucha liśm y w y 
k ła d u ’ p ro f. K ie lzona , w y ja ś n ia ją 
cego różnicę m iędzy  m atem atycz
n ym  i  f iz yczn ym  wahadłem .

Jedyn ie  cz łow iek  obcy m óg ł n ie  
dostrzec tego dn ia  zm iany  w  życ iu  
studen tów  E lektro techn icznego In 
s ty tu tu  w  Len ingradz ie .

W szyscy czeka liśm y z napięciem  
godziny 19-te j,  gdy nastąp i u roczy
ste o tw a rc ie  e le k tro w n i i  p ie rw szy  
s tru m ie ń  ś w ia tła  p o p łyn ie  do 20-stu  
kołchozów .

E le k tro w n ia  ta  w ybudow ana zo
sta ła  przez s tudentów  -  kom som ol
ców , k tó rz y  przez ca ły ro k  akade
m ic k i in te nsyw n ie  p ra cu ją  nauko 
w o, a la tem  n ie  zapom ina ją  o 
sw o im  d ługu  wobec państwa i  na 
rodu
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W  dniu dzisiejszym  o godz. 
11-tiej w hydrowęźle odbyło- się 
zebranie Konisomolskiego aktyw u 
budownictwa Państwowej S tac ji 
E lektryczne j. Naczeln ik budowni
c tw a  A . L u ba tyń sk i postaw ił 
przed aktywem  zadania, k tó re  
należy rozwiązać w  toku  budow
nictw a. W  dyskusji nad re fera tem  
wszyscy budowniczowie postano
w il i  zakończyć w  oznaczonym te r 
m in ie  budowę s tac ji. Zosta ły w y 
tkn ię te  niedociągnięcia w pracy 
sztabu i 1' w  o rgan izacji prac na 
budowie. N a p rzyk ład : n iep ro
duktywne przerzucanie brygad z 
jednego odcinka pracy na d ru g i 
po k ilk a  razy dziennie; zla orga
nizacja wśród budowniczych. Za
znaczono w ypadki złe j dyscypliny 
produkcyjne j.

/ - r Z I
A by zakończyć w te rm in ie  bu

downictwo ak tyw  zebrania posta
n o w ił usta lić  9-godzinny dzień 
pracy na budowie; zażądać od 
wszystk ich budowniczych w yraź
nego wypełn ienia ta b lic ; rozwinąć 
współzawodnictwo między b ry 
gadami i  usta lić  odznaczenia dla 
najlepszej brygady.

W  naszym życ iu , w  życ iu  studen
tów  Le n ing radzk iego  E le k tro te c h 
nicznego In s ty tu tu  im . U lianow a  
m ia ło  m ie jsce n ie z w y k łe  zdarzenie. 
Z  w łasne j in ic ja ty w y  zde cydo w a li
śm y się na budowę E le k tro w n i w  
C zerw onym  Borze w  O ja ts k ie j 
dz ie ln icy .

4 lipca  br. na m ie jsce przeznacze
n ia  p rz y b y ło  750 s tuden tów , k tó rzy  
pracę sw o ją  zaczęli od n a jp ry m i
tyw n ie jszych  p rzygo tow aw czych  
zajęć. S p ław ian ie  drzew a rzeką, 
ro zb ija n ie  na m io tó w , budow anie  
ku c h n i po tow e j, zdobyw an ie  narzę
dzi. B udow n iczych  ro zb ito  na b ry 
gady, przeznaczając każde j okreś lo 
n y  odcinek p racy  i  wyznacza jąc  
te rm in  w yko na n ia . Z da je  spraw o
zdanie zm ęczony nieco ko l. T o lek  
Lu ba tyń sk i, s tuden t IV  roku .

„...B ud ow a liśm y  naszą G ES/ bez 
pom ocy fachow ców , pos ługu jąc się 
p ro je k te m , rozp racow anym  przez 
absolwenta naszego in s ty tu tu . Roz
w ija liś m y  w spó łzaw odn ic tw o  pracy  
m iędzy b rygadam i. P ierw sze d n i 
pracy, k ie d y  przed n a m i sta ło  za
gadnien ie budow y kana łu , położe
nie  fun d a m e n tu  itp . p rz y  b ra k u  do
św iadczenia b y ły  c iężkie. P o trzebn i 
b y li w y k w a lif ik o w a n i mech ~.:iicy, 
betoniarze i  in n i. Potrzebne b y ły  
doskonalsze narzędzia. A  wszystko

D ia lo g i, p ieśn i, a n a w e t ba le t 
m ó w iły  o trudnośc iach  b u d o w n i
czych, o ic h  troskach  i  radościach. 
K to  w  p racy  przeszkadzał, a k to  za
s ługu je  na pochw ałę , ja k ie  b y ły  za
in te resow an ia  s tudentów  po pracy, 
zajęcia  św ie tlico w e , prace społecz
ne w  teren ie .

Po w y k o n a n iu  p ro g ra m u  a r ty 
stycznego tw ó rc y  e le k tro w n i weso
ło  się b a w ili.

S T A N IS Ł A W A  D O B R Z Y Ń S K A

L ID IA  K O N O N IE N K O

Tkaczka, brygad ierka komsomol- 
skie j brygady-

W A S Y L I P Ł A W IŃ S K IJ

B rygad ie r komsomolskiej brygady 
kopaln i n r. 3 im . Kaganowicza,

W ie lk ie  zwycięstwo osiągnęła 
jedna z lepszych brygad, b ryga 
da pierwszego odcinka N r. 11. 
Pracując 3-ma ciężarówkam i pod
czas jednej zm iany, brygada sk ła 
dająca się z 13 ludzi załadowała 
i  w yw iozła  66 ciężarówek. Jed
nocześnie z tym  brygada N r. 7 
pozostawszy po nocnej zmianie, 
pracowała do obiadu p rzy zała
dowywaniu samochodów i  załado-

W  dniu ju trze jszym  wyjeżdżają 
praw ie wszyscy studenci-budow- 
niczowie. Pozostałej g rup ie  s tu 
dentów wypada całkow icie w y 
kończyć stację, z tym , by tu rb i
na K rasnoborskie j GES zrob iła 
pierwsze obroty i  generator dał 
wysokie napięcie.

Naszych towarzyszy oczekuje 
w ie lka  wytężona praca w  prze
ciągu 10 dni. Jesteśmy przekona
n i, że podołają tym  odpowiedzial
nym  zadaniom i  Krasnoborska 
GES w tym  roku  będzie ukończo
na.

Życzymy im  szybkiego zakoń
czenia prac i  powrotu ze zwycię
stwem do Leningradu !

Krasnoborska GES będzie w y 
budowana!

„W ie lk i w ieczó r to w a rz y s k i d la  
budow n iczych“  —  g ło s iły  p la k a ty  
na m urach  in s ty tu tu .

W  In s ty tu c ie  ruch . W  ś w ie tlic y  
odbyw a ją  się ostatn ie p ró b y  przed  
w ystępam i —  ćw iczą: o rk ies tra , 
chór, ta n ce rk i. K o m ite t Kom som ołu  
dopiero w czo ra j p rzesta ł się t ro 
szczyć o tem po odbudow y, o jakość  
w yko n a n e j p racy  „ K rasn ob o rsk ie j 
GES“ .

Sala te a tru  im . Len inow sk iego  
K om som ołu  w y p e łn iła  się m łodz ie 
żą. Wesołe śm iechy, c iekaw e roz
m ow y. Z  jak iegoś ką ta  w o ła ją  Sa- 
szę. W o łod ia  pow tarza  po raz ostat
n i m onolog. A ż  wreszcie na scenie 
z ja w ia  się K a t ia  —  ozna jm ia  roz
poczęcie w ieczoru .

mourn m M g g .
t h r i f t mmxi'ueaima 
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O jciec W ła d y m ira  jes t nauczycie

lem  h is to r ii.

22 -le tn i W ła d y m ir in te resu je  się 

fizyką . Chce zostać wynalazcą. M a  

sw ój roczny p lan  p racy, w ie  ile  do

św iadczeń m us i p rzeprow adzić , 

w ie le  p rob lem ów  rozw iązać, zan im  

przys tąp i do egzam inu. P racu je  pod  

k ie ro w n ic tw e m  p ro f. B e lia n k in a .

S tudenci radzieccy są zachęcani 

do p row adzen ia  sam odzie lnych prac  

badawczych.

W ła d y m ir p ra cu je  nad zagadnie

niem  u k ła d u  m o leku la rnego . Jest 

członkiem  studenckiego s tow a rzy 

szenia naukowego. N ad  re fe ra te m  

o sw e j p racy, k tó ry  nap isa ł d la  k o 

legów, toczy ła  się żyw a  dyskus ja . 

Studenci p o s ta n o w ili o p u b liko w a ć  

re fe ra t W ła d y m ira  w śró d  n a jle p 

szych prac sw o je j ucze ln i.

M ło d y  naukow iec W ła d y m ir je s t 

rów n ież  m iło ś n ik ie m  m u z y k i, 

uczestniczy w  w ycieczkach w yso

kogórsk ich, gra w  tenisa.

w  k tó re j dwuosobowe zespoły w y 
k o p y w a ły  dziennie od 600 do 700 
taczek z ie m i; b rygada K aw ersk iego  
w  ciągu 12 godzin w yd o b y ła  600 m  
sześciennych ziem i.

Z  ta k im  sam ym  entuzjazm em  
p ra cow a ły  i  inne  b rygady.

Wobec tego czas budow y e lek 
tro w n i,  p rze w id z ia ny  p lanem  na  
dw a la ta  zosta ł znacznie skrócony  
przez m ło dych  budow niczych.

B udow a „K ra s n o b o rs k ie j GES“  
b y ła  w ie lk ą  szkołą d la  s tudenck ie 
go k o le k ty w u  i  w ie lk im  jego z w y 
cięstwem .

...„M am  nadzie ję , że będą w y ra 
z ic ie lem  w szys tk ich  zebranych, je 
że li s tw ie rdzę , że w  p rzysz łym  ro 
k u  korzys ta jąc  z zau fan ia  państw a  
zbu du jem y znacznie w iększą, ju ż  
n ie  100-w atow ą a 220-w atow ą e lek 
tro w n ię “  —  koń czy ł p rzew odniczą
cy K o m ite tu  B udow y, ko l. L u b a 
ty ń s k i. Z e b ra n i od po w ie dz ie li n ie 
m ilk n ą c y m i ok laskam i.

Zaraz po ty m  nastąp iło  u ro czy 
ste w ręczen ie nagród  n a jb a rd z ie j 
zasłużonym .

* .  *
Po pó łgodz inne j p rz e rw ie  odby ła  

się część a rtys tyczna  w  w yk o n a n iu  
w czora jszych m echan ików , be ton ia 
rzy , e le k tro te ch n ikó w , a d z is ie j
szych s tudentów . O d tw a rza ła  ona 
życie p rzy  budow ie .

■  »Praca ma u nas znaczenie j |  
U  społeczne, jest sprainą czci  | |
■  i honoru.« m
■  J. STALIN ■

...aby turbina
K o re spon den c ja  w łasna  

z L e n in g ra d z k ie g o  In s ty tu tu  
E le k tro te c h n ic z n e g o

15 W R Z E Ś N IA  1949 R.

W  dnia dzisiejszym  rozpoczęto 
układanie zapory. Praca ta  jest 
dobrze wykonywana przez b ry - . 
gadę N r. 1. Na zaplanowanym  
kanale zakończono ca łkow ic ie  
prace i  zaprojektowano około 300 
dalszych m etrów  kanału. B ryga
dy dziennej i  nocnej zm iany d ru 
giego odcinka, pracow ały w  w y 
kopie basenu natryskowego. Cięż
k i g ru n t IV  ka te go rii u t r u '  da ł 
prace i  n ieudało się je j zakończyć 
w  ciągu jedne j zm iany.

18 W R Z E Ś N IA  1949 R.

Dzis ia j budowniczowie Krasno- 
borskiego GES obchodzą nowe 
zwycięstwo: w ciągu 7-m iu godzin 
i  15 m in. została całkow icie zasy
pana tymczasowa tam a. Tym  się 
kończy d ru g i etap budownictwa: 
na 2 dni przed wyznaczonym te r 
minem. W czoraj zosta ły zakoń
czone wszystkie prace p rzygo to 
wawcze: zasypywanie tym czaso
wej tam y, budowanie zapory i 
stożków, zasypywanie i  układanie 
podstawy prawego brzegu.

22 W R Z E Ś N IA  1949 R.

21 września b y ł p ierwszym  
dniem m obilizu jącym  prace na hy 
drowęźle przy zasypywaniu cen
tra ln e j tam y. Do zasypywania 
zgłosiło się 15 brygad. B rygada 
N r. 33 w ciągu dnia wykonała 28 
kursów samochodowych.

Brygada N r. 35 w ciągu 11-go- 
dzinnego dnia pracy naładowała 
42 samochody ciężarowe. Podczas

drugie j zm iany brygada N r. 4 za
ładowała 42 w agonetk i; brygada 
N r. 15 pracowała 1 godz. podczas 
deszczu i  załadowała 58 wagone- 
tek. Brygada N r. 11 przez niepełny 
dzień roboczy załadowała 25 wa- 
gonetek. W  ciągu nocnej zm iany 
przez 6 godzin brygada N r. V I I  za
ładowała 40 wagonetek; brygada 
N r. 2 —  20 wagonetek; brygada 
N r. 16 —  22 wagonetki.

Dobrze pracowała brygada N r. 
9 przy w b ijan iu  pa li. Brygada N r. 
14 pracowała 15 godzin. Ponad 
liczbowo pracow ały również b ry 
gady N r  9, 33, 1, 12 oraz wiele 
innych.

Ogółem w ciągu dwóch zmian 
ułożono około 250 m. sześć, na
w ierzchni.

24 W R ZE Ś N IA  1949 R.

23 września wieczorna i  nocna 
zmiana w yw iozły  około 100 wa
gonetek ze wszystkich zapór wod
nych.

30 W R Z E Ś N IA  1949 R.

wała 36 ciężarówek. Z poświęce
niem pracow ali szoferzy Paweł 
Toczinow, k tó ry  w ykona ł 22 k u r 
sy, M iko ła j A kim ow  (22 ku rsy ), 
B oris K oro lkow  (20 kursów ).

28 W R Z E Ś N IA  1949 R.

W szystkie podstawowe prace 
zbliża ją  się obecnie ku końcowi. 
Trzeba w ypełn ić osta tn i, końco
w y etap pracy. Budownictwo po
w inno być zakończone 10 paź
dziern ika. Cały ko lektyw  in s ty 
tu tu  jes t przekonany, że te rm in  
ten zostanie z honorem dotrzym a
ny.

10 W R Z E Ś N IA  1949 R.

to  na leżało zdobyć w ła s n y m i s iła 
m i, dbać o m in im a ln e  w y d a tk i pań
stwa. Toteż n ie  uko ńczy liśm y  b u 
dow y po m iesiącu. W ró c iliśm y  do 
n ie j jeszcze w e w rześn iu .

...350 s tuden tów  I I I  ro k u  p rz y je 
chało, by kończyć pracę sw o ich k o 
legów  i  jednocześnie zdobyć p ra k 
ty k ę  zawodową. Jakże inacze j p ra 
cow a liśm y w e w rze śn iu ! W śród nas 
zna leź li się ju ż  m echan icy j beto
niarze. B y ły  też dotąd braku jące  
narzędzia. K o rzys ta jąc  z dośw iad
czeń pierwszego m iesiąca pracy, 
studenci p rz y w ie ź li je  z dom ów. 
Z  pomocą ty m  razem  p rzysz ły  też 
dz ie ln icow e organ izacje  K om som o
łu  i  kołchozy.

...M usie liśm y pokonyw ać w ie lk ie  
trudnośc i. N ie  zważając je d n a k  na  
n ie, większość s ta ra ła  się pracow ać  
na n a jb a rd z ie j odpow iedz ia lnych  
p laców kach. Do n ic h  na leży b ryg a 
da dziewcząt, p racu jąca  pod k ie 
ro w n ic tw e m  A n to n in y  K leszczuk,

W ła d y m ir S p irdonow  je s t s tu 

dentem  ostatn iego ro k u  w yd z ia łu  

f iz y k i na U n iw e rsy tec ie  im . Ł o 

monosowa.

P rzed 1917 ro k ie m  babka W ła d y 

m ira  b y ła  ubogą szwaczką. Po z w y 

c ięstw ie  re w o lu c ji m a tka  jego  

o trzym a ła  w a ru n k i d la  kszta łcenia  

się. Dziś w y k ła d a  ona ekonom ię  

po lityczn ą  na un iw ersytec ie .



O STALINOWSKIEJ TEORII P U S T K A
*.M e można żądać od klasyków  

m arksizm u, k tó rych  dz ie li od naszych 
czasów okres 45— 55 la t  —  m ów ił 
S ta lin  na X V I I I  Z jeździe W K P (b ) —  
żeby przew idz ie li absolutnie w szyst
k ie  m ożliwe zygzaki h is to r ii w  każ
dym  poszczególnym k ra ju  w  dale
k ie j przyszłości. Śm iesznie by łoby 
zadać, żeby klasycy m arksizm u o- 
p racow ali dla nas gotowe rozw iąza
nia^ wszystkich bez w y ją tk u  zagad
nień teoretycznych, k tó re  w yłon ić  się 
mogą w każdym  poszczególnym k ra 
ju  po up ływ ie  50 —  100 la t, po to, 
byśm y m y, potom kow ie k lasyków  
m arksizm u, m ie li możność spokoj
nie wyleg iw ać się na piecu i  przeżu
wać gotowe rozw iązania“  i ) .

D latego „potom kow ie k lasyków  
m arks izm u“  m usie li i  muszą kon ty 
nuować i  rozw ijać  m. in. naukę 
M arksa i  Engelsa o państw ie. N ik t  
przecież n igd y  nie tw ie rd z ił i  nie 
tw ie rd z i (poza w u lga ryza to ram i i  
św iadom ym i fa łszerzam i m a rks i
zm u), że twórczość naukową M arksa 
i  Engelsa należy trak tow ać, jako  ja 
k iś  zam kn ię ty i  raz na zawsze skost
n ia ły  system. Przeciwnie. „ Is tn ie je  
m arks izm  dogm atyczny i  m arksizm  
tw órczy“ . —  m ów ił S ta lin  na V I 
Zjeździe S D P R R (b). I  dodawał: „Ja  
sto ję  na gruncie  tego ostatn iego“ 2). 
W  szczególności należało uogólnić 
doświadczenia, k tó rych  bogaty plon 
da ła pierwsza faza is tn ien ia  p ie rw 
szego na świecie państwa socja li
stycznego. Z przebyte j d rog i na le
żało wyciągnąć w n iosk i i  na ich pod
staw ie sform ułować teorię. P ierwszy 
uczyn ił to  Len in  w  szeregu prac, 
zwłaszcza w sławnej książce „P ań
stwo .. a rew oluc ja“ 3). Dzieło Lenina 
kon tynuu je  w ie lk i wódz p ro le ta ria tu  
całego św iata —  Józef S talin.

Niesposób w  k ró tk im  a rtyku le  o- 
m ów ić całego ogromnego w kładu  
S talina w  naukę, o państw ie. Z a trz y 
m a jm y się nad jednym  zagadnie
niem, teorią  f u n k c j i  państwa, 
k tó ra  je s t dziełem S talina , a bez 
k tó re j nie sposób zrozumieć is to ty  
i  rozw o ju  państwa socjalistycznego, 
G enialną teorię  fu n k c ji państwa 
s fo rm u łow a ł S ta lin  w  referacie  
sprawozdawczym  z dz ia ła lności KC

W SPRAWIE NARODOWEJ
W KP(b) wyg łoszonym  na X V I I I  
Z jeździe W KP(b) w  m arcu  1939 r .4).

Szkie let te o rii stanow i zespół na
stępujących tez:

1. g łów ną i  zasadniczą fun kc ją  
państwa typu  eksploatatorskiego 
(niewolniczego, feodalnego, k a p ita 
listycznego) je s t fu n kc ja  w ewnętrz
na, t . j.  u trzym yw an ie  klas w yzysk i
wanych w  posłuszeństwie dla klas 
■wyzyskujących,

2. pochodną te j p ierwsze j je s t d ru
ga ważna fu n kc ja  państwa eksploa
ta torskiego, a m ianowicie funkc ja  
zewnętrzna, t. j .  działalność zm ie
rzająca do rozszerzenia te ry to riu m  
własnego państwa na niekorzyść in 
nych państw,

3. państwo socjalistyczne w  p ie r
wszej faz ie  swego is tn ien ia  (t. j .  do 
c h w ili l ik w id a c ji k las w yzysku ją 
cych) zachowuje obie fun kc je : wew
nętrzną i  zewnętrzną, zm ieniając o- 
czywiście ich klasową treść, tym  sa
m ym  u trzym yw an ie  w  posłuszeń
stw ie wyzyskiw anej większości, cha
rakterystyczne dla państw  eksploa- 
ta to rsk ich  przekszta łca się w  u trz y 
m ywanie w  posłuszeństwie w yzys
ku jące j mniejszości, a działalność 
zm ierzająca do bezprawnego rozsze
rzan ia  g ran ic  charakterystyczna dla 
państw  eksploatatorskich p rzekszta ł
ca się w  działalność zm ierzającą do 
zabezpieczenia obrony te ry to riu m  na
rodowego,

4. w  d ru g ie j fazie is tn ien ia  pań
stwa socjalistycznego ( t. j.  po osta
tecznej lik w id a c ji klas w yzysku ją 
cych) obumiera fu n kc ja  wewnętrzna 
w  je j p ie rw o tne j postaci; nie ma już 
kogo zmuszać do posłuszeństwa. Na 
je j m iejsce po jaw ia się proste za
danie oęhrony własności soc ja lis ty 
cznej przed pozostałościam i kap ita 
lizm u.

w  państwach dem okracji ludowej 
nowej organizacyjno - gospodarczej 
i  ku ltu ram o - wychowawczej fu n k c ji 
organów państwowych, czego w y ra 
zem na naszym gruncie jes t po p ie r
wsze zakres dzia ła lności K om ite tu  
Ekonomicznego Rady M in is tró w  
(„k ie row an ie  gospodarką narodową“ ), 
po drug ie zaś —  p o lityka  k u ltu ra l
na i  oświatowo - wychowawcza pań
stwa. Z te o rii fu n k c ji w yn ika  jasno, 
że przez pewien czas jeszcze fun kc ja  
wewnętrzna będzie główną fun kc ją  
naszego państwa, ale ju ż  dziś trz e 
ba rozbudowywać fun kc ję  gospodar
czo - organ izacyjną i  ku ltu ra lno -w y- 
chowawczą, ponieważ —  ja k  uczy 
S ta lin  —  „...żeby się nie om ylić w 
po lityce, trzeba patrzeć naprzód a 
nie wstecz“ 7).

T a k  się przedstaw ia ten fragm e n t 
s ta linow skie j nauki o państw ie, k tó 
ry  dotyczy te o rii fu n k c ji. Jaka jes t 
ro la  te j nauki?  Odpowiedzmy na to 
s łow am i M in is tra  W yszyńskiego: 
„S ta linow ska  nauka o państw ie so
c ja lis tycznym  uw ieńczyła rozwój 
m arksistowsko - leninow skie j nauki 
o państw ie, uzbroiła budowniczych 
socjalizm u w  jasną świadomość per
spektyw  przyszłości i  w ręczyła im  
do rą k  potężny oręż dalszego zw y
cięskiego budownictwa i  w a lk i o spo
łeczeństwo bezklasowe, o socja
lizm 8),

N C ff iS J E D »
„P A T R Z  N A  DÓŁ, kędy wieczna 

m gła  zaciem nia“  1 t.  d. —  tę p ra k 
tyczną radę Wieszcza niechże mają 
na uwadze osoby, poddające się n ie
w innem u zabiegow i odwrócenia po
w iek i górnej w  celu usunięcia cia ła 
obcego z górnego w orka spo jówki. 
O brót g a łk i ocznej ku  do łow i skraca 
bowiem krzyw iznę  górnego załamka 
spo jów ki i  u ła tw ia  odwrócenie po
w iek i. W  wypadku, gdy coś nam na 
u licy  „w padn ie  w  oko“ , zwracam y 
się zwykle do pierwszej napotkanej 
n iew iasty, licząc nie ty le  na de lika t
ność je j rąk , ile  na czystość chuste
czk i; uczynnej sam arytance zaleca 
się oprócz pasiadanej rzeczonej chu
steczki i  dobrych chęci także użycie 
zapa łk i, k tó rą  po odciągnięciu po
w iek i do siebie i  ku  do łow i opieram y 
napłask w powiekowym  fa łdz ie  skór
nym , po czym odwracam y powiekę, 
wyciągam y zapałkę, rąbkiem  chus
teczki usuwamy ze spo jów ki niesz
częsny okruch czy krzem ionki, od
wracam y powiekę na właściwe m ie j
sce i  m ów im y: „A le ż  proszę bardzo, 
n ie  ma za co“ . Do n iek tó rych  jednak 
zabiegów oku lis tycznych wym agane 
są nieco większe k w a lif ik a c je ; na le
ży do nich m. in . przeszczepienie ro 
gów ki tru p ie j metodą F iła tow a . 
Ewentualne w ątp liw ości w  tym  
względzie rozw ie je  zapewne praca 
doc. K udojarow a z U fy  (W ies tn ik  
o fta łm o ło g ii, N r . 5, 1949), wskazu
jąca na bardzo rzadk ie  zresztą po
w ik łan ie , k tó re  może unicestw ić w y 
n ik  operacji. P ow ik łan iem  tym  jes t 
wypadnięcie c ia ła  szklistego z usz
kodzonej g a łk i ocznej. U trud n ia  to 
założenie przeszczepu i  prowadzi 
niekiedy do ostatecznej u tra ty  oka. 
Dotychczas w  razie wypadnięcia c ia 
ła  szklistego ratow ano oko drogą 
dodatkowego przeszczepienia p ła tka  
spo jów ki na ranę operacyjną. P ła tek 
ta k i je s t jednak nieprzezroczysty i  
nie pozwala na sprawdzenie, czy 
w łaściw y przeszczep rogów kowy zo
s ta ł założony należycie. B rak  ten 
osuwa w  zupełności metoda, propo
nowana przez doc. K udojarow a, k tó 
r y  pokryw a miejsce operacji p ła t
k iem  celofanowym , pow strzym ując 
w  ten sposób dalsze wypadanie ciała 
szklistego, a jednocześnie zapewnia
ją c  sobie wszelkie m ożliwości kon
t r o l i  przeszczepu i  dokonania popra
wek.

: Rzecz zastanawiającą, swoją dro
gą, ja k  ta  cyw ilizac ja  współczesna 
kom p liku je  najprostsze zagadnienia. 
C h iru rdzy  g łow ią się nad subtelno
ściam i ta k ie j błahej operacji, ja k  
przeszczepienie kaw ałka oka, pod
czas, gdy z legendy o Perseuszu w y 
n ika  niedwuznacznie, że trz y  w iedź
m y, napotkane przez bohatera na 
skale nadm orskie j, posiadały jedno 
ty lk o  oko, z którego ko rzys ta ły  na 
zmianę, „przeszczepiając“  je  z oczo
dołu do oczodołu bez zachowania n a j
bardzie j elem entarnej aseptyki. To 
się nazywa technika ! r f .

5. w  tejże d rug ie j faz ie  przeżywa 
swój w span ia ły  ro z k w it fun kc ja  n ie
znana państwom  eksploatatorskim , a 
bardzo n ik ła  w  pierwszej faz ie  is t
nien ia państwa socjalistycznego, a 
m ianowicie gospodarczo - organiza
cyjna i  ku ltu ra lno  - wychowawcza 
fu n k c ja  organów państwowych.

Tezy te w ym aga ją k ilk u  objaśnień. 
D la  ich dobrego zrozum ienia należy 
przypom nieć wyjaśnioną ta k  precy
zy jn ie  przez Engelsa5) sprawę po
chodzenia państwa. N a pewnym e- 
tap ie  rozw o ju  ekonomicznego po ja
w ia  się możliwość w yzyskiw an ia 
człow ieka przez człowieka, a w  ślad 
za nią  po jaw ia  się i  sam w yzysk w  
p ie rw o tne j postaci: n iewoln ictwa. 
Trzeba ins ty tuc jona ln ie  zagwaranto
wać posłuszeństwo n iew o ln ików  dla 
swych panów. „Panow ie“  tw orzą ta 
ką in s ty tu c ję : jest- n ią  państwo —  
apara t przym usu, organizacja p o li
tyczna k lasy panującej ekonomicz
nie. Tak więc w  samej genezie pań
stwa, w  samej jego klasowej istocie 
tk w i potw ierdzenie słuszności tezy, 
k tó ra  g łosi, że g łówną fu n kc ją  pań
stwa eksploatatorskiego je s t funkc ja  
wewnętrzna. W  s z y s t k o  inne 
jes t ty lk o  pochodną, że zaś te o ry jk i 
burżuazyjnych „uczonych“  o w ie lo 
rak ich  i  zbawiennych ponoć fu n k 
cjach państwa nie są w  zgodzie z tą  
tezą, —  w  tym  nie ma nic ani dziw 
nego, an i niepokojącego.

4) Zagadnienia len in izm u (tłum .
poi.) s. 553.

2) H is to ria  W K P (b ) (tłum . poi. 
1945) s. 213.

3) Zob. A ndrze j Gwiżdż: „P a ń 
stwo a rew olucja“  w  jednym  z ub. 
num erów „Po prostu “ ..

4) Zagadnienia len in izm u (tłum . 
po i.) s. 518 —  559.

5) „Pochodzenie rodziny, w łasno
ści p ryw a tne j i  państwa“ .

e) Zob. Borys M ańkow ski: „K la 
sowa is to ta  państwa dem okracji lu 
dowej“ , Sow ietskoje gosudar.stwo i  
prawo, n r. 6 —  1949 (tłu m . poi.) w  
Zeszycie F ilozo ficznym  I I  „N ow ych 
D róg “ , ja k  również w  „D e m okra ty 
cznym Przeglądzie Praw niczym “  nr. 
11 —  1949).

7) H is to r ia  W K P (b ) tłum . poi. 
1945). s. 119.

8) A nd rze j W yszyński: Nauka Le 
nina i  S ta lina o rew o luc ji p ro le ta ria 
ckie j i  państw ie.

IE L E  czasu up łynęło 
od ch w ili ukazania się 
pracy Józefa S ta lina —  
„M arks izm  a kwestia 
narodowa“ , a jednak ta 
skromna broszura nie 

przesta ła być „program ow ą deklara
cją  bolszewizmu w  kw estii narodo
w e j1). Ona to zapoczątkuje szereg 
prac i  wypow iedzi na tem at kw estii 
narodowej, w  k tó rych  zostaną roz
w in ię te  zasadnicze m yś li M arksa i  
Engelsa w  te j spraw ie.

Każda próba szkicowego ujęcia 
w kładu J. S ta lina w  zagadnienie na
rodowe z konieczności prowadzi do 
omówienia jedyn ie pewnych f ra g 
mentów. „K w e s tia  narodowa je s t bo
wiem  częścią ogólnego zagadnienia 
rew o lu c ji p ro le ta ria ck ie j, częścią 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu 2). Jest to 
p rzy  tym , ja k  podkreśla A . J. W y 
szyński, jedno z na jbardzie j t ru d 
nych i  skom plikowanych zagadnień, 
szczególnie, je ś li chodzi o państwa 
w ie lonarodow e^).

Lenin bardzo cen ił J. S ta lina , ja 
ko znawcę zagadnień narodowych, a 
wspomnianą pracę s taw ia ł zawsze na 
p ierw szy m iejscu. B roszura ta  zro 
dziła się bowiem z potrzeby w y jaś 
nien ia błędnych s form ułow ań teo
re tyków  I I  M iędzynarodówki, a zw ła 
szcza R. Springera i  O. Bauera. J.

Uczym y się 
na doświadczeniach

naukiJestem młodym 
matematykiem

4 P O  P R O S T U

W  szczególności jedyn ie p o c h o d -  
n ą fu n k c ji w ewnętrznej je s t fu n k 
c ja  zewnętrzna, czy li t. zw. ekspan
sja. P oszukiw anie „Lebensraum u‘,‘ 
wzg lędnie (używ ając bardzie j w spó ł
czesnej te rm in o lo g ii) „zbaw ien ie “  
św iata przez p lan  M arshalla , to  prze
cież n ic  innego ja k  dążenie w yzysk i
waczy am erykańskich  Jo ra tow an ia  
ginącego kap ita lizm u , aby w  ten spo
sób u trzym ać sw oją w ładzę i  we w ła 
snym  k ra ju .

N iem nie j w ie lk ie  znaczenie ma ta 
część te o rii S ta lina, k tó ra  dotyczy 
fu n k c ji państwa socjalistycznego. 
Trzeba przypom nieć, że b y ł czas, 
k iedy bucharinowsko - trockistow scy 
zdra jcy W K P (b ) podstępnie sugero
w a li —  wyciąga jąc świadomie f a ł 
szywe w n ioski z pewnych słów E n 
gelsa w  „A n ty d u h rin g u “  —  kon ie
czność rozpoczęcia „ ju ż  zaraz“  p ro 
cesu lik w id a c ji państwa radzieckiego, 
ponieważ potrzeba jego is tn ien ia  
m ia ła  rzekomo należeć ju ż  do prze
szłości. Te „te o rie “  m ia ły  oczyw i
ście wszystkie cechy świadomego sa
botażu, ale dopiero S ta lin  ostatecz
nie ro zg ro m ił ich rzekomo naukowe 
podłoże. W skazał on, że państwo so
cja listyczne (a nawet kom unistycz
ne) is tn ie je  i  m usi istnieć ta k  długo, 
ja k  długo zna jduje się ono w  otocze
n iu  kap ita lis tycznym . N ie  znaczy to 
jednak, by fun kc je  państwa nie u le
g a ły  przekszta łceniu. Przeciwnie. 
Państwo socjalistyczne nie obumiera 
ta k  długo, ja k  d ługo zn a jd u je  się w  
kap ita lis tycznym  otoczeniu, ale w y 
razem jakościow e j ró żn icy  m iędzy m 
państwem burżuazyjnym  a socja li- I  
stycznym  są w łaśnie różne funkc je  ■ 
tych  państw.

Nakoniec trzeba podkreślić zna
czenie te o rii fu n k c ji państw a dla 
państw  dem okrac ji lu d o w e j6). W 
państwach tych daleko jeszcze do 
ostatecznej l ik w id a c ji e lem entów  ka 
p ita lis tycznych . N ie  ulega w ą tp liw o 
ści, że g łów ną fu n k c ją  tych  państw  
je s t d ław ien ie  oporu w rogów  k laso
wych. H is to r ia  osta tn ich la t  w yka zu 
je, ja k  lic zn ym i n ić m i pow iązana j ; s t  
dz ia ła lność. w rogów  w ew nę trznych  z 
różnym i ośrodkam i m iędzynarodów
k i im peria lis tyczne j. To także łączy 
fun kc ję  wewnętrzną z fu n kc ją  zew
nętrzną, k tó re j p raktycznym  w y ra 
zem jest osta tn io  tworzenie szero
k ich  fro n tó w  obrońców poko ju .' O 
tym , że ty p  państwa dem okrac j- lu 
dowej je s t jakościowo tożsamy z ty 
pem państwa socjalistycznego —  
świadczyć może m. in. pojaw ienie się

M ło d z ie ż  s tu d iu ją c a  n a  w y d z ia 
ła ch  m a te m a ty c z n o  -  p rz y ro d n i
czych, w obec n ied os ta teczn e j l i t e 
r a tu r y  n a u k o w e j w  ję z y k u  o jc z y 
s ty m , z a ró w n o  po d  w zg lę d e m  i lo 
śc i w y d a w a n y c h  p o d rę c z n ik ó w , 
ja k  też p o d  w z g lę d e m  zak re su  p o 
ru s z a n y c h  zagadn ień , j  est zm uszo
n a  p o s łu g iw a ć  s ię  l i te r a tu r ą  za
g ra n iczn ą . B ezp ośre dn io  p rze d  
w o jn ą  n a jw ię k s z ą  p o p u la rn o ś c ią  
c ie s z y ły  s ię  p o d rę c z n ik i n ie m ie c 
k ie  o ra z  an g ie lsk ie . W  o s ta tn ic h  
czasach n a s tą p ił zasadn iczy  p rz e 
ło m . N a  p ie rw s z y  p la n  w y s u n ę ła  
s ię  l i te r a tu r a  ra d z ie cka . Z d e c y 
d o w a ło  o ty m  w ie le  c z y n n ik ó w .

J e d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  je s t 
rze te lno ść  n a u k o w a  p o d rę c z n i
k ó w  ra d z ie c k ic h . K a ż d y  s tu d e n t 
f iz y k i  c h ę tn ie  u czy  s ię  z „ K u r s u  
f iz y k i “ , nap isanego  p o d  re d a k c ją  
a k a d e m ik a  P apa leksego, z p o d rę 
cz n ik a  o p a rte g o  n a  n a u k o w y m  
ś w ia to p o g lą d z ie  m a te r ia lis ty c z -  
n y m  i  da jącego  s o lid n ą  p o ds taw ę  
do da lszych  s tu d ió w  i  p rz y s z łe j 
p ra c y  n a u k o w e j.

D ru g ą  cechą p o d rę c z n ik ó w  ra 
d z ie c k ic h  je s t  ic h  w y s o k i po z io m  
pedagog iczny.

I  ta k  np . p ra ca  „ K u r s  d if fe re n -  
c ja ln e g o  i  in te g ra ln e g o  isczys le - 
n ia “  p ro f.  T ic h te n g o lc a , je s t  m im o  
s w e j śc is łośc i p rz y s tę p n a  d la  k a ż 
dego s tu d e n ta  f iz y k i  czy  m atem a-r 
t y k i.

N ie  m n ie j w a ż n y m  c z y n n ik ie m  
je s t p rz o d u ją c a  ro la  n a u k i r a 
d z ie c k ie j. L i te r a tu r a  k r a ju  soc ja 
liz m u  zap ozn a je  z n a jn o w s z y m i 
m e to d a m i badań, o p a r ty m i na 
n a u k o w y m  ś w ia to p o g lą d z ie  m a r 
k s iz m u  -  le n in iz m u  i  zapozna je  
z d o ty c h c z a s o w y m i o s ią g n ię c ia m i 
u czo n ych  ra d z ie c k ic h . P om aga 
ona  zw a lczać  g łę b o k o  w  n ie k tó 
ry c h  u m y s ła c h  zako rzen ion e  p rz e 
k o n a n ie  o rz e k o m e j a p o lity c z n o ś c i 
i  o b ie k ty w n o ś c i n a u k i.  P ozw a la  
np . w  „n a u k o w y c h “  b re d n ia c h  J. 
Jeansa o rze ko m o  m a te m a ty c z n e j 
is to c ie  św ia ta , s tw o rzo n e g o  p rzez 
boga, w y k r y ć  k la s o w ą  is to tę  n a 
u k i.

R o zpo w szech n ia ją ca  s ię  co raz 
b a rd z ie j l i te r a tu r a  ra d z ie c k a  p o 
m oże w y c h o w a ć  n o w e  p o k o le n ie  
uczo nych , ś w ia d o m y c h  b u d o w n i
czych  P o ls k i S o c ja lis ty c z n e j.

Z . M a je w s k i

radzieckiej
Przedmiotem 

moich studiom 
jest filozofia

J e s te m  s tu d e n te m  i  ch c ę  s ię  
u c z y ć . P rz e z  s w o je  s tu d ia  chcę  
p rz y g o to w a ć  s ię  do  p r a k ty c z 
n e j d z ia ła ln o ś c i w  s p o łe c z e ń 
s tw ie .

T o  p r z y g o to w a n ie  m o ż e  m i 
dać je d y n ie  ta k a  n a u k a , k tó r a  
p o z w a la  o d k r y ć  p r a w id ło w o ś c i 
r o z w o ju  p r z y r o d y  i  s p o łe c z e ń 
s tw a . T a k a  n a u k a  m o ż e  p o 
w s ta ć  je d y n ie  w  w y n ik u  z a 
s to s o w a n ia  m e to d y  d ia le k ty c z 
n e j do  b a d a n ia  k o n k r e tn e j  r z e 
c z y w is to ś c i.

N a u k a  ra d z ie c k a ,  n a u k a  z ro 
d z o n a  w  k r a ju  z w y c ię s k ie g o  
s o c ja l iz m u  w  o p a r c iu  o p r z o 
d u ją c ą  te o r ię  m a r k s iz m u - le n i-  
n iz m u ,  n a k re ś la  n o w e  d r o g i  
i  n o w e  h o r y z o n ty  p o z n a n iu  
lu d z k ie m u .

P rz e d m io te m  m o ic h  s tu 
d ió w  je s t  f i lo z o f ia .  A b y  w y 
s p e c ja liz o w a ć  s ię  w  t e j  d y s c y 
p l in ie  m u s z ę  k o r z y s ta ć  z l i t e 
r a t u r y  r a d z ie c k ie j ,  a p rz e d e  
w s z y s tk im  z g e n ia ln y c h  d z ie ł 
L e n in a  i  S ta lin a .  W  d z ie ła c h  
ty c h  z n a jd u ję  g e n ia ln ą  a n a liz ę  
z ja w is k  o ta c z a ją c e j n a s  r z e 
c z y w is to ś c i,  w r a z  z n a k r e ś le 
n ie m  d ró g  je j  r o z w o ju .  A  cóż 
m o ż e  t y m  p ra c o m  p rz e c iw s ta 
w ić  le g a ln a ,  u n iw e r s y te c k a  l i 
t e r a tu r a  p a ń s tw  k a p i t a l is t y c z 
n y c h ?  N ic  p ró c z  z g n i l iz n y  i  
d e k a d e n ty z m u  „ s z k ó łe k “  w  
r o d ż a ju  p e rs o n a liz m u ,  e g z y -  
s te n c ja l iz m u  i td .

T o  są  p rz y c z y n y ,  d la  k t ó 
r y c h  k o rz y s ta m  z l i t e r a t u r y  
r a d z ie c k ie j .  T o  są  p rz y c z y n y ,  
d la  k tó r y c h  a p e lu ję  o  u p o 
w s z e c h n ie n ie  z n a jo m o ś c i ję z y 
k a  ro s y js k ie g o  i  z w ię k s z e n ie  
i lo ś c i t łu m a c z e ń  l i t e r a t u r y  r a 
d z ie c k ie j.

S ta n is ła w  S ie n k ie w ic z  

S tu d e n t  A N P .

S ta lin  poddał k ry tyce  ich abstrak
cyjną de fin ic ję  narodu, ich świado
me ograniczanie zasady samostano
w ienia do zw yk łe j au tonom ii k u ltu 
ra lne j, k tó rą  ok re ś lił jako w y ra fin o 
waną form ę nacjonalizm u.

S tw ierdzając, iż  „na ród  to  h is to
rycznie powstała wspólnota języka, 
te ry to riu m , życia ekonomicznego i 
układu psychicznego, prze jaw ia jące
go się we wspólnocie k u ltu ry “ 4), 
J. S ta lin  zw róc ił uwagę na koniecz
ność uwzględniania wszystkich tych 
elementów łącznie; b rak k tóregoko l
w iek przekreśla bowiem adekwatność 
pojęcia narodu5).

Została również jasno postawiona 
sprawa sam ookreślenia narodu. 
„P raw o do samookreślenia oznacza, 
iż naród może urządzić się, według 
swej w łasne j w o li. M a prawo w stą
pić vf stosunki federacyjne z in n y 
m i ndrodami. Ma prawo oderwać się. 
Naród je s t suwerenny i  w szystkie 
narody są rów nopraw ne“ . (M arks izm  
a kw estia  narodowo - kolon ia lna str. 
24),

P raw dziw ą niepodległ ość i  suwe
renność zagwarantow ać może naro
do w i ty lk o  taka w ładza, k tó_ .. ' - j  
na s traży  p rzodu jące1 k la sy  naro
du —  k lasy  robotn icze j.

Tę w łaśnie zasadę postawiono u 
podstaw zjednoczenia narodów ra 
dzieckich w  państwo związkowe. 
W zajemne zaufanie i  dobrowolność 
s ta ły  się ty m i m om entam i, k tó re  
o tw o rzy ły  nowe perspektyw y współ
pracy. Dobrowolność i  rów noupraw 
nienie narodów nazw ał J. S ta lin  
fundam entem  radzieckiego państwa 
związkowego. ——* .

A na lizu jąc  problem  narodów za
cofanych gospodarczo, J. S ta lin  do
szedł do wniosku, że jedyn ie auto
nom ia te ry to r ia ln a  może przyczynić 
się do szybszego rozw oju  ku ltu ra ln e 
go i  gospodarczego. „N a to m ias t au
tonom ia ku ltu ra lno  - narodowa dzia
ła  w  k ie runku  w prost przeciwnym , 
gdyż zasklepia narody w  starych 
skorupach, u tw ierdza je  na niższych 
stopniach rozw oju  k u ltu ry “ 8). A u to 
nom ia radziecka dopuszcza różno
rodne fo rm y  i  stopnie rozw oju naro
dowości9) dając ty m  samym realne 
m ożliwości w yrów nania  różn ic w 
rozwoju, gospodarczym i  k u ltu ra l
nym  narodów Zw iązku Radzieckiego.

Teoretyczne s fo rm u łow an ia  Jó-ęfa 
S ta lina  zosta ły wprowadzone w  ży
cie. K ie d y  zagadnienie narodowe ¿ta- 
nę ło przed w ładzą radziecką, jako 
jedno z p ierwszych, Józef S ta lin  sta
je  na czele specjalnego m in is te rs tw a 
(kom isaria tu  spraw  narodowych. 
P ierwszy ak t w ładzy  radz ieck ie j do
tyczący k w e s tii na rodow e j —  „D e 
k la ra c ja  p raw  narodów  R o s ji“  został 
napisany przez J. S ta lina. Hasło do
browolnego i  uczciwego sojuszu na
rodów  R os ji s ta ło .s ię  drogowskazem 
w łaśc iw e j p o lity k i narodowościowej 
Z w ią zku  Radzieckiego.

J. S ta lin  w ykazał, iż  zagadnienie 
narodowe przestało być w  dobie im 
peria lizm u i  rew o luc ji pro le ta riac
k ie j jedyn ie  zagadnieniem wew
nętrznym . K w estia  narodowa wiąże

się ściśle z zagadnieniem zniesienia 
w yzysku kolonialnego, stanowiące
go główną bazę im peria lizm u państw  
burżuazyjnych. D latego Związek Ra
dziecki je s t g łów nym  rzecznikiem  
spraw y narodów ko lon ia lnych i  pó ł- 
zależnych, widząc w  nich sojuszni
ka w  ostatecznym, zwycięskim  po
chodzie rew o luc ji p ro le ta riack ie j. Te
oretyczne sform ułow ania J. S ta lina , 
jego ogrom ny au to ry te t w  p a r t i i bo l
szewików, praca w ielu la t  nad bu
dową państwa socjalistycznego p rz y 
n ios ły  owoce.

D latego też z uczuciem słusznej 
dumy tak  oto G. M alenkow określa 
zdobycze Zw iązku Radzieckiego w 
kw e s tii rozw iązania problem u na ro 
dowego: „Czasy, w  k tó rych  żyjem y, 
wejdą do h is to r ii naszej ojczyzny, ja 
ko w ie lka  epoka stalinowska. N igdy  
jeszcze w dziejach naszej o jczyzny 
nie było takiego zespolenia pom ię
dzy narodam i, zam ieszkującym i na 
je j niezm ierzonych obszarach. W aśń 
i  nienawiść między narodam i, k tó re  
panowały przed Rewolucją, od daw
na już  ustąp iły  w naszym k ra ju  
miejsca p rzy jaźn i i  b ra te rsk ie j 
współpracy wszystkich narodów. W  
ramach w ie lk ie j, wzajem nej p rzy jaź 
n i narodów Zw iązku Radzieckiego 
znalazły ujście s iły  twórcze narodów 
w ie lk ich  i  m ałych10).

1) Józef S ta lin , k ró tk i życ io rys , 
K siążka  i  W iedza 1949, s tr. 52.

2) J. S ta lin , Z agadn ien ia  le n in iz 
m u, s tr. 50.

3) A . J. W yszyńsk i, U czen ije  L e -  
n in a -S ta lin a  o p ro le ta rs k o j re w o 
lu c ji,  Jub. S b o rn ik , s tr. 35.

4) J. S ta lin , M a rks izm  a kw e s tia  
n a rod ow o -ko lon ia ln a , s. 11.

5) Por. J. S ta lin , 'K w e s tia  na ro 
dowa a le n in izm , Zeszyty  f ilo z o f, 
1949/2 s. 3.

6) por. P ie rre  C ourtade, Essai 
su r Vantisovie tism e, 1946, s. 94.

7) por. re fe ra t J. S ta lin a  na X  
O g ó ln o -ro sy jsk im  Z jeźdz ie  Rad  
26/ X I I  1922.

8) J. S ta lin , K w e s tia  na rod ow o -  
ko lon ia lna , s. 63.

9) po r. Denisów , S ow ie tsko je  go- 
sudars tw ienno je  p raw o , 1940 s. 195.

10) por. P raw da , 1 / X I .  1949.
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WYDANIA 

DZIEŁ STALINA
W ykonując tegoroczną lipcową 

uchwałę K om ite tu  Centralnego 
PZPR o w ydan iu dzie ł Lenina i 
S ta lina w języku polskim  —  
Spółdzielnia W ydawnicza „K s ią ż 

ki ka i  W iedza“  w ydała trz y  p ie rw - 
t  sze tom y. Są to : tom  X IV  D zie ł 
^ Lenina, zaw iera jący Jego gen ia l- 
j) ną pracę p t. „M a te ria liz m  r. em- 
^ p ir io k ry ty c y z m “ . W  pracy te j 

Len in  rozp raw ia  się ze w spó ł
czesnymi k ie runkam i filo z o fic z 
nym i, k tó re  pod maską „p o p ra 
w ian ia m arks izm u“  przem ycają 
doń reakcyjną, idealistyczną ide
ologię. Znajomość podstawowych 
tez Lenina w walce z e m p ir io k ry 
tycyzm em  jest niezbędna d la  tu- 
denta-m arks is ty , zwłaszcza wo
bec reaktyw ow ania przez obóz 
reakc ji tez o „przezw yciężan iu“  
przeciw ieństw  m ateria lis tyczne j i  
idea lis tyczne j f ilo z o f ii (neoyczy. 
tyw iz m ).

Tom  I  D zie ł S ta lina  zaw iera
a rty k u ły  publicystyczne i prace 
teoretyczne z okresu Jego dz ia
ła lności w  bolszewickich o rg an i
zacjach k ra ju  Zakaukaskiego 
(1901 —  1907). Prace te  są p rz y 
kładem bolszewickiego m yślenia, 
w walce o rew olucyjną drogę 
p a r ti i p ro le ta riack ie j.

Tom I I  D z ie ł zaw iera, prócz 
a rtyku łów  z pism bolszewickich 
z la t  1907 —  1913, także s łyn 
ną pracę „M arks izm  a kw estia  
narodowa“ .

D la ZAM P-owców  prace te  
w inny być przykładem  zastoso
wania nauki m arksizm u w  walce
0 rzetelność i  czystość ideowej
1 taktyczne j l in i i  dzia łania. Nowe 
wydawnictwa w inny się również 
stać podstawowym podręcznikiem 
każdego studenta.



AASŻYCH M A R M Y I  znów jak w latach burz
[i nawałnicy

Jego imię -  to słowo pieśni. 
Dlatego oierwszy toast, towarzysze, 
na zdrouie ita lin a  wznieśmy.

Tłum. Z. JANIAK

Z  E R C N I Ą
A C H  - 1 3  O B R A Z A C H
SZADRIN  — Nadzia, skąd do cie

bie ta k i charakter?
(m łody żołnierz ustaw ia żołnierzy 

i czerwonogwardzistów) 
(Czule) Ot, słuchaj Nadziu... po

wiem ci prawdę: rozmawiałem 
z Leninem. N ie ma teraz czasu, 
później opowiem. Sprawy chłop-

CZIBISO W  — Oto nasi ludzie, to 
warzyszu.

S T A L IN  —  Dzień dobry, tow arzy
sze.

(oddział odpowiada na pozdrowie
nie)

Widzę tu  naszych starych znajo
mych. Bardzo dobrze, że wy, czer-

M ŁO DY ŻO ŁN IER Z —  Tak.
S T A L IN  — W zięliście chleb?
SZADRIN  —  Tak jes t
S T A L IN  — To wy jesteście dowód

cą? W ita jc ie , towarzyszu dowód
co. Jak sądzicie, towarzyszu do
wódco, czy zasługujecie na zaufa
nie robotników?

S ZA D R IN  —  Gotów jestem umrzeć.

S T A L IN  — Poco odrazu umierać? 
W łaśnie teraz będziemy żyć. 
Śmierć — to  sprawa przypadku. 
M yślm y o życiu. W y oczywiście 
nigdy dotychczas nie dowodzili
ście?

SZAD R IN  —  N igdy jeszcze nie do
wodziłem.

S T A L IN  — Zapom nijcie o tym . N a
szych dowódców wysuwa sam na
ród, cóż może być większego od 
takiego zaszczytu?

(zwracając się do tłum u )

Jak sądzicie, towarzysze, czy żo ł
nierz fron to w y gorzej zna się na 
rzeczy od oficera?

WSZYSCY —  N ie gorzej... żołn ie rz 
na własnych plecach dźw iga ł w o j
nę.

S T A L IN  (do Czibisowa) —  Jesteś
cie przy jac ió łm i?

CZIB ISO W  —  Z aprzy jaźn iliśm y się 
podczas rew olucji.

S T A L IN  — N ie ma nic droższego 
od tak ie j p rzy jaźn i. Udzielajcie 
rad, pomagajcie jeden drugiem u, 
bądźcie odkrywcam i, myślcie o lu 
dziach, dbajcie o nich. I  jeszcze 
jedna rada, towarzysze: strzeżcie 
ja k  źrenicy oka naszego świętego 
sojuszu robotników i chłopów. 
Tego uczy nas na jw iększy i  n a j
lepszy człowiek naszej epoki — 
towarzysz Lenin.

WSZYSCY —  Niech żyje towarzysz 
L E N IN ! Niech ży je  władza ra 
dziecka!

SZAD R IN  —  Towarzysze chłopi, 
dawniej, bez przysięgi, nie dawa
no żołn ierzow i broni do ręk i. 
Czapki zdjąć! Przysięgamy, że 
m y was nie zdradzim y, tow arzy
sze robotn icy! To nasze ostatnie 
słowo!

S T A L IN  —  Piękne słowo, tow a
rzyszu dowódco.

SZA D R IN  —  Równaj, baczność! 
Na ram ię broń!

S T A L IN  —  Żadnej litości dla w ro 
gów klasy robotniczej! Cześć i  
chwała bojownikom rew oluc ji!

SZAD R IN  —  Baczność! Lewą na
przód —  m arsz !!!

skie ta k  wyglądają, że —  albo 
zakończymy wojnę i  ziemia na
sza, albo znowuż głowę w chomą
to  do samej śmierci.

N A D Z IA  —  K to  tak  powiedział? 
SZAD R IN  —  On... Lenin...
(wchodzi S ta lin  w tow arzystw ie 
Czibisowa i  innych członków szta

bu)

wonogwardziści idziecie razem 
z żołnierzam i, oni was nauczą 
spry tu  wojennego. Dużo macie 
naboi?

M ŁODY ŻO ŁN IER Z — Na K ieren- 
skiego wystarczy.

S T A LIN  — Zapobiegliwy człowiek. 
I  żołnierz ostrzelany. Brałeś Pa
łac Zimowy?

UKOCHANY NAUCZYCIEL
la łem  piętnaście la t, gdy 
przyjechałem  do T y f l i -  
su i w  1894 roku  zaczą- 

-lem  pracować w  tam 
tejszych warsztatach ko
le jow ych, jako uczeń w 

brygadzie toka rsk ie j A H ilu jew a. Po 
czterech latach m oje j p racy odbył

(wspom nienie robotnika)

h t O r y  u c z y
Ż y c io ry s  uczy, ja k  rozw ag a  i  p rze zo r

ność w in n y  się łączyć ze śm ia łą  de cyz ją  re 
w o lu c y jn ą  i  n ie u g ię tą  w o lą  w  p rz e p ro w a 
dza n iu  po s ta w io n ych  zadań.

Ż e ro m s k i w  „P rz e d w io ś n iu “  p o d z iw ia ł 
te  cechy b o lsze w ick ich  w odzów , p rz e c iw 
s ta w ia ją c  ic h  m ie rn o c ie  b u rż u a z y jn y c h  
k ie ro w n ik ó w  pańs tw a  po lsk iego  P rze c iw 
s ta w ia ł bezm yś ln e j b ra w u rz e  —  w ie lk ą  
odw agę in ic ja to rs k ą , dz ie lność kon sek
w e n tne go  p rze p ro w a d za n ia  re w o lu c y jn y c h  
ce lów , m yś l tw ó rc z ą  i w o lę  rea liza to rską , 
po łączoną z rozw agą  i przezornością .

Ż y c io ry s  uczy jeszcze cał<( w ite go , bez
w zg lędnego  oddan ia  się s p ra w ie  s o c ja liz 
m u. Od p ie rw szych  la t dz ia ła ln ośc i, k ie d y  
w ś ró d  u s ta w iczn ych  a resztow ań i  zesłań, 
S ta lin  n ie p rz e rw a n ie  p ro w a d z i} ogrom ną 
ro b o tę  re w o lu c y jn ą , do la t  późn ie jszych , 
k ie d y  ja k o  k ie ro w n ik  pańs tw a  ra d z ie ck ie 
go w  każdą dz iedz inę  b u d o w n ic tw a  socja
lis tyczn eg o  w n ió s ł w ie lk i  i  decydu jący
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r ia tu  B ieg  jego życ ia  dostarcza b o w ie m  
p rz y k ła d ó w  c a łk o w ite g o  oddan ia  się sp ra 
w ie  re w o lu c ji i soc ja lizm u , w zorów  śm ia 
łe j i od w a żne j m y ś li re w o lu c y jn e j n ie u g ię 
te j w o li i stanow czości w  p rze p ro w ad zan iu  
re w o lu c y jn y c h  zadań, w z o ró w  konsek
w e n tn e j pos taw y  b o L ie w ic k ie j .

S ta lin i  G ork i

w k ła d , w id z im y  tę  pe łną  pośw ięcen ia  i  od 
dan ia  pracę

„Z a k re s  zagadn ień —  in te re su ją cych  
S ta lin a  je s t n iezm ie rn ie  ro z le g ły : n a jb a r 
dz ie j s k o m p lik o w a n e  zagadn ien ia  te o r i i
m a rks izm u  i  le n in iz m u  __ i  p o d rę c z n ik i
szko lne  d la  dz iec i; zagadn ien ia  p o lity k i za
g ra n iczne j Z w ią z k u  R aoz ieck iego  —  i  co- 
dz ienna  tro ska  o d o b ry  s tan urządzeń 
m ie js k ic h  w  s to lic y  p ro le ta r ia c k ie j;  s tw o 
rzen ie  W ie h u e j .P ó łnocne j D ro g i M o rs k ie j 
—  i  osuszanie bag ien  K o lc h id y  zagadnie
n ie  ro z w o ju  l i te r a tu r y  i  sz t' k i  rad z ie c 
k ie j -  red ag ow a n ie  s ta tu tu  życ ia  ko łcho - 
zowego i  w reszcie ro z w ią zan ie n a jb a rd z ie j 
s k o m p lik o w a n y c h  zagadn ień  te o r i i i  p ra k _ 
t y k i  s z tu k i w o je n n e j“  (Zyc io ry g  s t r  231.,

Jest g łęboka  ra c ja  w  udost ęp n ie n iu  m a 
sow em u _ c z y te ln ik o w i życiQ r w ie lk ie g o  
N a uczyc ie la  i  W odza św ia tow ego  p ro le ta -
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J. W. S talin wśród dzieci na lo tn isku 
tuszyńskim . (1936 r.)
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Józef S ta lin .K ró tk i życ io rys . O p ra c o w a li: 
1. A le k s a n d ró w , M . G a ła k tio n o w , W . K r u -  
szkow , M . M it in ,  W . M ocza łow , P. Posp ie- 
ło w . Spółdz. W yd. „K s ią ż k a  i  W iedza “ , 

W arszaw a  1949 s tr .  236.

2 YnaiovJ-e t̂, pwla<w,
AkUu qu«ąI ć<.
,A po a .c u v \J o ę  * iT

się po raz p ierwszy w  ty flis k ic h  w a r
sztatach ko le jow ych  w ie lk i ra jk  
robotn ików . W  ślad za n im  rozpo
częło się masowe zwalnian ie z p ra 
cy. Ja byłem  wówczas m łodym  
chłopcem i  n ie  p o tra fiłe m  dob.ze 
zrozumieć celów i  zadań s tra jku .

Po trzech tygodniach p rz y ję li 
mnie znów do pracy. W  cechu na
szym pracow ał przy strugarce Le- 
was M ik itadze . On to wciągnął m nie 
stopniowo do pracy rew o lucy jne j.

Członkow ie naszego kó łka  — Le- 
was M ik itadze , Bochua, Tom a Dża- 
t ie w  i  in n i — zb ie ra li się zazwyczaj 
u m nie w  m aleńkim  pokoiku, na 
krańcu m iasta w  D idubie.

Było to w  roku  1899. Pewnego ra 
zu Lewas M ik itadze  przyszedł na 
ko le jne zebranie w towarzystw ie 
prosto i  skrom nie ubranego m ło 
dzieńca.

Tym  razem zebranie kó łka  było 
szczególnie żywe i  interesujące. To, 
o czym m ó w ił m łodzieniec, czego 
nas uczył, w b iło  się nam m  długo w  
pamięć...

Prosto, interesująco, z n iebyw a
łym  zapałem opow iadał nam nasz 
nowy k ie ro w n ik  o zadaniach k la 
sy robotniczej w  walce z samo- 
w ładztwem , o w artości dodatkowej, 
o tym , ja k  ka p ita liśc i na każdym  
kroku  grabią i  oszukują ro b o tn i
ków.

N iestety w  zajęciach naszego k ó ł
ka zaszła w kró tce  nieprzew idziana 
pyzerwa.

Część z nas, wśród n ich  i  ja, 
znów zostaliśm y zw o ln ien i z w a r
sztatów.

Wano Sturua, Bochua, K o la  Ma- 
garadze i  ja  w y jecha liśm y do Baku. 
Tu pracowałem  w  fabrykach m e
chanicznych w  Bałachanach i  w 
Czarnym Mieście.

W  ciągu tego czasu poznałem w ie 
le rzeczy, w ie le  się nauczyłem.

T u  prow adziłem  da le j swą pracę 
rew olucyjną.

Na u licę  Bałachańską, gdzie w ó w 
czas m ieszkałem, często przychodził 
Łado Kecchoweli. On to przeprow a
dzał z nam i pogadanki, od niego 
otrzym yw a liśm y poszczególne zlece
nia.

Pam iętam  —  pracę p rzy  roz
powszechnianiu odezw i  rozdaw aniu 
ulotek na fabrykach. Polecono m i 
dokładnie ostrugać deskę, która, 
ja k  się to potem w y jaśn iło , po
trzebna by ła  dla podziem nej d ru 
karn i, k ie row ane j przez Łado Kec
choweli.

T u ta j w  Baku dow iedzia łem  się, 
że k ie row n ik iem  kó łka w  T y flis ie , 
tego, k tóre zbiera ło się kiedyś u 
m nie w pokoiku, b y ł towarzysz 
S ta lin . To on ob jaśnia ł nam pod
stawy wykształcenia politycznego i 
uczył walczyć z samowładztwem. On 
to zaszczepiał w  nas uczucie bez
granicznego oddania spraw ie klasy 
robotniczej.

W Baku jeszcze k ilk a k ro ć  spotka
łem się z towarzyszem Stalinem .

O statn i raz w idz ia łem  go w  1926 
roku. Wówczas to, występując na 
zebraniu ko le jarzy T y flis u , tow a
rzysz S ta lin  m ów ił: — Rzeczywiście 
— to ja  byłem  i  pozostaję jednym  z 
uczniów przodujących robo tn ików  
z warsztatów  ko le jow ych T y flis u .

Towarzysz S ta lin  w spom nia ł także 
o kółkach, k tó ry m i k ie row a ł w 
T y flis ie :

—  W spominam — m ó w ił to 
warzysz S ta lin , — rok 1898, gdy po

raz p ierwszy otrzym ałem  kó łko  to 
warzyszy z warsztatów  kole jow ych. 
B yło  to prsed dwudziestuośm iu la 
ty . Tu, pośród tych towarzyszy, 
otrzym ałem  wówczas m ój pierwszy 
bo jow y chrzest rew o lucy jny. Tu, po
śród tych towarzyszy, zostałem 
wówczas uczniem re w o lu c ji. Jak 
w idz ic ie , m o im i p ie rw szym i nau
czycie lam i b y li ty flis c y  robotn icy.

—  W spom inam  da le j —- m ów ił 
towarzysz S ta lin  — la ta  1995 — 
1907, k ie dy  z ram ien ia  P a r t i i zosta
łem  przerzucony na robotę do Ba
ku. Dwa la ta  pracy rew o lu cy jn e j 
wśród rob o tn ików  przem ysłu n a fto 
wego zahartow ały m nie  jako bo- 
jo w n ika -p ra k tyka  i  jednego z k ie -  
ro w n ikó w -p rak tyków . Obcując z 
ta k im i przodu jącym i robo tn ikam i 
Baku, ja k  Wacek, Saratow iec i  in „  
a jednocześnie pozostając w  burzy 
k o n flik tó w  m iędzy rob o tn ikam i i 
przem ysłowcam i na ftow ym i, po raz 
pierwszy zrozum iałem , co znaczy 
kie row ać w ie lk im i masami ro b o tn i
ków. Tam, w  Baku. otrzym ałem  w 
ten sposób d ru g i m ój bo jowy 
chrzest rew olucy jny, zostałem pod
m ajstrzym  rew o lu c ji. Pozwólcie m i 
teraz w yraz ić  szczerą, koleżeńską 
wdzięczność wobec moich b a k iń - 
skich nauczycie li.

Wreszcie wspom inam  rok  1917, 
gdy z w o li P a rtii, po tułaczce w  
więzieniach i na zesłaniu zostałem 
przerzucony do Leningradu . Tam, w

kręgu rob o tn ików  rosy jsk ich , w  
bezpośrednim pobliżu w ie lk iego 
nauczyciela pro le tariuszy wszy
stk ich  k ra jó w  — towarzysza L e n i
na, wśród burzy w ie lk ich  starć 
m iędzy p ro le ta ria tem  a burżuazją, 
w  w arunkach w o jny  im p eria lis tycz
nej, po raz pierwszy zrozum iałem , 
co znaczy być jednym  z k ie ro w n i
ków w ie lk ie j p a r t i i k lasy ro b o tn i
czej. Tam, wśród robo tn ików  ro s y j-  
sk ich -w yzw o lie ie li uciskanych na
rodów i  p ion ie rów  w a lk i p ro le 
ta r ia ck ie j wszystk ich k ra jó w  i  lu 
dów — otrzym ałem  m ój trzeci bo jo
w y chrzest rew o lucy jny. Tam, w  
Rosji, pod k ie row n ic tw em  Lenina, 
zostałem jednym  z m istrzów  rew o
lu c ji.

Pozwólcie m i w yrazić  m oją szcze. 
rą, koleżeńską wdzięczność wobec 
mych rosy jsk ich  nauczycie li i 
uczcić pamięć mojego nauczyciela 
Lenina.

Od ty tu łu  ucznia (T y flis ), poprzez 
ty tu ł podmajstrzego (Baku), do ty 
tu łu  jednego z m istrzów  naszej re 
w o lu c ji (Leningrad) — oto, tow a
rzysze szkoła mego rew olucyjnego 
term ina lo rstw a.

Serca m ilio n ó w  robotn ików , k o ł
choźników, w szystkich pracujących 
naszego w ie lk iego  k ra ju  są przepeł
nione wdzięcznością wobec tego, 
k tó ry  doprowadził nas do nowego, 
szczęśliwego życia, k tó ry  prowadzi 
nas na szczyty szczęścia ludzkości.

T łum . M. W.

===== M. GRIBACZOW i

= = DO STALINA
= NA KREML
— ■'■■■ ( f ra g m e n t)
—■ i Idące  la ta  ró w n a ją  k ro k .

L is to p a d  zn o w u  w schodz i m g liśc ie
i  ja k  o d ła m k i lecą z d rze w

■ w  ju t iz e n k a c h  p rzepa lone  liśc ie .
i. .i. Z ła m a ła  z ie m ia  to k i tęcz ,

= = p rz e n ió s ł s ię  na  p o łu d n ie  p io ru n
—i. — i  ty lk o  o s try  b lask  spawania
= = zam ias t b ły s k a w ic  tn ie  w ieczo ry .

m Lecz  spó jrz , p o s łu ch a j: całą m oc
===== naszego lu d u , ża r i  p ie śn i = =
= = te le g ra f p rzez tys iące  w io rs t
=== w  ję z y k a c h  s tu  po d ru ta c h  n ies ie : s B

m D o tow a rzysza  S ta lin a , na  K re m l.
.i....

D o trz y m a liś m y  swego s łow a!
I  podp is : k lasa rob o tn icza -

z M o s k w y , z nad  D o nu  i z R ostow a. 555

N ad M oskw ą  s a lu t p ie rw s z y c h  g w iazd . m
Jest noc. O n n ie  śpi. Ś p i O n k ie dy? -7—7
M y ś l Jego m y ś li w s z y s tk ic h  zasila, m u
do  w s z y s tk ic h  serc stąd śc ieżk i w iodą . ¡= =

A  w  o d p o w ie d z i p ły n ie  taśm a, | s
d źw ięczy  ja k  p iosnka , lś n i ja k  s łońce :
w  n ie j g łos t ra k to ró w , p ło m ie ń  la ta '■
i  z ia rn a  b la s k  oś lep ia jący ... n n

...Idące la ta  ró w n a ją  k ro k . *'■ ■ '■
N ie c h  ra p o r t  nasz lis to p a d o w y

j u s łyszy  c a ły  św ia t. = =
1 P o  d ru ta c h -j-i ■■

i w iadom ość n ib y  p ro m ie ń  sun ie :
D o tow a rzysza  S ta lin a , na  K re m l —
m a sze ru je m y  w  k o m u n iz rm

; prze ł. K R Z Y S Z T O F  G R U S ZC ZY Ń S K I =



PIERWSZE KROKI JUŻ ZROBIONE
1 P ro b le m  w a lk i z g ru ź licą  nab ie 
ra  szczególnego znaczenia w  środo
w iskach  akadem ick ich , p rzy  w spół 
życ iu  chorych z osobami z d ro w ym i 
na te ren ie  dom ów akadem ickich . 
W  ro k u  u b ie g łym  usta lono, że 
w śród  zd row ych  - - -n ie s z k iw a k  o- 
ko ło  80 s tuden tów  i  20 studentek 
zagrożonych' gruź licą , s tw arza jąc 
ty m  sam ym  niebezpieczeństwo roz
przestrzen ien ia  się te j choroby. T a -

nych  gruź licą , s tw orzen ie  cho rym  
czenie ich  tro s k liw ą  opieką le k a r 
ską. Jest to akc ja  zapobiegawcza 
p rzec iw ko  ro z w o jo w i choroby, k tó 
re j leczenie od ryw a  studenta od 
zajęć n ieraz z w ie lk im i d la  niego 
s tra tam i. Z rea lizow an ie  jednak 
p lanu  u tw o rzen ia  tak iego  w łaśnie 
pó łsana to rium  nie  b y ło  pozbawione 
trudności. N a jtru d n ie jszą  do roz 
w iązan ia  b y ła  kw e s tia  funduszów ,

nelu, w reszcie posiadają dobre w y 
żyw ien ie . K osz ty  w yżyw ie n ia  i  o- 
p ie k i le k a rs k ie j p o k ry w a  M iń is te r-  
s two Z d row ia , przeznaczając na 
każdego chorego dziennie zł. 500. 
Pacjenci o trzym u ją  3 razy dz ien
nie p o s iłk i bardzo treśc iw e  i  po 
żywne, szczególnie śniadania i  k o 
lacje, ob iady bow iem  jada ją  p rze
w ażnie w  s to łów kach akadem ic
kich. W  dn ie św iąteczne o trzym u ją  
rów n ież  i  ob iady.

P onieważ pó łsana to rium  zna jd u 
je  się w  o ko licy  dosyć od leg łe j od 
cen trum  W arszaw y, a tym  samym 
od ucze ln i i  p rze jazdy  tra m w a ja m i 
b y ły  d la  pac jen tów  b. uc iąż liw e , 
szczególnie w  godzinach rannych , 
przem yślano i ten prob lem , o rg a n i
zu jąc dowożenie autobusem będą
cym  w łasnością P. L . M. A. Roz
w iązan ie  te j spraw y, u m o ż liw ia ją 
ce bezpośrednie podwożenie pod u -  
czelnie: U n iw e rsy te t W arszawski. 
P o litechn ikę . Szkole G łów ną P la 
now ania  i  S ta tys tyk i, '" ’ ko łę  G łów  
ną G ospodarstwa W ie jsk iego, Szko-

W półsanatorium  na B ie lanach s tu 
denci m a ją  zapewnione dobre wa- 

w a ru n k i uczenia się,

k i  stan rzeczy n ie  m óg ł n ie  budzić 
z rozum ia łych  obaw.

P aństw o w  trosce o zd ro w ie  s tu 
dentów  po w o ła ło  do spraw ow an ia  
op ie k i le k a rs k ie j nad m łodzieżą a- 
kadem icką  in s ty tu c ję  ..Pomoc L e 
karska m łodzieży A kadem ick ie j m. 
st. W -w y “  (P . L . M . A .) . N ieste ty  
je d n a k  dz ia ła lność P. L . M . A . w  
zakresie p ro f i la k ty k i n ie  dawała 
żadnego poważnie jszego rezu lta tu .

In ic ja ty w ę  u tw o rzen ia  ośrodka 
p ro fila k tyczn e g o  d la  s tudentów  
p o d ją ł R e fe ra t Z d ro w ia  p rz y  K o 
m itec ie  ś ro d o w is k o w y m  F ederac ji 
P o lsk ich  O rgan izacy j S tudenckich 
m. st. W arszaw y wszczynając w  
ty m  celu poważne staran ia , w  w y 
n ik u  k tó ry c h  zostało u tw orzone 
pó łsana to rium  p ro fila k ty c z n e . P ó ł
sanatorium  m ieści s i”  na B ie lanach, 
znanej z p iękn a  o ko licy  p o d m ie j
sk ie j. M yś lą  p rzew odn ią  p rz y  o r
ga n izac ji tego ośrodka ^leczniczego 
b y ło  odseparow anie osób zagrożo-

Amerykańska polityka
u j  Japonii

Z  po lecenia rządu  zosta ły zam 
kn ię te  w  Ja p o n ii w szys tk ie  szkoły  
koreańskie . To pociągnięcie m a rio 
ne tkow ego rządu  japońskiego jes t 
jeszcze je d n y m  dowodem  am e ry 
ka ń sk ie j p o lity k i w  Japon ii, zm ie 
rza jące j do ogran iczen ia w o lności 
m y ś li i  nauczania. R ea lizu jąc  te  za
m ie rzen ia  am e rykańsk ich  a d m in i
s tra to ró w  w  Jap on ii, rząd  japo ńsk i 
z a b ro n ił ja k ie jk o lw ie k  dz ia ła lności 
studenck ich  dem okra tycznych  o rga- 
za c ji na w yższych uczeln iach.

M ZS  przes ła ł na  ręce rządu  ja 
pońskiego os try  p ro tes t p rzec iw ko  
ty m  poczynaniom .

J 6 f L  w l

łę In żyn ie rską  im . W aw elberga i  
A kadem ię S tom ato log iczną _ jest 
jeszcze je dn ym  powodem  ogólnego 
zadow olenia pac jen tów . Należy się 
tu  uznan ie d la  TPM SW , k tó re  przy  
z n a łj fundusze na p a liw o  do sa
mochodu. Życ ie  tow a rzysk ie  u roz
maicone sk ro m n ym i w ieczorkam i, 
hum orem  —  stanow i podstawę 
przy jem nego współżycia.

P raw o  p o by tu  w  pó łsana to rium  
uzysku ją  osoby zagrożone g ruź licą  
po poprzedn im  uzyska n iu  sk ie ro 
w an ia  od k o m is ji rozp a tru jące j po
dania p rzy  D p1" 1—‘■’ ’ ’•ze M in is te r
stwa O św ia ty  d la  S praw  M łodzieży 
Szkół W yższych.

Pon ieważ m łodzież akadem icka 
niedostatecznie po in fo rm ow a na  jest 
o ro l i,  celach i  dz ia ła lności te j in 
s ty tu c ji leczniczej, d la tego w  a r ty -  
..u lo ty m  da jem v schem atyczny o- 
braz życia w  pó łsana to rium . A pe 
lu je m y  równocześnie do w szyst
k ich , .k tó rzy  z różnych  Dowodów 
nie  u ja w n ia ją  swej choroby, na ra 
żaj- - w  ten soosób zdrow ych  ko 
legów  przez obcowanie z n im i ja k  
np. na te ren ie  w spó lnych  m iesz
kań akadem ick ich , k tó rz y  wreszcie 
n ie  zdają sobie sp ra w y z grozy 
choroby, k tó rą  w  sobie noszą —  6 
zajęcie stanow iska uczciwego i spo
łecznego. W zyw am y ic h  do n ie 
zwłocznego zgłoszenia sie w  R efe
rac ie  Z d ro w ia  F. P. O. S. w zg lęd 
n ie  w  P. L . M . A . celem rozpoczę
cia leczenia. A p e lu je m y  do n ich  w  
im ię  ich  w łasnego dobra  i  dobra 
społecznego.

A dam  Ja w o r

NARADA WYTWÓRCZA
na Politechnice Krakowskiej

Koło Naukowe Studentów Inżyn ie 
r i i  P o litechn ik i K rakow sk ie j w  zro
zumieniu zadań, ja k ie  nakłada nań 
ostatn ia reorganizacja K ó ł Nauko
wych na wyższych uczelniach, zaraz 
po wyborach do zarządu K o ła  p rzy 
stąp iło  do energicznej pracy.

Dn ia 27 k w ie tn ia  now y zarząd K o 
ła  rozpoczął pracę i  ju ż  w  miesiącach 
m aju  i  czerwcu zorganizował kursy, 
repety toria , odczyty i  wycieczki na
ukowe. W  czerwcu K . N . Z. S. I .  zor
ganizował na szeroką skalę akcje 
„d rz w i o tw a rtych “  dla nowowstępu- 
jących na uczelnie studentów.

Po feriach le tn ich  Koło nadal 
kontynuu je prace związane ściśle 
z potrzebam i studentów oraz wycho
dzi w swojej działalności poza obręb 
m urów uczelni.

Dnia 22 listopada K o ło  Naukowe 
przy współpracy Z. A . M. P. W y
dzia łu  in żyn ie rii zorganizowało na
radę wytw órczą pomiędzy przodow
nikam i i  rac jona liza toram i przem y
słu budowlanego a profesoram i i 
studentam i W ydzia łu  In ż y n ie r ii Po
lite chn ik i K rakow skie j. N a naradę

...otrzym ują d -b re  w yżyw ien ie

po trzebnych do p o k ryw a n ia  kosz- 
dobrych w a ru n k ó w  życia oraz oto- 
tów  zw iązanych z organ izow aniem  
i p row adzen iem  r iT------■‘ " ' ' im .

Docen ia jąc wagę zagadnienia re 
a liz a c ji in ic ja ty w y , w ysun ię te j 
przez R e fe ra t Z d ro w ia  p rzy  K . S. 
F. P. O. S. p o d ję ły  organ izacje  m ło  
dzieżowe ja k  Ż A M P  i  FPOS. b io 
rąc za swe zadanie tru d n ą  pracę 
organ izacyjną . D z ię k i s ta ran iom  i 
w y s iłk o m  zawsze chę tnych do p ra 
cy organ izacy j M in is te rs tw o  Z d ro 
w ia  zgodziło się na w n ies ien ie  
w k ła d u  funduszowego, zaś F unda
c ja  D om ów  A kad e m ick ich  przezna 
czy ła  na ten  cel 2 dom y p rzy  u l. 
L ip iń s k ie j na B ie lanach. W  w y n i
k u  zabiegów i  s ta rań  z początkiem  
bieżącego ro k u  akadem ick iego zo
sta ło  u ruchom ione  p ó łsa na to rium  i 
przekazane opiece P. L . M . A . P o
siada ono 50 —  60 m ie jsc  d la  s tu 
dentów . Obecnie zam ieszku je w  
n im  25 studentów . Z  każdym  
dn iem  liczba  studen tów  wzrastać 
Ze w zg lędu na to, że  ̂w iększość 
wśród m ieszkańców  dom ów  akade
m ick ich  zagrożonych g ruź licą  sta
n o w il i s tudenci —  dla  n ich  w  
p ie rw szym  rzędzie zorganizowano 
DÓłsanatorium. Otoczeni są tu  t fo -  
s k liw ą  op ieką lekarską , zna jdu ją  
się w  dobrych w a run kach  m ieszka
n iow ych , bez obow iązków  po rząd
kow an ia  zam ieszkiw anych lo k a 
ló w , k tó re  to  czynności należą do 
specja ln ie  zaangażowanego perso-

korzysta ją  z wypoczynku

Amerykańscy medycy
radzą

W  po ło w ie  g rudn ia , rozpoczyna  
się w  N e w -Y o rk u , doroczna kon fe 
ren c ja  o rg an izac ji s tudentów  m e
d ycyn y  (A IM S ). D oroczna kon fe 
ren c ja  A IM S -u , odbyw a się pod 
znak iem  poważnego w zro s tu  je j sze
regów  i  a u to ry te tu  w śród  studen
tów  S tanów  Z jednoczonych. Ta de
m okra tyczna  o rgan izac ja -jes t cz łon- 
k iem -w spó łza łożyc ie lem  M Z S -u , i 
przez ca ły  okres jego dz ia łan ia  śc i
śle z n im  w spó łp racu je .

Z  o k a z ji te j ko n fe re n c ji, liczne  
organ izacje  s tuden tów  całego św ia
ta, a w śród  n ich  FPOS, p rzesła ły  
A IM S -o w i serdeczne pozdrow ien ia  i 
życzenia dalszej ow ocnej w a lk i w  
im ię  re a liz a c ji haseł dem okra tycz
nych  s tuden tów  św iata.

p rzyb y li m iędzy in nym i przedst»* 
w icie l K . W . P. Z. P. R. w K ra ko 
wie, delegaci Zw iązków Zawodowych, 
re k to r i  dziekani W ydzia łów  P o li
technik i K rakow sk ie j, profesorow ie 
oraz szczególnie licznie przodownicy 
pracy i  studenci. !

Naradę zaga ił przewodniczący K o 
ła  kol. P io trow sk i, k tó ry  powiedział 
m. in .: „celem naszej narady je s t 
nawiązanie ścisłej łączności m iędzy 
przodownikam i i  rac jona liza to ram i 
pracy, a profesoram i dla rea lizac ji 
P lanu 6-cio letniego. Przez wzaje
mną wym ianę osiągnięć, przez wza
jemne dzielenie się zdobyczami nau
k i i  p ra k ty k i, prócz wspólnego zro
zumienia i  serdecznej p rzy jaźn i, po
głęb im y doświadczenia, udoskona
lim y  nasze kw a lifika c je  i nowe so
cja listyczne metody pracy w budow
n ictw ie“ .

Po pow itan iu  p rzyby łych  przez 
p ro f. inż. d r Roniewicza W łodzim ie
rza, głos zabrał, entuzjastycznie w i
tany, czołowy przodownik pracy ob. 
Wadowski, k tó ry  powiedział m. in .: 
„P raca, to symbol ludzi wolnych, 
praca jes t jedynym  środkiem osią
gnięcia dobrobytu w Polsce Ludowej, 
jednak pracę tę m usim y wciąż dos
konalić i  organizować. Człow iek i  
jego praca są na jw ażnie jszym i czyn
n ikam i w u s tro ju  socjalistycznym . 
Do tego celu prowadzą wszystkie por 
m ys ły  i  inow acje , k tó re  pozw ala ją  
m niejszym  w ys iłk iem  osiągnąć 
większe rezu lta ty . Do tego samego 
celu ma prowadzić Narada W y tw ó r
cza, k tó ra  została zorganizowana 
przez K . N . Z. S. I. P o litechn ik i K ra 
kow skie j“ .

R efe ra t zasadniczy p t. „B udow ni
ctwo przem ysłowe“  w yg łos ił p ro f. 
inż. S te lla-Saw icki. Kończąc re fe ra t 
pro f. S te lla-S aw ick i zaprosił przo
downików pracy do ja k  najczęstsze
go odwiedzania P o litechn ik i i  za in
teresowania się pracam i poszcze
gólnych katedr na W ydzia le Inży
n ie r ii P o litechn ik i K rakow sk ie j.

N a naradzie padały py tan ia  ze 
strony przodowników, studentów i  
profesorów, nie ty lk o  na tem at re 
fe ra tu . Studenci p y ta li o sposoby 
współzawodnictwa, o pracę społecz
ną, o higienę i bezpieczeństwo p ra - 
,cy„ dostając odpowiedzi w p ros t od 
samych robotników.

Zebrani na naradzie studenci wy
stosowali do M in is tra  O św iaty mel
dunek następującej treśc i:

Narada produkcyjna na AGH
2 grudn ia zwołana została na AG H 

w K rakow ie  narada produkcyjna 
W ydzia łu  K om unikacji. Na naradzie 
obecni b y li między innym i, p ro rek
to r W ydzia łów  Politechnicznych 
pro f. Śledziński, profesorow ie i  w y 
kładowcy A G H , przedstaw icie li’ 
Podstawowej O rgan izacji PZPR, 
ZA M P , K ó ł Naukowych oraz liczni 
studenci.

P ro f. Inż. M ałecki podkreślił w 
swym referacie, że wydany ostatnio 
dekre t o przestrzeganiu ta jem nicy 
państwowej i  służbowej, obowiązuje 
również i  studentów Akadem ii, k tó 
rzy  z ra c ji swych p ra k tyk  w prze
myśle, pro jektów  przejściowych,

prac dyplomowych, czy doświadczeń 
w laboratoriach m ają częstokroć 
styczność z ta jem nicam i produkcji.

W  ożyw ionej dyskusji poruszono 
wiele spraw i  bolączek W ydzia łu  K o
m un ikacji, w w yn iku  czego zebrani 
przedstaw ili wiele konkretnych wnio
sków i  p ropozycji, m ających uspraw 
nić i  przyspieszyć studia, podnieść 
ich poziom, zwiększyć wydajność 
pracy. Dyskutowano również zagad
nienia dotyczące warunków  by tu  stu
dentów: kwestie stypendiów, pracy 
zarobkowej, i  urlopów. W ypow iedzi 
cechowała szczerość. W y n ik i dysku
s ji zreasumował Dziekan.

W  następnej naradzie p rodukcyj
nej W ydz ia łu  Kom unikacyjnego we
zmą również udzia ł przedstaw iciele 
krakow skich robotn ików , rac jon a li
zatorów i  przodowników pracy. K on
ta k ty  z odpowiednim i zakładam i p ra 
cy zosta ły ju ż  nawiązane.

A . P ra je r

WIESŁAW GRUSZECKI

W ięcej uiuagi dla pracy 
śuiietlicoujo - artystycznej

(N a m arginesie odprawy pionu
kulturalno-propagandowego
Z A M P -u)

iew ątp liw em u przełomo
wi, ja k i się dokonuje 
aa odcinku po lityczne
go zjednoczenia m łode

go pokolenia Polski L u 
dowej, nie towarzyszy 

niestety odpowiedni przełom  na od
c inku życia ku ltu ra lnego. W  gustach, 
i  upodobaniach, w smaku a rtys tycz 
nym  i  po jm owaniu z jaw isk k u ltu ry , 
w  psychice i  postawie m ora lne j w ie
le jeszcze je s t do zmienienia. Pod 
ty m  względem pozostaliśmy daleko 
w  ty le . Stan ja k i w te j dziedzinie 
panuje na wyższych uczelniach p rzy 
pom ina nie jednokro tn ie rok  1939... 
Ła tw o  się o tym  przekonać chociaż
by na różnych „ fa jfa c h “  i  „fuchsów- 
kach“ ; na przykładzie  kosm opolity
cznego i  reakcyjnego repertuaru  na
szych nielicznych zresztą chórów, 
czy o rk ies tr; na przykładzie  m dłych 
i  mieszczańskich w treści i  fo rm ie  
części a rtystycznych naszych akade
m ii i  uroczystości; na przykładzie 
fo rm alis tycznych i  bezdusznych de
k o ra c ji św ie tlic , sal zebran.owych i 
lo k a li organizacyjnych.

O rganizacja ZAM P-owa nie zw ra
cała do te j pory na leżyte j uw agi na 
pracę św ietiicowo-artystyczną. Nie 
można tu  mówić ty lk o  o braku moż
liw ości organizacyjnych, czy braku 
kad r. Chodzi tu  raczej o n ie frasob li
we odnoszenie się do spraw potrzeb 
ku ltu ra lnych  studentów, jako dal- 
szoplanowego, m niej —  rzekomo —

P O  P R O S T U

ważnego odcinka naszej pracy poli- 
tyczno-wychowawczej. Z tak im  w ła 
śnie stosunkiem spotkać się można 
jeszcze dzis ia j u pewnej części na
szego aktywu.

W  dziele wychowania nowego 
człowieka, o lb rzym ią  ro lę  odgrywa 
odpowiednie kształcenie jego gu
stów, upodobań, postawy św iatopo
glądowej —  poprzez odpowiednią 
strawę ku ltu ra lną , rozryw kę, zaba
wę.

Poważny je s t dorobek naszej lu 
dowej k u ltu ry . Dorobek tym  bogat
szy, że powiększony o w ie lk ie  osią
gnięcia k u ltu ry  narodów K ra ju  Ra
dzieckiego, k u ltu ry , k tó ra  wychowu
je, uczy, daje przeżycia twórcze i 
wzniosłe, k u ltu ry , pełnej w ia ry  w 
człowieka, w  jego potęgę i  p rzy 
szłość.

Dokonaniu ogólnej oceny sytuacji 
i w yn ików  dotychczasowej pracy 
św ietlicow o-artystycznej poświęcana 
była odprawa pionu ku ltu ra lno -p ro 
pagandowego, jaka  odbyła się osta t
nio w Zarządzie G łównym  ZAM P. 
Odbyła się ona pod znakiem zw ięk
szenia naszej aktywności i  czujności 
na odcinku pracy ku ltu ra lno -ro z ryw - 
kowej. Ważne je s t podkreślenie k i l
ku momentów, wysuniętych na od
prawie.

Konieczne je s t —  po pierwsze —  
zwiększenie aktywności św ie tlic  na
wszystkich uczelniach, a to poprzez 
organizowanie szeroko pomyślanych 
zespołów artystycznych —  chóral
nych, o rk iestra lnych, tanecznych, 
dram atycznych, recyta to rsk ich  itp . 
Równocześnie —  konieczne jes t za
pewnienie ty m  zespołom i  pracy 
św ietlicowej w ogóle, odpowiedniej 
opieki ideologicznej i po litycznej, w 
sensie odpowiedniego repertua ru  i

właściwego zorganizowania ich p ra 
cy.

Konieczne je s t —  po drugie —
wzmożenie czujności w zakresie 
im prez rozryw kowych. Błędem oce
n y  dotyczczas prow adzonych akc ji 
rozryw kow ych b y ł brak program u 
pozytywnego. W iedziano ja k  się ba
wić nie powinno —  nie umiano 
wskazać —  ja k  trzeba się bawić. Do
świadczenia dotychczasowej p ra ty k i 
dają nam jednak bogaty m a te ria ł w 
tym  względzie: zbiorowy śpiew prze
p la tany tańcam i, g ry  tow arzyskie  i 
błyskawiczne konkursy na najlepszą 
nip. recytację, e lim inow an ie  a lkoho
lu  i  kosm opolitycznej szm iry, w pro
wadzenie do zabawy ja k  najw ięcej 
elementów zbiorowości —  to zasad
nicze wytyczne naszego pozytywne
go program u, jakże zresztą ła tw e 
do dalszego wzbogacenia p rak tyką  
codziennych doświadczeń.

Konieczne je s t —  po trzecie — 
wykorzystanie natura lnych zaintere
sowań młodzieży stud iu jącej życiem 
ku ltu ra lnym . Student chce bywać w 
teatrze — trzeba mu wskazać dobry 
tea tr. Chce być w  k in ie  —  trzeba mu 
pokazać dobry f ilm . Trzeba mówić 
z n im  na tem at dobrego tea tru , f i l 
mu, książki. W yjaśniać, przekony
wać —  wychowywać. Organizowanie 
zbiorowych wycieczek do teatrów , 
k in ; organizowanie wieczorów au
torskich popularnych poetów robot
niczych, organizowanie dyskus ji na 
tem aty ku ltu ra lne , wykorzystyw anie 
ich dla szerokiej akc ji wychowaw
czej —  to dalsze wytyczne naszej 
pracy.

Należy —  po czwarte —  naszą 
pracę ku ltu ra lno-rozryw kow ą wiązać 
z życiem i  pracą klasy robotniczej, 
mas pracujących, t.zn. w praktyce: 
akcja' wym iany z św ietlicam i robot
niczym i i  w ie jsk im i; łączenie wszyst
kich prowadzonych przez studentów 
na wsiach czy po fabrykach akcji 
z występam i a rtys tycznym i; zapra
szanie zespołów robotniczych i  chło
pskich na wyższe uczelnie. Pomagać 
tym  zespołom i  uczyć się od nich —  
to nasze wytyczne.

JKonieczne jes t — po piąte 
wzmożenie, naszej czujności w zakre
sie drobnej zdawałoby się sprawy —  
dekoracyjnej strony wszystkich na
szych masowych im prez. Dekoracja 
to nie ty lk o  fo rm alne upiększenie 
ściany czy estrady. To przede wszy
stk im  bardzo poważny element w y
chowawczy.

Należy —  po szóste —  położyć 
większy nacisk na nasze gazetki 
ścienne, na ich stronę gra ficzną i  po
lityczną. Gazetka — to trybuna, z 
k tó re j płynąć w inien głos jasny i 
zrozum iały, wychowujący i  o rg an i
zujący.

Konieczne je s t —  po siódme —  
zasilenie pionu pracy ku ltu ra lno - 
propagandowej —  na wszystkich 
szczeblach organ izacji —  zdrowym 
ideologicznie, związanym  z nam i 
klasowo, wyrobionym  i pracow itym  
aktywem  studenckim. Zerwać osta
tecznie trzeba z traktow aniem  tego 
odcinka roboty, jako synekury dla 
słabie j wyrobionych i nieudolnych 
kolegów. Oddelegowany do te j pracy 
aktyw  —  otoczyć trzeba opieką, po
magać mu, u ła tw iać pracę.

Nasza działalność Kulturalno-roz 
ryw kow a w inna być ofensywna, w in 
na narzucać ton życiu ku ltu ra lnem u 
wyższych uczelni. N ie schlebiać, za
cofanym niejednokrotn ie, gustom 
słabo wyrobionej części m łodzieży, 
lecz wychowywać, dawać nowe w a r
tości, przyciągać, przekonywać. Pod' 
stawowym  założeniem naszej roboty 
ku ltu ra lno-rozryw kow e j jes t, by p ro
wadzić ją  szeroko, a nie ty lko  wśród 
ZAMP-owców. Objąć nią chcemy ca
łą młodzież, a to poprzez FPOS, 
gw arantu jąc jednak ZA M P -ow i bez
pośredni i skuteczny w p ływ  na ideo- 
wo-polityczną stronę te j pracy.

N ie  ulega w ątp liw ości, że p rzy 
zwiększonej aktywności, p rzy zao
strzonej czujności, na tu ra lny  pęd 
młodzieży stud iu jącej do k u ltu ry  i  
roz ryw k i, skierowany przez nas 
zostanie na w łaściwe to ry , na to ry  
tworzenia nowej k u ltu ry  i  nowego 
człowieka epoki socjalizmu.

KONGRES POKOJU
w Indiach

W  o g ó ln o - in d y js k im  K ongresie 
P oko ju , k tó ry  o d b y ł się w  ub ieg łym  
m iesiącu w  K a lku c ie , w z ię ła  udz ia ł 
45-osobowa delegacja dem okra tycz
nych  s tuden tów  In d ii.  W  sk ład  de
le ga c ji w esz li czo łow i p rzedstaw i
cie le i  b o jo w n ic y  O g ó ln o -in d y js k ie j 
F ede rac ji S tudentów .

„K o ło  Naukowe —  Związek S tu
dentów  In ż y n ie r ii P o lite c h n ik i K ra 
kow skie j, W ydzia ł In żyn ie r ii meldu
je  O bywatelow i M in is tro w i, że dnia 
22 listopada b. r. odbyła się s ta ra 
niem naszego Zw iązku narada w y 
twórcza, na k tó re j naw iązaliśm y ści
słą łączność i  współpracę z przodow
n ikam i i  rac jona liza to ram i pracy w 
przemyśle budowlanym.

M ając na celu ja k  najlepsze i  n a j
szybsze zrealizowanie p lanu sześ
cioletniego przez kształcenie nowych 
kadr inżynierów , nie ty lk o  teoretycz
nie, ale jakże na podstawie doświad
czeń i  zdobyczy naszych przodowni
ków i  racjonalizatorów  pracy, bu
downiczych lepszej przyszłości i  so
c ja lizm u —  K o ło  Naukowe —  Zw ią
zek Studentów In ż y n ie r ii postana
w ia  zorganizować podobną naradę 
w ytwórczą w styczniu 1950 roku  z 
pracow nikam i budownictwa mostowe
go, a w kw ie tn ia  1950 r . z pracow
n ikam i budownictwa drogowego“ .
Po zebraniu wyśw ietlono f i lm y  p. t> 
„K am ień  w  budownictw ie“  i  „D z ia 
łanie M ło tka  M urarsk iego“ . O sta tn i 
f i lm  szczególnie zainteresował licz 
nie zgromadzonych przodowników 
m urarskich.

NIE PRZEZ HIROSZIMĘ WIEDZIE DROGA...
Dokończenie ze sir. 5.

G dy D aw ydo w  p rze d s ta w ił swój 
p ro je k t w  M osk iew sk im  In s ty tu c ie  
E ne rg ii, pokaza ł na m apie ta k  zw a
ną B ram ą T u rg a jską  pom iędzy 
U ra lem  a gó ram i K a u ka zk im i. „T o  
jes t n a jtru d n ie js z y  p u n k t całego 
przedsięwzięcia — pow iedz ia ł. B ra 
ma T u rga jska  s tanow i dz ia ł w odny 
m iędzy zachodnią S yberią  i  A ra l-  
sko —  K a s p ijs k im  N iżem . N a jw y ż 
szy p u n k t te j b ram y leży o 50 m 
pow yże j poziom u ko ry ta , przez k tó 
re  biec m a woda do M orza K a s p ij
skiego. Ta n a tu ra ln a  przeszkoda 
m usi zostać usunięta. M us im y  p rze
kopać ka n a ł przez pasmo T u rg a j-  
skie. A b y  w o dy  m og ły  w p ływ a ć  do 
M orza K asp ijsk iego  po trzebny jest 
kan a ł d ługości 930 km  i  głębokości 
20 m “ . W  niespełna ro k  po ty m  
znam iennym  przem ów ien iu , pod
m uch eksp loz ji a tom ow ej, dokona
nej przez uczonych radz ieck ich  roz
b i ł  m asyw  górski, da jąc u jście  w o 
dom  trzech rzek, k tó re  bezpłodnie 
p ły n ę ły  do Oceanu Lodowatego.

D la  d o p ły w u  te j w o dy stworzono 
sztuczne ko ry to  długości 4000 km , 
biegnące poprzez jez ioro  A ra l- 
skie i  wpadające do M orza K a s p ij
skiego. Lu dz ie  radzieccy zm us ili 
ogrom ne masy wodne tych  rzek do 
zm iany k ie ru n k u  biegu.

N ie  sposób jes t tu  rozw odzić się 
szczegółowo nad ty m  g igantycznym  
p ro je k te m . Poza naw odnien iem  i 
użyźn ien iem  w  p ie rw szym  etapie 
oko ło 60 m ilio n ó w  ha ziem i, k tó ra  
zdolna jes t dać z he k ta ra  dwa u ro 
dzaje w  ciągu ro k u  i  zb ió r 4 ^  5

razy  w iększy  niż w  s tre fie  u m ia r
kow ane j, w y ż y w ić  200 m ilio n ó w  lu 
dzi., w yko n a n ie  tego p ro je k tu  da 
ponadto w ie lk ą  drogę żeglugową o 
długości przeszło 5000 km  pozw a la
jącą na p rzem ysłow e w y k o rz y s ta 
nie  d re w n a  z ta jg  sybe ry jsk ich , l i 
czących ponad 5 m ilio n ó w  km  kw . 
S p ię trzen ie  ogrom nych ilośc i w ód 
da możność u ru chom ien ia  tu rb in  
w ie lu  e le k tro w n i o łącznej m ocy 
około 10 m ilio n ó w  K W . Te o lb rz y 
m ie ilo śc i ene rg ii pozwolą na dalsze 
rozw in iec ie  przem ysłu  U ra lu , S y
b e rii i  te renów  zakasp ijsk ich , za
stępując w  przem yśle około 80 m i
lionów  ton węgla. Gorące, suche 
w ia try , ta k  bardzo szkod liw e  d la  
ro ln ic tw a  obszarów na dw o ł’ c ń 'k ic h  
i dońskich, powstające w  N iżu  
A ra lsko  -  K a sp ijsk im , z chw ilą , 
gdy ten N iż  będzie dostatecznie na
w odn iony, podniosą stop ień w i l 
gotności pow ie trza . Przestaną w te 
dy  w iać te suche, w szystko  spala
jące w ia try , p rzem ien ia jąc  pus tyn ię  
w  kw itn ące  pola.

E ksp loz ja  w  B ram ie  T u rg a js k ie j 
zare jestrow ana przez am e rykań 
skie sejsm ografy, w y w o ła ła  panicz
ne w ys tąp ien ie  T rum ana i p rze ra 
z iła  do szaleństwa m acherów  am e
ry k a ń s k ie j p o lity k i w o jenne j i  a to 
m ow ej. Państw o radz ieck ie  jeszcze 
raz zadokum entow ało  ja k  nauka w  
służbie po ko ju  może stać się do b ro 
dzie js tw em . N ie  przez H irosz im ę 
w iedz ie  droga do postępu i  szczę
ścia ludzkości.

E. SZ,



BlAlfOGORIfW

0 ERE¿N»i

,AGNITOGO KU W  AI

NOWOSYBIRSK,
t u r g a j s k

karaoanoa.

J E  Z. ^  
ßALCHASZ

t a s z k e h t

M O R Z E

Oá'JLsK

Nie przez Hiroszimę wiedzie droga

Sieć l i n i i  w ysokiego napięcia, 
k tó ra  pow stan ie  dz ięk i p lanom  D a
w ydow a pozw o li na ze lek try fikow a 
n ie  k o m u n ik a c ji i  ro ln ic tw a , na 
rozbudow ę przem ysłu- 82 m ilia rd y  
k ilo w a to g o d z in  rocznie dadzą no - 
w ow ybudow ane  stacje e lektryczne.

■ r r *

: W o d y  syb e ry jsk ie  nawodlnią 25 
m ilio n ó w  ha ziem i. P arow an ie  tych  
w ó d  naw odn i pod postacią deszczu 
dalszych 15 m il j .  ha. T ak użyźn io
ne ziem ie podwyższą d w u k ro tn ie  
swą wydajność, w yżyw ią  200 m il j  
lu d z i, dostarczą now ych  surow ców .

S ystem  w o d n y  Ob. —  m orze 
A ra lsk ie  —  M orze K a s p ijs k ie  po 
zw o li na sp ław  600 do 700 m il j.  
m. sześć, drzew a budow lanego, 
przeznaczonego d la  p o łu d n io w o - 
wschodniego obszaru ZSRR.

A b y  tę  samą ilość drzew a p rze 
transportow ać ko le ją , trzeba  b y ło 
by 15— 20 l i n i i  k o le jo w y c h  i  do t y 
siąca pociągów  dziennie.

• D z ię k i ta k ie m u  system ow i w o d 
nem u będzie m ożna p łyn ą ć  s ta tka 
m i p e łn o m o rsk im i od M orza  K a 
sp ijsk iego  do A rchang ie lska .

A b y  to  osiągnąć —  ro b o ty  z iem 
ne obejm ą 23 m il ia rd y  m. sześć zie 
m i.

do postępu i szczęścia
l u d z k o ś c i

u  obszarniczego państwa, an i u  ka-- 
p ita lis ty c z n e j n a u k i. R osy jsk ie  m a
la rs tw o  rea lis tyczne  o d z w ie rc ie d li
ło  tę  bezradność na rodu  w  św ie t
nych  obrazach, p rzeds taw ia jących  
procesje b łaga lne  w śród  w y p a lo 
nych  pó l.

N iem oc kap ita lis tyczneg o  społe
czeństwa nauka  b u rżu a zy jn a  osła
n ia ła  fa łs z y w y m  „p ra w e m “  z m n ie j
szającej się u rodza jnośc i z ie m i oraz 
w s z e lk im i w a r ia c ja m i na tem a ty  
m a ltu z ja ńsk ie . P rzyp isu ją c  p rz y ro 
dzie drapieżne niszczenie g leby, 
nauka  b u rżua zy jna  z rzu c iła  w in ę  z 
u s tro ju  ka p ita lis tyczneg o  na p rz y 
rodę. P rzy rod a  m ia ła  ponieść w in ę  
za zbrodn ie  ob sza rn ików  i  k a p ita 
lis tó w . .

Engels m ó w i o tym , że nastan ie 
czas, k ie d y  n a u k i p rzy ro dn icze  da
dzą c z ło w ie ko w i możność opano
w a n ia  s ił p rz y ro d y  i  podporządko
w a n ia  ic h  p lan ow e m u  k ie ro w n ic 
tw u . Ludzkość będzie p rz e w id y w a 
ła  n a jb a rd z ie j od leg łe  s k u tk i n a j
ba rdz ie j zw ycza j nych  procesów  w y 
tw órczych . „ I  im  ba rdz ie j stan ie  się 
to  fa k te m  —  pisze Engels w  „D i-a- 
le k tyce  p rz y ro d y “  —  w  ty m  w ię k 
szej m ie rze  lu d z ie  będą n ie  ty lk o  
odczuwać, lecz rów n ie ż  uśw iada 
m iać sobie swą jedność z p rz y ro 
dą i  ty m  ba rd z ie j n iem o ż liw e  się 
stan ie  to  bezm yślne i  n ie u ch w y tn e  
po jęc ie  o ja k im ś  p rze c iw ień s tw ie  
pom iędzy duchem  a m a te rią , cz ło
w ie k ie m  a przyrodą , duszą a c ia 
łem  —  po jęcie, k tó re  pow sta ło  w  
E u rop ie  w  okresie  up a d ku  k la sycz 
ne j starożytności, i  k tó re  znalazło 
sw ój szczytow y ro zw ó j w  chrześci
ja ńs tw ie “ . Jednakże, aby to nastą
p iło  „kon ieczna  je s t ra d y k a ln a  
zm iana panującego dotychczas spo
sobu p ro d u k c ji,  a w raz  z n im , ca
łego naszego współczesnego u s tro 
ju  socja lnego“ .

T y lk o  soc ja lizm  m ó g ł dać lu 
dziom  w ładzę nad przyrodą , zrozu
m ien ie  p rz y ro d y  i  jedność z nią.

Z w yc ię s tw o  re w o lu c ji soc ja lis tycz
ne j w  R o s ji zapoczątkow ało tę  no
w ą  epokę. G ru n to w n e  przeobraże
n ie  u s tro ju  społecznego pociągnęło 
za sobą p rzeobrażen ia  p rzy ro dy . 
U sun ięc ie  w yzysk u ją c y c h  k las  u m o
ż liw iło  z lik w id o w a n ie  następstw  
rabun kow e go  niszczenia p rzy ro d y , 
w ie lo le tn ie g o  w y trz e b ia n ia  lasów, 
ba rba rzyńsk iego  w y ja ła w ia n ia  ste
pów .

P ode jm ow ane obecnie g igan tycz
ne prace nad zm ianą s ta lin o w sk ie j 
m apy, z a w ie ra ją  g łęb ok i sens h i
s to ryczno  -  f ilo z o fic z n y . Jest to 
t r iu m f  len in ow sko  -  s ta lin o w sk ie j 
n a u k i o społeczeństw ie. N a  swej 
drodze do kom un izm u , k ra j socja
lis ty c z n y  s taw ia  przed sobą o lb rz y 
m ie  zadania, stw arza jące w a ru n k i 
d la  ca łkow itego  t r iu m fu  zorgan izo
w a ne j p ra cy  soc ja lis tyczne j nad ż y 
w io łe m  p rzy ro d y .

Posucha! Podstępny i  be z lito sny  
ż y w io ł, n ieub łagan ie  naw iedza w ie 
le  żyznych  s tepow ych  i. le ś n o -s te -  
p o w ych  re jo n ó w  K r a ju  Rad. Idee 
ra d z ie ck ich  uczonych z a tr iu m fo w a 
ły  w  w a lce  z posuchą. W ie lk i sta
lin o w s k i p ro g ra m  przeobrażen ia  
p rz y ro d y , p rz e w id u je  zalesienie 
120 m il j.  ha z iem i. P ow ierzchnia ta 
ró w n a  się p o w ie rzch n i A n g li i,  
F ra n c ji, W łoch, B e lg ii, H o la n d ii ra 
zem w z ię tych  .

G iga n tyczny  rozm ach ty c h  prac 
p rz y ć m iły  now e sukcesy n a u k i ra 
dzieckie j. W  oparc iu  o przodu jącą 
naukę  m arks is to w sko  -  len inow ską , 
naród rad z ie ck i pew n ie  nacie ra  na 
ż y w io ł p rz y ro d y , n ie  czeka na je j 
łaskę. B ie rze  od n ie j w szystko, co 
jes t niezbędne sw o ją  w iedzą, sw o ją  
siłą, ażeby życ ie  lu d z k ie  s ta ło  się 
lepsze, p iękn ie jsze  i  bogatsze. P ro 
w a dz i go do tego celu zahartow ana 
w  w a lk a c h  p a rtia  bo lszew ików , 
p a rtia  Len ina  —  Stalina.

G łośne dziś sta ło  się im ię  je dn e 
go z w ych ow a nkó w  te j w ie lk ie j 
szko ły  s ta lin o w sk ie j —  in żyn ie ra

D aw ydow a. M itro fa n  M ic h a jło w ic z  
D aw ydow , syn ro b o tn ik a  w y ró s ł 
w  U zbekistan ie , w  k r a ju  prażącego 
słońca i  posuchy, k ra ju  sztucznego 
naw a dn ian ia  i  p la n ta c ji baw e łny . 
W  Taszkiencie  u ko ń czy ł s tud ia  in 
ż y n ie r ii w o dn o -lą do w e j i  p ra cow a ł 
nad budow ą system u iryg acy jn eg o  
w  A z j i  Ś rodkow e j.

P rzed  ro k ie m  p o ja w ił się in ży  
n ie r D a w ydow , zaopa trzony w  m a
p y  i  ry s u n k i w  M o sk ie w sk im  In s ty 
tuc ie  E nerge tycznym . W skaza ł on 
zeb ranym  fachow com  na „geogra
f ic z n y  nonsens“ , k tó ry  jego zda
n iem  „n a le ż y  p o p ra w ić “ . „Jes t w  
na tu rze  —  m ó w ił D a w yd o w  —  d y 
spropo rc ja  pom iędzy rozdzia łem  
ilo śc i w o d y  i  m oż liw o śc ia m i je j go
spodarczego w yzyskan ia . P o łu d n io -

W Y B U C H  B O M B Y  

U. S. A.

Sejsmografy całego św ia ta  zanotow ały oks- 
Dlozję atomową w oko licach Bram y lu rg a js k ie j 
(ZSRR). W yw o ła ło  to zrozum ia łe  zaniepokojenie  
wśród tych, k tó rzy  w energii a tom owej w id z ie li 
jedynie środek u ja rzm ien ia  innych  narodów, śro
dek, na k tó ry  rzekomo posiada li monopol

Monopol zosta ł w ięc z likw idow any . Eksplo
z ja  była  życiodajna. Rozpoczęto rea lizację  w ie l
kiego p lanu  D aw ydowa, planu, k tó ry  pustynie  
zam ien i w żyzne łany.

gorącego U zbekistanu, do t ro p ik a l
n y c h  obszarów A z ji ' Ś rodkow e j —  
oto zadanie, k tó re  trzeba teraz po
s taw ić  i  w  na jb liższe j p rzyszłośc i 
rozw iązać.

'R a d z ie c k i te ren  zaka sp ijsk i w  
p rz y b liż e n iu  p rzeds taw ia  dw a z za
chodu na  wschód biegnące pasy: 
pas p u s ty n n y  szerokości 1200 k m  i  
d ługości 2.500 k m  i  ponad n im  na 
pó łnoc przeb iega jący  węższy, lecz 
d łuższy pas p u s tyn n y  szerokości 
400 km , a c iągnący się od u jśc ia  
W o łg i do ź ród e ł Irty s z a  —  d ługośc i 
3000 km . „P ro p o n u ję  —  m ó w ił D a 
w y d o w  —  w yb ud ow a ć  nad rzeką  
Ob, pon iże j m ie jsca, gdzie w pada 
Ir ty s z  —  na te ren ie  w s i Bielo,. de 
tamę, k tó ra  podniesie poziom  w ody 
o 60 m. Pow sta łoby tam  jezioro, k tó 
rego obszar w o dn y  ró w n a łb y  się 
m n ie j w ięce j p o ło w ie  obszaru M o 
rza  K asp ijsk ieg o “ .

P rzy to czym y  k i lk a  liczb . W szy
s tk ie  rz e k i Z w ią z k u  Radzieckiego 
w le w a ją  roczn ie  do m órz oko ło  
4000 k m 3 w ody. S ta n o w i to  12 proc. 
ca łe j ilo śc i w ody, w y le w a n e j u  
sw ych  u jść  roczn ie  przez w szys tk ie  
rz e k i św ia ta . Z  ty c h  4000 k m 3 —  
60 proc., c z y li 2400 k m 3 p ra k ty c z 
n ie  m a rn u je  się, w le w a ją c  się do 
północnego Oceanu Lodow atego. 
R zek i Ob i  Jen ise j, p łyn ą c  na p ó ł
noc, w y le w a ją  do Oceanu L o do w a
tego 940 k m 3 w o d y  (c z y li 25 proc. 
w szys tk ich  rzecznych w ód  ZSR R  i  
3 proc. w ód św ia ta ). A b y  dać p o ję 
cie, o ja k  o lb rzym ie  ilośc i w o d y  tu  
chodzi, trzeba  pam iętać, że eała 
W ołga ze sw o im i d o p ły w a m i w y le 
w a 260 k m 3 w ody, będąc g łów ną  
ż y w ic ie lk ą  ro ln ic tw a  radz ieck iego 
(W ołga  je s t na jw iększą  rzeką  E u 
ro p y ).

(Dokończenie na s tr. 8-ej)

w o -w scho dn ia  część ZSRR je s t b a r
dzo uboga w  wodę. Pod prażącym , 
go rącym  słońcem  leżą piaszczyste 
pus tyn ie , k tó re  m o g łyb y  się stać 
ra je m , g d yb y  uda ło  się je  na dw o
dnie. S ybe ria  natom iast, przez k tó 
rą  p ły n ie  Ob, Jen ise j i  Lena, jes t 
n ies łych an ie  bogata w  wodę. Je
dnakże s y b e ry js k ie  m asy w odne 
p ły n ą  przez ta jgę , przez m ocza ry  i  
tu n d ry  do Oceanu Lodow atego 
Północnego i  n ie  da ją  nam  żadnej 
ko rzyśc i. C z ło w ie k  ra d z ie ck i p o ka 
zał, że je s t w  stan ie  przeobrażać 
na tu rę  w e d łu g  po trzeb  gospodark i 
na rodow e j. P rze rzuc ić  bogate w  
w odę rz e k i z zam arz łych  tu n d r  do

A TO M O W E T

Z. S. R.

„F ilo z o fo w ie  je d y n ie  róż  
n y m i sposobam i o b ja śn ia li św ia t, 

chodzi je d n a k  o to , aby go 
zm ie n ić “ .

M a rks

) w a ru n ka ch  m on op o li
stycznego k a p ita liz m u  
nauka  ro z w ija  się o t y 
le , o ile  rozw ó j ten  od
pow ia da  in te resom  m o
nopo li. W sze lk ie  osiąg

n ięc ia  nakow e zostają p rze m ilcza 
ne, wypaczane, fałszowane, je ś li 
t y lk o  n ie  pomagają^ one k a p ita liz 
m o w i w  jego pogon i za zyskiem . 
N a u k a  w  społeczeństw ie k a p ita l i
s tycznym  je s t służebnicą p ry w a t
n y c h  in te resów  w yzysk iw aczy .

W spółczesny św ia t k a p ita lis ty c z 
n y  cechuje obawa przed  dalszym  
w zrostem  s ił  w y tw ó rczych , przed 
da lszym i o d k ry c ia m i na uko w ym i, 
m ogącym i w  sposób ra d y k a ln y  
zm ie n ić  sposoby oddz ia ływ an ia  
cz łow ieka  na otaczającą p rzyrodę . 
K a p ita liś c i sk ie ro w u ją  rnys l na uko - 
wą_ n ie  k u  rozw iąza n iu  p rob lem ów  
tw ó rczych  bu do w n ic tw a  i  polepsze
n ia  m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  
w a ru n k ó w  _ b y tu  mas pracujących, 
lecz przec iw n ie , k u  zniszczeniu, 
m ordow an iu  i  w o jn ie  W  U SA gars
tk a  m ilia rd e ró w , k tó ry m  la ta  d ru 
g ie j w o jn y  św ia tow e j p rzyn io s ły  
ko losa lne zyski, i  k tó rz y  zaintereso
w a n i są w  podżeganiu i  w  rozpęta
n iu  nowe] w o jn y , k ie ru je  m yśl 
uczonych k u  w yn a le z ie n iu  n a ib a r-  
dzie w y ra fin o w a n y c h  sposobów m a
sowego niszczenia.

C a łko w ic ie  odm ienny j est stosu-  
ne k  do n a u k i i  te c h n ik i w  radz iec
k im  państw ie  socja lis tycznym  p 01j  
k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i  kom un is t 
ne j, nauka  w  ZSRR stała s ie n ie 
odłączną częścią powszechnej w a l
k i  narodu o polepszenie W arunków  
jego by tu , o zbudow anie kom u n iz 
m u.

Jednym  z zagadnień now OC7e<;nei 
n a u k i stała się w a lk a  z k lęsli 
suchy. N ieu rodza je  b y ły  jednym  z 
p ra w  p rz y ro d y  w  starej Ł  p  
Okresowość posuchy, n ieu rod , .J j 
i  g łodu, ro d z iła  w  narodzie W rz u 
cie bezsilności, b y ła  z r o d ł e ^ ^ ^  
bonów  i  n a s tro jó w  m isty 
Zrozpaczeni ch łop i z w ra c a j Yp „  
pomoc do nieba, n ie  z n a jd y  V

z a p o r a

KANAK

ELEKTROWNIA

KOLEJE

M O S K W A
★

-
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TO STALIN naziuał pisarza 
inżynierem duszy ludzkiej.
To Stalin zmobilizomał kul
turę radziecką do maiki 
o nomego człomieka epoki 

socjalizmu, posłał ją na piermszą linię mielkiej bitmy
0 szczęśliwą przyszłość ludzkości. To Stalin spramił, 
że stała się ona przodującą kulturą śmiata.

Stalin, wódz'ludowych mas całej kuli ziemskiej. Stalin 
natchnienie narodom. Malin, natchnienie tmórcóm.

Wiersze do Niego śle Majakomski, pieśniarz remolucji
1 Dżambuł, stary bajarz mschodu. Pieśni o Nim szy
bują jak ptaki nad ziemią radziecką, nad całym śmia- 
tem. Układa je lud, układają poeci. Wiersze i poematy, 
piosenki i symfonie. Teatr i film, słomo, dźmięk i ko
lor mómią z miłością o najmiększym Człomieku na

szego czasu, o Stalinie,

STALIN- r\7 \AITR
M. POGODIN

C Z Ł C W I E r
S Z T U K A  W  3 A K T

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI

D O  D O M U !
P op łyńc ie , m yś li, do z iem i w łasne j.
Z a w rz y jc ie  się,

duszy i  m orza głębie.
K to  zawsze

n ieskaz ite ln ie  jasny  —  
ten, ,Ąi .

w ie rzc ie  m i,
z w y k ły m  jes t k ie łb iem .

Leżę w  ka ju c ie
na jpod le jsze j z k a ju t  —  

noc całą nad głow ą
nogam i szurgają,

noc całą,
pastw iąc się nad su fitem  

tan iec ha rcu je ,
re fre n  się ża li:

„M a rk ito ,
M a rk ito ,

ty  m o ja  M a rk ito , 
dlaczego

M a rk ito
n ie  kochasz m n ie  wcale...“
I  po cóż to  r_—

kochać M a rk ic ie  —
m nie,

co i  f ra n k ó w
nie  m am  przecie?!

A  M a rk itę
(raz  ty lk o  m ru g n ijc ie !)  

za sto fra n k ó w
od razu  masz w  gabinecie.

N ie  duży p ien iądz —
. . .  uźy j sobie z s z y k i'm . '
N ie,

in te lig e n t
zw ich rzony  łe b  na jeży 

i  na g w a łt ja k  szwaczce
, , . . w c iśn ie  je j m aszynkę

obręb ia jącą
po ściegach

jedw ab ie  w ierszy.
P ro le ta riusz

głow ę do kom un izm u 
. , un ió s ł —

z n iz in  szybów
spod kosy

i w ide ł.
A  ja

z niebios poezji
„  skaczę w  kom un izm

dlatego,
że poza n im

m iłości
. n ie  w idzę.

Jak  k to  w o li,
czy sam się w ygna łem ,

, . . czy posłano do m am y —
rdze w ie je  słów  m oich stal,

czerw ien ie je  głos ja k  z m iedzi.
Czemu to

pod cudzoziem skim i deszczami 
m oknąć mi.

gn ić m i
i śniedzieć?

Leże przep łynąw szy
skroś wód i gw ar św iata,

dźw igam
m oje j maszyny

rozluźn ione części,
Ja przecież radzieckim  czujt, się

warsztatem ,
'»w rah ią iacym  szczęście.
N ie  chce.

żeby m nie  ja k  k w ia te k  na po lan ie
zryw ano

po c iężk ie j robocie.
Chcę,

żeby dając m i na ro k  zadanie,
Gosplan

w  debatach się po c ił
Chcę.

żeby nad m yś lam i s ta l kom isarz tem pa 
i bies: ich m ie rzy ł w  odstępach.
Chcę,

o trzym ać w  nadp łatach speca
s taw k i

m iłeścl d la  serca.
Chcę,

żeby m i zęby.
gdym po p racy z a m ilk ł,

ko m ite t fab ryczn y
zam yka ł na zamek.

Chcę.
żeby do bagnetu

p rzyrów nano  p ióro .
W raz z top ien iem  żelaza

i  obróbką sta li
o robocie w ie rszy

z ram ien ia  P o litb iu ra
żeby w yg łasza ł

sprawozdania S ta lin .
„ A  w ięc tak...

do zdobyczy
doszliśm y najśm ie lszych,

g ru n t
przeorawszy ugorny.

W  Z w ią zku  R e pu b lik
rozum ien ie  w ierszy

ju ż  przekroczy ło
przedw ojenne no rm y...“

p rze ło ży ł A D A M  W A Ż Y K

"'<|4

O b r a z  X I.

Fasada Smolnego. K ra ta . Wejście. 
Grupa m arynarzy pod dowództwem 
D Y M O W A  zmienia wartę. P rzy 
ognisku grze ją się zaspani żołnie

rze. Petersburg o świcie.

ŻO ŁN IE R Z  PRZY O G N IS K U  —  
Ty, w ilku  m orski, k tó ra  godzina? 

D YM Ó W  —  Szósta, trzydzieści sie
dem.

Ż O ŁN IE R Z  PRZY O G N ISKU  — 
Dziękuję za przysługę, w ilku . 

DYM Ó W  —  Służę klasie robo tn i
czej, piechurze.

Ż O ŁN IE R Z  PRZY O G N ISKU —  
N ie  jestem piechurem ty lk o  ka - 
walerzystą.

DYM Ó W  —  K aw aleria  powinna 
mknąć na przedzie.

Ż O ŁN IE R Z  PRZY O G N ISKU  —  
Czekamy na rozkaz rew olucyjne
go kom ite tu  wojennego. 3;

U TOV —  W  tak im  ■ razie, prze- 
.iu ¿lizani. „
Ż O ŁN IE R Z  PRZY O G N ISKU  —  

Bądźcie spokojni.
D Y M Ó W  —  Rozkaz, będziemy spo

ko jn i.
(Przechodzi K om isarz) 

Przepustka?
(Kom isarz pokazuje przepustkę) 
Możecie przejść, towarzyszu K o 

m isarzu.
(Wchodzą Nadzia i  Kasia) 

K A S IA  (do N adzi) —  N o i  przy- 
szłyśmy, ale po co, tego nie wiem. 
Pomów sama z m arynarzam i, ja  

gadać nie będę.
N A D Z IA  —  A  cóż to, niemowa je 

steś?
K A S IA  —  A  ty?
N A D Z IA  —  Cóż to? N ie  możesz 

spytać: „ ta k  a ta k “ ...
K A S IA  —  A  ty ?
D YM Ó W  —  Za k im  zatęskniłyście 

tak  wczesnym rankiem , moje dro
gie?

K A S IA  —  Przestańcie, towarzyszu 
m arynarzu, ju tro  będziemy ż a rto 
wać.

D Y M Ó W  —  Mogę zaczekać. A le  po
wiedzcie, w  ja k ie j spraw ie p rz y 
chodzicie?

(W chodzi grupa ro b o tn ik ó w ); I  
R O B O TN IK  —  M y z W yborga! 
D Y M Ó W  - i-  Na czole wam tego 

n ik t  nie w yp isa ł. Przepustka, 
(robo tn ik  podaje przepustkę).

Jedna dla wszystkich? Przechodź
cie W yborczycy.
K A S IA  —  Jej mąż przyszedł tu  do 

was wieczorem i  nie powrócił. 
D YM Ó W  —  Bardzo dziwne. W y

szedł wieczorem i  nie powrócił.
A  ja  przed pięcioma la ty  w y
szedłem z domu i  w żaden spo
sób nie mogę powrócić. Sam się 
dziw ię : co to  takiego?

N A D Z IA  —  M ój mąż także dwa la 
ta  i  dziewięć miesięcy b y ł na w o j
nie.

(wchodzą robotn icy)
R O B O TN IK  —  (pokazując prze

pustkę) —  Związek garbarzy. 
DYM Ó W  —  Przechodźcie, garbarze. 

(Zwracając się do N adzi) Wasz 
mąż ...niestety, nie słyszałem o 
nim , nie znam go.

N A D Z IA  —  W ujaszku, pomyśl sam, 
przecież dopiero co w róc ił z fro n 
tu  i  znowu poszedł.

DYM Ó W  —  To, oczywiście, n ie 
przyzwoite.

K A S IA  —  Ech, można tam  z m a
rynarzam i gadać —  ciągle drw ią. 

DYM Ó W  —  M iałem  przyjem ną 
m atkę i  odtąd chodzę wesoły.

GŁOS —  „A u ro ra “  idzie.
(przechodzi grupa m arynarzy 

z „A u ro ry “ )
D YM Ó W  —  Możecie przejść „A u 

ro ra “ .
(z jaw ia  się grupa chłopów) 

(Z atrzym ując m arynarza, którego 
Lenin w ys ła ł w celu zm obilizowania 

woźniców)
W ita j, ojciec, ja k  się masz, cóż 

to nie poznajesz swoich albatrosów? 
Y \O ŁO D IA  —  Wybacz, towarzyszu 

Dymów, ale zdaje się, że zaczy
nam w marszu zasypiać.

CHŁOP (do Dym owa) —  A  czy 
je s t Lenin?

DYM Ó W  —  Jest.
CHŁOP (do pozostałych chłopów)—  

No, idziemy.
(ch łop i poszli)

DYM Ó W  (do tow arzyszy) —  Chło
p i dzis ia j walą od samego rana! 
I  ilu  ich tu  idzie!.. Sama m atka- 
ziemia zaczyna się dźwigać, (zau

w ażył stojące z boku Kasię i  Na- 
dzię). A  w y ciągle rozpaczacie? 
Przecież w idzicie, że to  rewolucja 
robotniczo-chłopska, a nie coś 
tam  ze starożytne j h is to rii. 

N A D Z IA  —  Dobry człowieku, po
móż m i go odnaleźć.

DYM Ó W  —  Kogę?
N A D Z IA  —  Żołnierza Iwana Sza- 

drina...
D YM Ó W  —  Ach, Iw an Szadrin. Co 

za^człowiek z niego! Takie j p ięk
nej damie każe rozpaczać po so
bie. Moje kochane, cóż ja  z wami 
mam zrobić? Takich Szadrinów 
mamy tu ta j tysiące.

N A D Z IA  —  M y jego natychm iast 
poznamy, pozwól nam ty lko  
wejść.

DYM Ó W  —  Z całego serca, ale czy 
jes t sens? Może on pe łn i gdzieś 
służbę, ja k  na p rzyk ład  ja... 

K A S IA  —  Nie, on ma urlop... 
D YM Ó W  —  Teraz cała Rosja ma 

urlop... Co z wam i zrobić? (do 
tow arzyszy). No i  co, puścić? 
Niech poszukają...

N A D Z IA  —  Przejdziem y po cichu, 
boczkiem...

JE D E N  Z W A R T Y  —  Szkody chy
ba nie wyrządzą.

DYM Ó W  —  Idźcie... ża l m i was... 
Jeszcze się tu popłaczecie. A  na 
m arynarza słona woda działa 
oszałamiająco

(Wchodzą czerwonogwardziści i 
żołnierze z Szadrinem na czele) 

N A D Z IA  (zobaczyła Szadrina) —
To on... on idzie... Iw an ! Iw an !

DYrMOYV —  N ie  można krzyczeć. 
Porządeczek

N A D Z IA  —  A leż to on.
DYM Ó W  —  Przecież ja  go znam. 

Szadrin, k re w n i przyszli do cie
bie.
N A D Z IA  —  Iw an !

S Z A D R IN  — A  to ci dopiero! W y 
tu ta j po co?

(wbiega m łody żołnierz) 
M ŁO D Y  ŻO ŁN IE R Z (do Szadri

na) —  Towarzyszu dowódco, 
wszyscy już  się zebrali, czekają 
na was.

(Szadrin wychodzi z m łodym żoł
nierzem. Nadzia rzuca się za nim, 
ale ją  zatrzymano. Wchodzi Czibi- 
sow. Kasia rzuca się do Czibisowa).

K A S IA  —  M iko ła ju , ja  wiem, że 
w y idziecie na fro n t. Otóż... nie 
będę płakać ja k  Nadzia... N ie 
m artw cie się o nas. Damy sobie 
radę.

CZIB ISO W  —  Pozwólcie pocałować 
was na pożegnanie.

(przechodzi przebrany o fice r)
DYM Ó W  —  Pokażcie przepustkę, 

towarzyszu. (przeglądając prze
pustkę) w  porządku... (p rzyg lą 
dając mu się, zwraca uwagę na 
buty o fice rsk ie ). To nie wasza 
przepustka.

O FICER —  K łam stw o. To moja 
własna przepustka.

DYM Ó W  — To ja  widzę kłam stwo 
na waszej tw arzy, na waszych 
butach. YV ja k ie j randze służycie, 
panie oficerze?

(W około zbierają się czerwono
gwardziści, żołnierze, marynarze. 

H a łas).
Proszę do komendantury.

O FICER —  Na ja k ie j podstawie? 
Protestu ję.

DYM Ó W  —  Przestańcie gadać. Ra
dzę nie opierać się.

(W  tłum ie  rośnie wzburzenie. W y
prowadzają oficera. Wchodzi Sza
d rin . Nadzia rzuca się ku n iem u)., 
N A D Z IA  —  N ie  puszczę, niech bę

dzie co chce, ale cię nie puszczę! 
Położę się na środku d ro g i! N ie  
puszczę!

S ZA D R IN  —  N igdy ciebie nie ude
rzyłem , ale teraz ja k  Boga k o 
cham, dostaniesz w skórę. 

N A D Z IA  —  Przez dwa la ta  tu łń łeś 
się po frontach, a teraz znowu 
odchodzisz, nie zobaczywszy się 
nawet ze mną?

S Z A D R IN  (zwracając się do ę z ib l-  
sowa) —  M iko ła j, chodź no tu 
ta j!

(Czibisow podchodzi) 1 
Towarzyszu Czibisow, w y t łu 
macz je j,  jako starszy., ja  nie po
tra fię ...

CZIB ISO W  —  Towarzysz... 
S ZA D R IN  —  Nadzia je j na im ię. 
CZIB ISO W  —  Towarzyszko N a- 

dziu, zrozumcie że...
N A D Z IA  —  T y lepie j m ilcz, bo to  

ty  go namówiłeś... Idź do swojej 
rozumować. T u ta j się nie w trąca j, 
nie tw o ja  sprawa!

CZIB ISO W  —  Posłuchajcie...
N A D Z IA  —  N ie  w trąca j się. 
CZIB ISO W  —  Przecież ja  nic.™ 

Oczywiście... przepraszam.
(W szedł N ikano r)

N IK A N O R  —  Czibisow, wzywają 
ciebie do sztabu.
(Czibisow i  N ikano r wychodzą)

ż L C i o n r s
S IĄ Ż K A , k tó rą  m a m y  om ów ić , 

*0 ”  je s t ta k  boga ta  w  treść, że re -
0  cenzja  ta n ie  m o g ła b y  je j  w y 

czerpać. Ż y c io ry s  J. S ta lin a  
—  to  dz ie je  w a lk i p ro le ta 

r ia tu  z ca ra tem , to  h is to r ia  W ie lk ie j Re
w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j, to  -w ie lk a  epo
pe ja  b u d o w y  p ie rw szego  pańs tw a  i spo łe
czeństw a soc ja lis tycznego , to  lo sy  z w y c ię -

(wchodzą m ieńszewicy)
DYM Ó W  (za trzym u jąc mieńszewi- 

ków ) —  Przepustka. Proszę po
kazać przepustkę, towarzysze, 
(m ieńszewik wyciąga przepustkę) 
N igdy was nie przepuścimy.

CHŁOP —  Czy zajęcia jeszcze się 
nie rozpoczęły?

DY'MOYV —  Zajęcia, ociec, od 25 
października trw a ją  bez prze r
wy.

CHŁOP —  Dzień i noc?
DY’ MOW —  Dzień i  noc, ociec... 

Gadajcie, dokąd chcecie iść?
CHŁOP —  M y z Nowogrodu.
DYMOYY — Deputowani, delegaci? 

A  papiery macie!?
CHŁOP —  A  jakże... Jefim ... O! 

(wyciąga pap ie r). Uchwała gm i
ny.

DYMOYV —  Ho, ho... cała re lac ja !
CHŁOP — Osiemset pięć podpisów. 

M am y pełnomocnictwo do Lenina.
DYM Ó W  (zwracając pap ier) .—

Proszę wejdźcie!
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J. W. S talin.
F o tog ra fia  z roku 1900.

s k ie j W o jn y  O jc z y ź n ia n e j z faszyzm em  
n ie m ie c k im , to  w reszc ie  e tap  w  h is to r i i  
ro z w o ju  te o re tyczn e j m y ś li m a rk s is to w 
s k ie j, W k ła d  W ie lk ie g o  B o lsze w ika  w  dz ie 
ło  te o re ty c z n e j i  p ra k ty c z n e j b u d o w y  so
c ja liz m u  pozna c z y te ln ik  n,a in n y c h  s tro 
nach naszego p ism a.

R ó w n ież  n ie  chodz i na m  o szczegółowe 
ry s o w a n ie  ch ro no log iczn ego  to k u  Jego ż y 
cia. T o  zadan ie  n a jle p ie j sp e łn ia  sam a 
ks iążka, do  k tó re j od sy ła m y  c z y te ln ik a .

C hodz i n a to m ia s t o to , co n a jb a rd z ie j w  
ty m  ż y c io ry s ie  u rze ka , co m a w ie lk ą  s ilę  
o d d z ia ły w a ją c ą : chodzi o w z ć r  konse 
k w e n tn e j i  n ie u g ię te j p o s ta w y  b o lsze w ic 
k ie j.

P os taw a bo lsze w icka  — to  po jęc ie , k tó re  
m a b a rdzo  sze ro k i zakres. O b e jm u je  ono 
ta k  ja sną  i  p re c y z y jn ą  św iadom ość p o li
tyczną , zawsze w ie rn ą  s p ra w ie  s o c ja lizm u , 
zawsze zw iązan ą  z m asam i lu d o w y m i, ja k  
osobiste szczy tow e  cechy c h a ra k te ru .

S ta lin  od na jw cze śn ie jsze j d - ia ła ln u ś e j — 
do ru c h u  re w o lu c y jn e g o  p rz y s tą p i}  m ając 
15-cie la t  — o b ja w ia ł b  z d o lio ś ć  w y b o ru  
w ła ś c iw e j d ro g i re w o lu c y jn e j.  W ie m y  
uczeń i  w s p ó łp ra c o w n ik  L e n in a  — w  w a lce

ze w s z e lk im i o d m ia n a m i o p o rtu n iz m u , ja s 
no W ytycza  ideo log iczną , o rg a n iz a c y jn ą  
i ta k ty c z n ą  d ro gę  p a r t i i  m a rk s is to w s k ie j,  
W y p ły w a  to  n ie  ty lk o  z osobistego da. u 
p rz e n ik liw o ś c i p o lity c z n e j, w y p ły w a  także  
z zasady śc is łego z w ią z k u  z m a so w ym  r u 
chem  ro b o tn ic z y m .

„M o im i p ie rw s z y m i na u czyc ie la m i b y l i  
ro b o tn ic y  ty f l is c y ...  L e n in  uczy), że p ra w 
dz iw ym i! k ie ro w n ik a m i —  b o ls z e w ik a m i 
m ogą b y ć  je d y n ie  ta cy  k ie ro w n ic y , k tó rz y  
u m ie ją  n ie  ty lk o  uczyć ro b o tn ik ó w  i  ch ło 
pów , lecz ró w n ie ż  uczyć  się od n ic h “ .

Ż y c io ry s  da je  w ie le  p rz y k ła d ó w  te j 
p ra w d z iw ie  m a rk s is to w s k ie j oceny do
św iadczen ia  i  m ąd rośc i lu d o w y c h  m as. Wl 
częstych na ra d a ch  ze s tach ano w ca m i, k o ł
ch o ź n ik a m i S ta lin  osobiście  w y ja ś n ia  a k 
tu a ln e  zadan ia  ta k ty k i i  b u d o w n ic tw a  i  za
pozna je  s ię  z ic h  do św ia dcze n iam i. T a  
b lis k a  w sp ó łp ra ca  z m asam i lu d o w y m i,  
serdeczny s tosunek do n ich , tro s k a  o n a j
d ro bn ie jsze  n a w e t s p ra w y  ko łcho zu  czy  
fa b ry k i z je d n u ją  M u  m iło ść  n a ro d ó w  ra 
dz ieck ich . „P ow sze ch n ie  m a n a  je s t je g o  
skrom ność, p ro s to ta , uw ażne  i  serdeczne 
pode jśc ie  do lu d z i i  bezw zg lędność w obec 
w ro g ó w  lu d u . P ow szechn ie  w iado m o , ja k  
n ie  znosi k rz y k liw o ś c i,  fra ze so w iczó w  i  ga
du ł, u ty s k iw a c z y  i  p a n ik a rz y “ . (Ż y c io ry s  
s tr. 232).

W. I.  Lenin J. W. Stalin w Górkach. 
1922 r.

N ie z w y k ła  p rz e n ik liw o ś ć  p o lity c z n a  i  
p rz e n ik liw o ś ć  s tra teg a  w o jskow eg o  odga
du jącego n a jb a rd z ie j w y ra fin o w a n e  p la n y  
w roga , odn ios ła  sukcesy w  o s ta tn ie j w o j
n ie  i  odnos i dziś sukcesy w  ro z w a ż n y m  
i  zawsze t ra fn y m  p rz e w id y w a n iu  ro z w o ju  
s to su n kó w  m ię d zyn a ro d o w ych .
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»Szczęśliwego sfarlu i pomyślnego 
lądowania«

W  bieżącym  ro k u  aka de m ick im  p o w s ta ł w  Szkole In ż y n ie r 

s k ie j im . W aw elberga i  R o tw anda w  W arszaw ie sam odzie lny W y 

dz ia ł L o tn iczy . W yd z ia ł ten  u tw o rz o n y  zosta ł z d a w n e j S e kc ji 

L o tn icze j, k tó ra  ju ż  w  ub ie g łym  ro k u  aw ansow a ła  do ro zm ia ró w  

O ddzia łu .

C z y te ln ik ó w  naszych zapoznam y po kró tce  z p ro g ra m em  n a u 

czania i  w a ru n k a m i n a u k i na  no w ym  w yd z ia le , życząc je d n o 

cześnie m ło d ym  adeptom  w iedzy  lo tn ic z e j: 

S T A R T U  1 P O M Y Ś LN E G O  L Ą D O W A N IA ".

„S Z C Z Ę Ś L IW E G O

■

andydatom , p ragnącym  
pośw ięcić się w  p rz y -  

JO  szłości s tud iom  ło tn i-  
o  czym, w a rto  zw rócić  

uwagę na w y s o k i po
z iom  naukoyyy W y d z ia 

łu . T y lk o  so lidna i  system atyczną 
praca da je dobre  w y n ik i —  pozw a
la  przechodzić z ro k u  na rok .

W  p ie rw szym  ro k u  nauczania 
g łó w n y  nacisk k ła dz ie  się na p rze d 
m io ty  ogólne —  m atem a tykę , m e

lo tn iczy . M ożna tam  zobaczyć obok 
pierwszego szybowca L ilie n th a la  — 
nowoczesny ra d z ie ck i sz tu rm ow iec  
z os ta tn ie j w o jn y , obok „F o c k e w u l-  
fa ‘‘, „A in c o b ry "  i  „Ł a w o c z k in a “  —  
najnowsze ty p y  s iln ik ó w  tło ko w ych . 
Są tu  rów n ie ż  nowoczesne ra k ie ty  
s ta rtow e i  h is to ryczne  dziś szcząt
k i  p ie rw szych  lo tn ic z y c h  k o n s tru k 
c ji.

Czynne p rz y  w szys tk ich  w a ż n ie j
szych ka ted rach  p ra cow n ie  w yposa 
żone są w  najlepsze u rządzen ia  k ra 
jo w e  i  zagraniczne. P racow n ie  p ro 
wadzą nie  ty lk o  ćw iczen ia  d la  s tu 
dentów , lecz także w łasne prace ba 
dawcze, k tó ry c h  w y n ik i są w sp ó l
n ym  do rob k iem  lo tn iczym .

L U D Z IE  U C Z E L N I

Zespół w y k ła d o w c ó w  jes t kad rą  
na jlepszych fachow ców  polskiego 
lo tn ic tw a . W y k ła d o w c y  nasi. p ra cu 
jąc  w  in s ty tu c ja ch  lo tn iczych , m ają

Studenci w czasie zajęć pra ktycznych z budowy płatowców

ch łopów  i  in te lig e n c ji . p racu jące j, 
k tó rz y  da ją  gw ara nc ję  poważnego 
pode jścia do n a u k i i  rzete lnego 
p rzyg o tow an ia  się do w y k o n y w a n ia  
swego zaw odu w  s łużb ie  Polski. L u 
dow ej.

75 proc. s tuden tów  je s t zrzeszo
nych  w  Z A M P -ie , w  Z S N -ach  uczy 
się ju ż  90 proc. naszych s tudentów .

S tudenc i szkolą się n ie  ty lk o  w  
sw o im  zaw odzie; am b ic ją  każdego z 
nas je s t ukończen ie  szko ły  p i lo ta 
żu. L iczna  g rupa  W aw e lbe rczyków  
szko li się w  A e ro k lu b ie  W arszaw 
sk im . Sukcesy W a w e lbe rczyków  w  
k ra jo w y c h  i  sto łecznych zawodach 
lo tn iczych  są dowodem , że in ż y n ie r 
lo tn ic z y  może b y ć 'ta k ż e  d o b rym  p i
lo tem . „¿t.. '

*  »«-, ,
P os taw iony  o rg an izacy jn ie  i  p ro 

gram ow o na d o b rym  poziom ie, m a 
ją c y  grono w y b itn y c h  w y k ła d o w 
ców —  w y d z ia ł da je  rę ko jm ę  n a le 
żytego p rzyg o tow an ia  w ysoko k w a 
lif ik o w a n y c h  k a d r p ra c o w n ik ó w  
naszego p rzem ys łu  lo tn iczego.

R O M A N O W S K I JÓ ZEF

0 miejsce...
To n i-  ty tu ł nowej sztuk i, choć o 

Państwowej Wyższej Szkole T e a tra l
nej będzie mowa — to  ty lk o  pewne 
fa k ty , k tó re  należy w naszym życiu 
palcem w ytykać, aby zosta ły, ja k  
ty lk o  można najszybciej, usunięte.

O ludziach tea tru  pisze się prze
ważnie w tedy, gdy pokażą coś 
wspaniałego. Szkoła Teatra lna m ia
ła to szczęście.

Przed trzem a tygodn iam i K . 
G ruszczyński t łu s ty m i czcionkam i 
w yp isa ł nazwiska osób w ystępu ją
cych w „M ło de j G w ard ii“  (p a trz  „Po 
p ros tu “  nr. 31/49 r .) .  I  dobrze, że 
tak  z rob ił, bo F estiw a l Poznański 
powinien i rzeczywiście odbił się 
szerokim  echem dotąd jeszcze żywo 
pow tarzanym  w głosach prasy (np.

Tw orzym y koła
korespondentów

B ib lio teka wydziałowa ma już  3000 
tomów.

chanikę, f iz y k ę  i  k reś len ia  te ch 
niczne. Bez so lidnego opanow ania 
ty c h  d yscyp lin  n ie  m a m o w y  o d a l
szych s tud iach  na ucze ln i. P ie rw szy  
ro k  da je  ró w n ie ż  po ds taw y  specja
l iz a c ji z dz iedz iny  techno log ii, ob ró 
be k  i  o d le w n ic tw a ; jednocześnie 
s tuden t zapoznaje się p ra k ty c z n ie  z 
w a rsz ta tem  pracy.

N a d ru g im  ro k u  s tud iów  (p rze 
chodzą nań ty lk o  studenci, k tó rz y  
u zyska li m a ks im um ) poza p rze d 
m io ta m i ogólno -  in ż y n ie rs k im i, 
w prow adzone są p rze d m io ty  lo tn i
cze —  w y k ła d y  z s iln ik ó w , części 
maszyn, m e ch a n ik i lo tu  itp . D ru g i 
ro k  s tud iów  da je  s tudentom  m oż
ność postaw ien ia  p ie rw szych  k ro 
k ó w  k o n s tru k to rs k ic h  w  dziedz in ie  
o g ó ln o -in ż y n ie rs k ie j. P ro je k ty  k o n 
s tru k c y jn e , w y k o n y w a n e  na trz e 
c im  i czw a rtym  semestrze, są w s tę 
pem  do p ro je k tó w  w łaśc iw ych .

T rzec i ro k  s tu d ió w  s tan ow i w ła ś 
c iw ą  specja lizac ję . D o p ie ro  na ty m  
roku_studenci, w y b ie ra ją  sobie k ie - 
ru n k i k o n s tru k c y jn e : p ła to w co w y , 
s iln ik o w y  lu b  wyposażenia, w zg lęd 
n ie  pośw ięca ją  się zagadnieniom  
w y tw ó rczośc i albo eksp loa tac ji. 
„N iedop ieczony  in ż y n ie r“  zaczyna 
ju z  sam odzie ln ie  p ro je k to w a ć , u zu - 
p e łn ia ją c  sw o je  w iadom ości w  p ra -  
cow niach i b ib lio tece . W y k o n u je  on 
na ty m  ro k u  s tu d ió w  t.zw . „p ro je k t  
p rz e jś c io w y “ .

O sta tn i, c z w a rty  ro k  to  praca nad 
p ro je k te m  dyp lo m ow ym ! Praca nie  
ponad s iły , ale godna siłacza. Po 
zdan iu  egzam inu dyp lom ow ego w  
p o ło w ie  czw artego ro k u  student 
o trz y m u je  dyp lo m  in żyn ie ra  p rze 
m ys łu  lo tn iczego. ^

W A R U N K I S T U D IÓ W
. W szystk ie  swe prace s tuden t m o
że i  p o w in ie n  w y k o n y w a ć  na te re - 
n ie  ucze ln i. S pec ja ln ie  urządzona 
k re s la rn ia , b ib lio te k a , p ra cow n ie  i 
w a rs z ta ty  s tw a rza j a doskonałe 
w a ru n k i p racy. K ażd y  ze studen
tó w  m a sw ój s tó ł k re ś la rsk i, lam pę 
i  s to lik  pom ocniczy. S ta ła  pomoc 
asystentów  i  częste k o re k ty  p ro fe 
sorsk ie  da ją  gw aranc ję  dobrego w y 
kon an ia  pracy.

Pom oce naukow e w y k o n u ją  sa
m od z ie ln ie  w a rsz ta ty  szkolne.

D ostarcza ją one p rz e k ro jó w  s iln i
ków , części p ła tow ców  i p rzy rzą 
dów  po k ła dow ych  oraz prostych 
urządzeń d la  p ra cow n i i studentów . 
W arsz ta ty  grom adzą także sprzęt

P ro je k t pracy dyplomo wej wym aga wiele w ys iłku

możność stałego p rzys tosow yw an ia  
p rog ram u w y k ła d ó w  do osta tn ich 
zdobyczy te c h n ik i. D a je  to gw a ra n 
cję aktua lnośc i i  w ysok iego  pozio
m u stud iów .

Asystenci re k ru tu ją  się prze
ważnie ze s tudentów  ostatn ich 
la t  naszego w yd z ia łu . N a dzie
sięciu asystentów p ięc iu  jes t człon
kam i Z A M P ; liczba i  ysten tów  
ZAM P-owców  stale wzrasta.

P racow n icy  tech n iczn i i  a d m in i
s tra cy jn i s6 fachow cam i z p ra k ty 
ką godną pozazdroszczenia. P racu 
ją  tu c i k tó rz y  z d o b yw a li sławę 
po lsk ich  sk rzyd e ł w  k ra ju  i  za g ra 
nicą. Za jęcia  p ra k tyczn e  z m ło dz ie 
żą da ją im  pe łne zadow olenie z 
tw órcze j pracy.

S tudenci to  w  zdecydowanej 
w iększości synow ie  ro b o tn ikó w ,

N ow e nazw y
Akademii Lekarskich

A k a d e m ia  L e k a rs k a  w  R o k itn i-  
cy  o trz y m a ła  w  dn . 24. X . 49 r . (na 
p o d s ta w ie  ro zp o rzą d ze n ia  Ra iy  
M in is t ró w )  na zw ę  —  „Ś lą s k a  A k a 
d e m ia  L e k a rs k a  im . L u d w ik a  W a
ry ń s k ie g o “ . Jednocześn ie  A k a d e 
m ia  L e k a rs k a  w  Szczecin ie  o trz y 
m a ła  na zw ę  —  „P o m o rs k a  A k a d e 
m ia  L e k a rs k a  im . gen. K a ro la  
Ś w ie rc z e w s k ie g o “ .

ie trzeba chyba pod
kreślać, ja k  poważne 
zadanie po lityczne, w y 
chowawcze, naukowe i 
in fo rm acy jne  ma dziś 

1 do spełnienia prasa 
młodzieżowa!. W ydaje się, że o zro 
zum ieniu tego zadania świadczy fa k t, 
iż każdy ZMP-owiec czy ZA M P -o- 
wiec uważa za swój elem entarny 
obowiązek prenum eratę „Poko len ia“ , 
„N o w e j W si“  czy „Po prostu“ , że 
świadczą o tym  rosnące nakłady na
szych p iśm 'T  ich rosnąca popttła t 
wśród m łodzieży niezorgaiife&WS„i«j. 
A le  te, n iew ą tp liw ie  pomyślne fa k ty , 
byna jm nie j nie zw a ln ia ją  nas od 
k ry tyczne j oceny dotychczasowych 
fo rm  pracy prasowej i , od tro s k i o 
ich ulepszenie.

O graniczm y się do terenu aka
demickiego. Można stw ierdzić, że 
praca re fe ra tów  prasowych ZA M P -u 
polegała dotąd niem al wyłącznie nw 
organ izacji kolportażu i  prenum era
ty . B rak było praw ie zupełnie roboty 
w  drug im  k ie runku : planowego i zor
ganizowanego zaopatryw ania „Po 
prostu“  w m a te ria ł terenowy. W spół
praca m iędzy terenem a redakcją 
przedstaw ia się przeważnie w posta
ci indyw idualnych, często przypad
kowych kontaktów , tworzących w 
sumie niezbyt gęstą sieć konrespon- 
dentów. Jeśli się przegląda numery 
„Po prostu“  z ostatniego roku, to 
nie trudno spostrzec ujemne sku tk i 
tego stanu rzeczy, jak  np. przeocza- 
nie ważnych wydarzeń i zagadnień 
życia studenckiego w poszczególnych 
ośrodkach, ja k  zbyt w ie lka przewa-. 
ga m a te ria łu  warszawskiego, ja k  
wreszcie brak przyk ładów  z terenu, 
dla pc parcia tez zaw artych w . Ogól
nych a rtyku łach  o pracy organ izacji 
studenckich.

Dochodzi do tego jeszcze jedna 
sprawa: sprawa współpracy z prasą 
m iejscową. Istn ie jące w n iektórych 
ośrodkach kolum ny akademickie nie 
spełn ia ją  na ogół swojego zadania: 
in fo rm ow an ia  miejscowego społe
czeństwa o warunkach m ateria lnych 
życia studentów, o ich pracy nauko
wej, organ izacyjne j i społecznej. Z 
chw ilą, gdy m a te ria ł studencki ma 
być czytany nie ty lk o  przez studen
tów , nie należy go wydzielać spo
śród innych wiadomości i  a rtyku łów  
prasowych. T ym  większego znacze
nia nabiera p rzy  tym  konieczność 
systematycznego zasilania m iejsco
wych pism w ten m ate ria ł.

W szystko to. wym aga odpowied
niego, zorganizowanego ustaw ienia 
roboty prasow ej, zm obilizowania do 
n ie j dużej części ak tyw u  ZAM P-o- 
wego. Chodzi jednak nie ty lk o  o 
ZAM P-owców. „Po prostu“  je s t i

chce być pismem nie ty lk o  m łodzie
ży ZA M P -ow e j, ale całej postępowej 
m łodzieży akadem ickie j. Chcemy 
więc, żeby studenci niezrzeszeni nie 
ty lk o  czy ta li nasze pismo, ale by 
rów nież z n im  współpracowali. W y 
n ika ją  stąd zatem konkretne zadania 
zarówno dla Z A M P -u  ja k  i  dla 
FPOS-u.

Powstaje pytan ie , ja k  w inna w y 
glądać organizacyjna, s tru k tu ra  na
szego apara tu prasowego. W  każ
dym ośrodku akadem ickim  zostanie 
■ morzona fun kc ja  redaktora  okrę- 
Ł >vv*ego „Po prostu“ . Redaktor O krę
gowy będzie pozostawał w sta łym  
kontakcie '  -edakcją centra lną. Do 
zadań jego oęo ,1» należało przede 
w szystkim  organizowanie uczelnia
nych kó ł korespondentów i  czuwanie 
nad ich pracą; redagowanie (w ra z  z 
ko lektyw em ) m a te ria łu  studenckie
go do prasy m iejscowej, wreszcie 
dbanie o dobry poziom wydzia łow ych 
gazetek ściennych.

K o ła  korespondentów, k tó re  po
wstaną na wszystkich uczelniach, 
będą m ia ły  za naczelne zadanie 
nadsyłać do „Po p ros tu “  żyw y i 
ak tua lny m a te ria ł, dotyczący wszel
kich ważnych wydarzeń na uczelni, 
warunków socjalnych studentów, 
pracy ZA M P -u i o rgan izacji ogólno- 
studenckich, spraw organ izacji nauki 
itd . Ważną sprawą będzie ilu s trow a 
nie korespondencji odpowiednim ma
teria łem  fo tog ra ficznym . Jako p rzy 
kład dobrej i żywej korespondencji 
można by wskazać drukowane k i l
kakro tn ie  w „Po prostu“  reportaże 
z P o litechn ik i ś ląsk ie j w G liw icach.

Oczywiście, redakcja „Po prostu “  
będzie oczekiwała od swoich kore
spondentów, oprócz m a te ria łu  in fo r 
m acyjnego i  sprawozdawczego, ta k 
że prac w sze lk iego- j^ii^.ego typu : 
wiadomości o życiu 1 u ltu ra ln ym  o- 
środka, recenzji, a rty k u łó w  nauko
wych, po litycznych. Redakcja „Po 
p rostu “  będzie pom agała korespon
dentom w ich pracy, będzie im  wska
zywała na jbardzie j aktua lne zagad
nienia bieżącej chw ili. Z d rug ie j 
strony będziemy oczekiwali specjal
nie od kó ł korespondentów, od reda
k c ji gazetek ściennych i od redakcji 
okręgowych dyskus ji nad naszym 
pismem, k ry ty k i i wniosków.

B ierzm y p rzyk ład  z koresponden
tów  fabrycznych, ko rzysta jm y z ich 
doświadczeń, uczmy się od nich. 
T y lko  poprzez ścisłe związanie się z 
terenem może prowadzić rozwój p i
sma. Koła korespondentów przyczy
nią się n iew ą tp liw ie  do dalszego pod
niesienia w artości „P o  prostu “  dla 
całej postępowej m łodzieży studen
ck ie j.

Jerzy Jed licki

STUDIUM WUJSKOWE NA POLITECHNICE ŚLĄSKIEJ
W  wykonaniu ustaw y Sejmu RP 

dotyczącej służby w ojskow ej odby
wanej przez studentów Szkół W yż
szych, powołane zostało do życia na 
Politechnice ś ląsk ie j S tud ium  W o j
skowe, Celem te j nowel, dostosowa
nej do potrzeb naszej gospodarki na
rodowej in s ty tu c ji, je s t wojskowe 

wyszkolenie słuchaczy wyższych u-

Z f t F t Z Ą  D Z E IM M E
Ministra Oświaty

Z dnia 30 listopada 1949 r - ( N r - IV  C-17007/49)

w sprawie ustalenia i podziału roku szkolnego i  dni wolnych od nauki 
w państwowych szkołach wyższych, podległych M in is tro w i O św ia ty.

N a podstawie a rt. 76 dekretu z dnia 28 października 1947 r .  o o r 
ganizacji nauki i  szkoln ictwa wyższego (Dz. U. R. P. N r. 66, poz. 415) 
zarządzam co następuje:

§ 1. Rok szkolny rozpoczyna się dnia 1 września, a kończy się 
dnia 31 sierpn ia.

§ 2. W yk ład y  i ćwiczenia rozpoczynają się dnia 1 października, 
a kończą się dnia 10 czerwca Firzaminy odbywaj? się od 11 do 30 
czerwca. *

§ 3. p ie rw szy semestr kończy sie 31 stycznia, a d ru g i semestr 
zaczyna się 13 lutego. Przerwa międzysemestralna przeznaczona jest 
na egzaminy. v ;

§ 4. P rzerw a w okresie śVia t B< żego Narodzenia trw a  od 22 
grudn ia do 2 stycznia w łącznie. *  Ł

§ 5. P rzerw a w okres ie  śy ia t W ie lk ie in o c y  t rw a  i eden O d z ie ń  
„d  czw artku  przed n iedz ie lą  ś w Ł T d o T r S d y  * '* c -» ie .  .

§ 6. Poza wym ienionym , . . i  m i wolnym i od wykładów

• 7- Z* ” , dz “ t e n t a ‘ 6i ' * « > :
( _ )  E. K R ASS O W SKA

czelni już  w czasie trw an ia  studiów. 
W  ten sposób po opuszczeniu P o li
techn ik i p rzysz li inżyn ierow ie p rze j
dą do rezerwy, jako oficerow ie W o j
ska Polskiego. Nową ustawą objęci, 
zosta li obecnie słuchacze pierwsze
go roku wszystkich wydzia łów , kole
dzy, rek ru tu ją cy  się z roczników 
1925— 1931.

W  czasie pierwszych tracch la t 
stud iów  odbywać się będzie przesz
kolenie wojskowe. W  końcu każdego 
roku  akademickiego obowiązywać 
będzie egzamin z zakresu w iadom o
ści praktycznych i  teoretycznych na
bytych podczas szkolenia. Zdanie e- 
gzam inu będzie warunkiem  koniecz
nym  do uzyskania wpisu na wyższy 
rok  studiów. W okresie w akac ji u- 
czestnicy S tudium  odbędą 4-tygod- 
n iow y obóz wojskowy.

Jest rzeczą oczywistą, że p ra 
ca w te j dziedzinie przem ysłu bę
dzie zaliczona jako obowiązująca do
tychczas p ra k tyka  wakacyjna. .

Zadania S tud ium  W ojskowego 
przedstaw ia ją  się następująco:

1. W ychowanie studentów w du
chu przyw iązania do wojska ludowe
go, zrozumienie jego is to ty  i  ro l i w 
walce o Pokój i  socjalizm .

2. W pa jan ie  uczucia g łębok ie j
p rzy jaźn i i  bra te rstw a z A rm ią  Ra
dziecką, w yzw olic ie lką Polski.

3. Systematyczne wpajanie w s tu 
dentów, ja ko  przyszłych oficerów 
rezerw y, tro s k i i  poczucia odpowie
dzialności przed Polską Ludową za 
swój poziom wyszkolenia ogolnego i 
wojskowego.

4. W yszkolenie studentów podczas 
trw a n ia  stud iów  na oficerów rezer
wy.

O statn io specjalna kom is ja  pobo
rowa R K U  G liw ice zbadała stan 
zdrow ia studentów P o litechn ik i Śląs
k ie j, podlegających obowiązkowi na
u k i w Studium  W ojskowym . Bada
nie odbyło się w  specjalnie na ten 
cel przygotow anych i  odpowiednio 
udekorowanych pomieszczeniach.

Związek A kadem ickie j M łodzieży 
Polskie j w spó łdz ia ła ł ściśle z K om i

n ikające z tego korzyści d la  Pań
stwa i Narodu, studenci będą m ogli 
w ram ach przeszkolenia podnieść 
swoją k u ltu rę  fizyczną , ta k  bardzo 
na naszej P o litechn ice  zaniedbaną. 
Stanowić one będą nie małe odprę
żenie po d ług o trw a łym  w ysiadyw a
n iu  w salach w ykładow ych, pracow
niach i  laboratoriach.

W  ten  sposób W ojsko Polskie zys

sją Poborową, dekorując i prowadzvc 
św ietlicę oraz delegując prelegen
tów , k tó rzy  w y jaśn ia li zaintereso
wanym  kolegom zadania związane z 
wykonaniem  ustawy sejm owej.

W szyscy koledzy w yraża li szczere 
zadowolenie z m ożliwości odbycia 
służby wojskowej podczas pobytu na 
uczelni. Pom ija jąc ju ż  w szystkie w y 

ka kad ry  wyszkolonych oficerów  — 
specja listów  w  dziedzinie techn ik i, 
studenci na tom iast m ając możność 
odbycia służby wojskowej ju ż  w  cza
sie stud iów  —  przystąp ią  bezpośred
n io  po ich ukończeniu do pracy w 
swoich specjalnościach.

BOLESŁAW GLIKSMAN

pod dachem
ostatn i numer „K u źn icy “  — nr. 
48/49 r .) .

N iestety, po tygodniu F es tiw a l się 
skończył i słuchacze P.W.S.T. w ró
c ili do W arszawy. Jeżeli k to  nie wie, 
to dla objaśnienia trzeba dodać, że 
P.W.S.T. do wakacji m ieściła się w 
tymczasowej siedzibie w Łodzi. Po
nieważ w tym  roku otrzym ała w 
Warsza.wie m aleńki tea trzyk  przy  
ul. Jag ie llońskie j i w ielką obietnicę 
na lokal zdecydowano się na prze
niesienie Szkoły.

Otóż i mamy P.W.S.T. z siedzibą 
w W arszawie, ale jaka to jest siedzi
ba i co wyszło z obietn icy na loka l, 
to  zaraz się dowiecie. A  więc sekre
ta r ia t  Szkoły zajm uje miejsce... 
przewidziane na kasę biletową tea
trzyku  i jeszcze coś (to  ju ż  dodam 
w  ta jem nicy przed in s ty tu c jam i 
K w a te runkow ym i) — przejście z ko
ry ta rza  do... toa le t! Na tym  oczyw i
ście nie koniec, bo Szkoła o trzym a ła  
jeszcze dwie., garderoby. Na tym  
„p rzydz ia le  loka low ym " to już  na
prawdę wyczerpuje się wszystko 
czym Szkoła dysponuje.

Jak to —  zapyta każdy ze zdumie
niem — czyżby przestała istnieć je 
dyna w Polsce Wyższa Szkoła Tea
tra lna?  I  tak  i nie. Tak, bo Szkoła 
Teatra lna nie rozpoczęła dotąd w y
kładów, i  wg. wszelkich danych do
strzegalnych wyłącznie na ziem i, 
nie rozpocznie ich przed styczniem  
1950 r.

—  A nie, gdyż w W arszawie są
profesorow ie i słuchacze P.W.S.T. __
i nie ty lk o  są, ale pracują.

B rak lokalu spraw ia, że 80 słucha
czy P.W.S.T. nie wysłuchało w tym  
roku szkolnym żadnego wykładu, a 
trzeba myśleć także o tym , że od 
stycznia 1950 r. ze Szkołą Teatra lną 
połączy się Państwowa Wyższa 
Szkoła A kto rska  (60 słuchaczy), 
k tó re j C.R.Z.Z. w ym ów ił już  p iw 
niczkę (ja k  mówią w tajem niczeni z 
P.W.S.A. — C.R.Z.Z. użyje p iw nicz
k i na cel, któremu jedynie odpowia
da, t j .  na... kwaszenie kapus ty !)

Czy jednak m yśli o tym  M in is te r
stwo K u ltu ry  i Sztuki? Czy pam ięta
0 tym , że trzeba znaleźć miejsce dla 
140 łudzi nie pod niebem, a pod da
chem!

Szkoły Tea tra lne j nie rozb ił jed
nak brak loka lu , bo gdyby tak  się 
sta ło  nie zobaczylibyśmy je j na Fe
stiw a lu. W ewnętrznie zespolona 
Szkoła pracuje lepiej niż w ydaw ało
by się to  możliwe w tych w arun
kach. Już w przyszłym  tygodniu zo
baczymy ją  w „M łode j G w ard ii“  Fa- 
diejewa tym  razem w ystaw ionej s i
łam i słuchaczy trzeciego roku (w  
Poznaniu w ys taw ili ją  absolwenci). 
„M łodą  G w ard ię" postanow ili w y
staw ić słuchacze P.W.S.T. jeszcze w 
ramach obecnie odbywanego F e s ti
walu Sztuk Radzieckich, a znając 
ich w ierzym y, że słowa do .rzym a ją . 
Prócz tego słuchacze P.W.S.T u- 
czestniczą w sztuce Gorkiego „N a  
nie“  i w „O sta tn ich  dn iach" B u łha
kowa.

Zespół profesorów i słuchaczy 
P.W.S.T. chce pracować i umie p ra 
cować, trzeba jednak stw orzyć im 
w arunki do pracy, trzeba dać im  
miejsce pod dachem.

Czy usłyszy ten głos Prezydium  
Rady M in is trów , k tóre tak  wiele w 
sprawie lokalu dla Szkoły pomogło
1 M in is ters tw o K u ltu ry  i Sztuki, k tó 
re tak  słabo tą sprawą się zajm uje i 
Zarząd M iasta Stołecznego W arsza
wy, k tó ry  n iestety z rob ił wiele, ale... 
by Szkoła lokalu szybko nie dosta
ła.

A  w a rto  przypom nieć to, co na 
zebraniu profesorów i słuchaczy w 
dniu i  bm. powiedział R ektor Schil- 
Ie r: „Życ ie  musi być obliczone na 
m inuty i sekundy, bo inaczej będzie
my się cofąć“ . Państwowa Wyższa 
Szkoła Teatra lna nie chce się cofać, 
a odwrotnie chce iść naprzód i w tym  
należy je j pomóc.

M . Sz.

O D PO W IED ZI
REDAKCJI

K O L. JERZY IS K IE R K O  — Lub
l in :  W spółpracę p rzy jm u je m y  chęt
nie. Z pierwszych przysłanych przez 
Was notatek nie skorzystam y, gdyż 
są one spóźnione.

K O L. „H E B O “  —  W roc ław : m i
gaw ki słabe — nie zamieścimy.

ZO. Z A M P  —  T o ruń : m a te ria ł 
spóźniony o k ilk a  dni.

ZO. Z A M P  —  Gdańsk: częściowo 
w ykorzysta liśm y.

K O L. M IC H A Ł  T U R E K  —  Cie
szyn: sprawozdanie z kon fe renc ji 
wydzia łow ej Z A M P  było spóźnione.

K O L. JERZY K A D E N  — Łódź: 
a r ty k u ł Wasz nie wnośi nic nowego. 
W yczuwa się w  nim  nutę pesymizmu. 
Napiszcie coś konkretnego z Waszej 
p ra k ty k i św ietlicow ej.

ZU . Z A M P  PRZY S I W P O ZN A 
N IU :  N ie  zamieścimy. P rześlijc ie 
konkretne w y n ik i pracy ZSN-ów.

K O L. R. H. —  TO R U Ń : Doszliś
m y wcześniej do Waszych „sub iek
tyw nych  wniosków“ , dlatego nie za
m ieściliśm y.

K O L. F . R. —  chętnie p rzy jm u je 
my współpracę i  czekamy na in fo r 
macje z Waszego terenu.

P O  P R O S T U
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